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W RABCE i W ZAKOPANEM '
Tiicunis utworzył nowy rząd belgijski

Hymans ministrem spraw zagranicznych
Bruksela, 20. 11. (PAT). Theunisowi udało się 

przezwyciężyć trudności, z jakiemi spotka] się w 
szczególności ze strony liberałów. Do nowego rzą­
du weszło pięciu polityków z poza parlamentu. —
Skład rządu jest następujący: Premjer — Theunis, 
minister bez teki — Francąni, min. spraw zagra­
nicznych — Hymans, min. spraw wojskowych —
Deveze, min. sprawiedliwości — Bovesse, min. 
spraw wewnętrznych- — Pierlot, min. oświaty —
Hiernaux, min. finansów — Gutt, min. robót publ. 
i rolnictwa — van Cauwelaert, min. ubezpieczeń 
społ. i pracy — Rubbens, min. spraw ekonomicz­
nych — van Isacker, min. komunikacji, poczty i 
telegrafu — du Bus de Wamaffe, min. kolonij —
Charles.

Nowy gabinet posiada nastawienie wybitnie an- 
tydewaluacyjne. Celem jego będzie bezwzględne u- 
trzymanie waluty złotej. Powołany on jest przede- 
wszystkiem do zreorganizowania życia gospodar­

czego i obniżenia kosztów produkcji. Przewidywać 
należy, że jednem z pierwszych zarządzeń iłowego 
rządu będzie reorganizacja ubezpieczeń społecz­
nych, które obecnie zbyt dotkHwie obciążają prze­
mysł. |

Duże znaczenie przywiązywane jest do faktu, że 
do nowego rządu zgodził się wejść jeden z najwy­
bitniejszych mężów stanu i finansów Belgj), min. 
Francąui. Ze względu jednak na podeszły wiek nie 
przyjął on teki ministra finansów, lecz zgodził się 
zostać ministrem bez teki, z tern, że ministrem fi­
nansów będzie długoletni jego współpracownik Ca- 
mtlle Gutt, finansista młodszej generacji.

Pozatem duże znaczenie ma powrót Hymansa na 
stanowiska ministra 6praw zagranicznych W 
związku z tem powstaje pytanie, czy przewodnic­
two międzynarodowej konferencji państw, należą­
cych do złotego bloku zatrzyma Jaspar, czy też o- 
bejmie je Hymans.

Ostatnia czy przedostatnia
sesja parlamentu brytWskleao

W ybory we wrześniu 1935? - Niebezpieczeństwo rozłamu 
wśród konserwatystów

Londyn. 20. 11. PAT. Dziś rozpoczęła się 4-ta 
kadencja obecnego parlamentu. Szereg miarodaj­
nych polityków brytyjskich rozmaitych odcieni 
waża tę sesję za ostatnią i twierdzi, że wybory po­
wszechne odbędą się w końcu września 1935 r.

Inni natomiast są zdania, że rozpoczynająca się 
dziś sesja ma przed sobą tak olbrzymi program i 
będzie tak przeciążona pracą ustawodawczą, że 
nie zdąży wypełń'ć włożonych na nią zadań, zaj­
dzie przeto potrzeba odbycia jeszcze jednej sesji 
i dokonania wyborów powszechnych w normalnie

IIL O W E R Y  i KAMIZELKI
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przewidzianym terminie na jesieni 1936 r.
Wśród projektów ustawodawczych obecnej 6esji 

znajduje się szereg ważnych ustaw gospodar­
czych, jak np. w sprawie organizacji pomocy dla 
terenów bardziej dotkniętych kryzysem gospodar­
czym, ustawa o budownictwie miesżkalnem dla sze 
rokich mas robotniczych, ustawa o pomocy rzą­
dowej dla żeglugi, ustawa komunikacyjna, usta­
wa o regulowaniu przywozu mięsa itd.

Najważniejszym jednak projektem ustawodaw­
czym będzie

projekt reformy konstytucji dla Indyj.

Dsłś w numerze:
Poseł Dr. Ozjasz Thon: Pokrzywdzone ba­

ranki 
D. L,: Poza obozem 
35. Kahany (Genewa) : Liga Narodów ma 

glos!
J. B. S. Haldane: Jeżeli naprawdę pragnie­

my pokoju... ^
Weizmann o Rotszyldzie * 

Sensacyjna oferta sowiecka 
Ciężka sytuacja drobnego handlu żydow­

skiego 
T ris ta n  Bernard: Przy pracy (fejleton) 
Dr Apte: Koncert Imie Ungara 
GŁOS KOBIETY ŻYDOWSKIEJ

Projekt tej ustawy ogłoszony będzie w formie 
białej księgi jutro popołudniu. Jeszcze przed świę 
tami Bożego Narodzenia odbędzie się pierwsze czy 
tanie projektu, a mniej więcej w lutym rozpocznie 
się 2-gie i 3-oie czytanie. Bynajmniej nie jest prze­
sadą twierdzenie, że od losów tego projektu zale­
ży przyszłość obecnego i następnego rządu bry­
tyjskiego. Projekt wywołuje w partji konserwaty­
wnej gwałtowny sprzeciw i istnieją obawy, że par 
tja ta, która jest podstawą obecnego rządu narodo­
wego, może ulec rozłamowi na tle 6tosunku do 
sprawy wprowadzenia w Indjach konstytucji fede­
ralnej. Przywódca partji konserwatywnej wicepre­
mier Baldwin zwołał na 4 grudnia zebranie rady 
partji, na którem pragnie przeprowadzić zasadni­
czą walkę z opozycją i zapewnić sobie większość 
dla tego projektn.

Anglia spowita gęsią mgią
Londyn, 20. 11. PA T . C ała środkow a i po­

łudniow a A n g lja  spow ita  je s t  ju ż  d ru g i 
dzień  g ę s tą  m głą. W idzialność w ynosi zale­
dwie około 8 m etrów . R uch  kołow y pocią­
gów  o raz  rzeczny  zosta ł całkow icie zdezor­
ganizow any. K om unikacja  przez k a n a ł z kon, 
ty n en tem  eu ropejsk im  odbyw a się  bardzo  
n ieregu larn ie .

B PMatuszka skazany na śmierć
B udapeszt, 20. 11. PAT. D ziś o godz. 12 f nym  m o rd e rs tw a  w  22 w ypadkach  i usiło- 

ogloszono w yrok  w spraw ie S y lw estra  M a - . w an ia  m o rd e rs tw a  w  14-tu  wynaókff"1’ ‘ sk& 
tuszki. Sąd uznał S y lw estra  M atuszkę win-1 zal go n a  k a rę  śm ierci.



„NOWY DZIENNIK11 czwartek 22. XI. 1034

CMJASZ

Pokrzywdzone baranki
0 najjaśniejszym Pana Trzeciej Rzeszy — może 

ten przymiotnik już wystarczy! — mówiono już 
chyba dużo. O tym władcy, czy nawet wszech­
władny, który w swojej niesłychanie pojemnej dło­
ni trzyma i jednoczy razem wszystkie rodzaje 
władzy, jakie ludzkość zna i zwykle nozdizlela, a 
zatem władzę ustawodawczą, wykonawczą i sądo­
wą, — już dużo, bardzo dużo mówiono. Znane są 
ostatecznie światu wszystkie jego talenty, a wśród 
nich naturalnie także muzykalność niezwykła. 
Tylko może z jednej rzeczy nie zdawano sobie 
cprawy dotychczas i na nią należy raz zwrócić 
wyraźnie i z naciskiem uwagę. Mianowicie, na nie­
słychanie szeroki i bogaty register głosów instru­
mentu, na którym przygrywa on biednej Europie.

W danej chwili dźwięczą dwa skrajnie przeci­
wne glosy równocześnie po wszechświecie. Słychać 
potężny ryk groźby, a jednocześnie słyszy się lek­
ki szept prośby, tak cichej 1 lirycznej prośby, że 
cna do żebraniny jest łudząco podobna.

Wiadomo — ostatnio przyjął kanclerz Rzeszy 
kombatantów francuskich i przed nimi ogromnie 
się rcztkiiwlł z przeczulenia. Jakżeż-to, wy tam 
we Francji nie wiecie, że my tu z tej strony Renu 
niczego więcej nie pragniemy, jak przyjaźni z 
szlachetnym i rycerskim narodem francuskim! Nie 
jest wiadomem, czy Fiihrer dokładnie studjował 
Goethego, — chyba nie. Toć Aen stary weimarski 
bożek przypomina odrazu weimarską konstytucję, 
a o niej najlepiej jest gruntownie zapomnieć... Te­
go weimarsk iego poetę Goethego tak ie by należało 
zamknąć, lub zgoła zakatrupić. Jakoś tyle bzdur 
humanitarnych napisał. A otóż ten stary Goethe 
raz napisał, że „Niemiec nie kocha francuskiego 
człeka, ale jego wino pije z ochotą..." Fiihrer prze­
czy przedewszystkiem pierwszej połowie tego zda­
nia. Przeciwnie — bezustannie się Francji oświad­
cza. Dla pokoju 1 dla cywilizacji świata tylko to 
jedno jest potrzebne, ażeby się Niemcy i Francu­
zi raz na śmierć i życie pokochali. Wtedy zbawie­
nie ludzkości jest gotowe. A on — Fiihrer jest 
każdej chwili gotowy do takiego wiekopomnego, 
epokowego uścisku, byleby tylko kapryśna Fran­
cja raz przestała się drożyć. t

Takie liryczne pleśni słyszy się niemal codzien­
nie. A jako zastaw pod tę miłcść wieczną pragnie 
się widzieć tylko Zagłębie Saary. Wszak więcej 
nie nie dzieli obu przodujących narodów, które 
razem tworzą cywilizację świata.

A na te wylewy liryczne przychodzi z nad Se­
kwany — gdzie zresztą pleśń liryczna się właści­
wie urodziła i do dnia dzisiejszego ma swój 
dom! — tylko ciężki pomruk niechęci. Jakoś lek­
komyślna zazwyczaj Francja tymrazeni nie dąje 
się zwabić. Dlaczego? Prawdopodobni dlatego, 
że ma wrażliwe ucho 1 doskonale odróżnia fał" 
szywe tony od prawdziwych. Francja zatyka so­
bie uszy, bo śpiew ź nad Sprewy brzmi tak 
ochryple. Im więcej umlzgów, tem więcej koszów. 
A jednak te umizgl nie ustają. Snać narodowa 
duma dzisiejszych Niemiec, na którą ealy kamer- 
ton nastawiono, nie ma znowu tak metalicznego 
dźwięku, jaki ma zazwyczaj — prawdziwe uczu­
cie. Ta duma najwidoczniej jest mocno naciągana, 
a jej towarzyszy uczucie niewiary we własną ety­
czną wartość i duchową sprężystość. Stąd może 
ten nieludzki krzyk, Jakim się grzmi bezustannie, 
bo się chce zągfuszyć ghtó własnej nicości. Kiedy 
6lę mówi z ludźmi, k{,orychby się chciało przebła­
gać, pozysfeąę, uśpić, wtedy mówi się bardzo ci­
cho, bardzo lirycznie, bardzo płaczliwie. A mądra 
Francją wciąż nie wienzy, całkowicie nie wierzy 1 
czyni przedewszystklem wszystko, ażeby uzyskać 
bezpieczeństwo. A tosamo czynią zresztą wszy- 
•tkie inne państwa, które wiedzą, ile nieprawdy 
mieści się w tej całej fałszywej liryce. Nie wie­
rzy! ś.p. Barthou i ęzynił wszystko, ażeby się za­
bezpieczyć przed grożącym pożarem, — nie wierzy 
p. Laval ł kroczy dalej po tej samej linji. 
Nie wierzy zresztą — ęzy nareszcie! — także An­
glia i łączy się coraz ściślej % tymi, którzy szu­
kają bezpieczeństwa.

Tak wygląda pieśń liryczna i jej działanie.

A oto słyszy się jednak z drugiej strony mocny 
ryk groźby i lamentu. Ten ryk pochodzi z nad 
Saary. Tam siedzi sobie spokojny, chłodny, nie- 
uprzedzony Anglik i obserwuje, a obserwując, wi­
dzi wszystko i stara się — co jest jego zaprzy­
siężonym obowiązkiem, — niczego nie przeoczyć. 
A ten p. Knox opowiada tam, gdizie należy — tym 
razem: Komisji Trzech, obradującej w Rzymie 
pod przewodnictwem p. Alolsiego — wszystko, co 
widzi. A jego zdaniem dzieją s :ę okropne rzeczy. 
W Zagłębiu Saary działa już cała piekielna ban­
da, która się osobno w tym celu utworzyła, ażeby 
steroryzować mieszkańców tego nieszczęśliwego 
kawałka ziemi. Rzecz  bowiem jasna, że ludzie tam 
zamieszkali przeżywają okropną tragedję. Jako 
Niemcy chcą wrócić do Niemiec, woleliby jednak 
przeczekać, aż ta zmora dzisiejsza zniknie, a oni 
będą mogli wracać do swojego jasnego domu, 
który mają w pamięci i kochają. Chcieliby tedy, 
ażeby się nie musieli już teraz decydować na 
twarde „tak“ lub ,ynie“, tylko mogli odroczyć 
ostateczną decyzję. Gdyby tedy szło te z  teroru, 
rezultat plebiscytu nie ulegałby już teraz żadnej 
wątpliwości. Rezultat brzmiałby: Narazie niech zo­
stanie na jakiś określony, niedługi czas, tak, jak 
jest, byle się nie oderwać od macierzy i byle nie 
wrócić do — macochy...

Do tego jednak reżim obecny dopuścić nie mo­
że, bo toby odrazu otworzyło zaślepionym oby­
watelom — dokładniej: ,,poddanym", .^liewoliii- 
kom"! — w Rzeszy oczy ua prawdziwy stan tra­
giczny, w jakim się znajdują. Robak, który siedzi 
w chrzanie, nie wie jaki ten jest ostry i przykry. 
Z pewnością duża część Niemców uie zda je sobie 
sprawy z faktycznego stanu rzeczy. Im się wma­
wia, że od czasu przewrotu prestige Rzeszy urósł 
na świecle i świeci teraz pełnym blaskiem, jakby 
za czasów Hohenzollernów. Przecież gazety tylko 
to opowiadają i tak deklamują, jak się im każe. 
Teraz jednak byłoby zdarzenie, któreby ludziom 
oczy otworzyło. Odrazuby spostrzegli, że się boją 
dzisiejszych władców. Trzeba tedy wszystko zro­
bić, ażeby plebiscyt wypadł inaczej, anlżeliby 
wypadł przy naturalnym biegu.

A jak skorygować zgóry wynik plebiscytu? Na 
to ci ludzie w swojej mentalności mają tytko jeden 
sposób, jedną metodę: gwałt! Tercr! A te instru­
menty grają całą silą. Od miesięcy jest w Zagłębiu 
czynna banda terorystów, niesłychanie misternie 
i sprężyście zorganizowana- — W organizowaniu 
wszak Niemcy są mistrzami! — i wykonywuje te- 
ror, jakiego jeszcze świat nie widział. Jakaś nie­
słychana sieć szpiegowska otacza każdą jednost­
kę, a każdy człowiek wie, co go czeka, gdy znów 
będzie „pelno-uprawnionym" obywatelem Rzeszy 
dzisiejszej. Ludzie formalnie drżą. A oczywista

Londyn, 20. 11. (Ę . C.) D użą sensację  w y­
w ołała tu  n iespraw dzona n araz ie  w iado­
m ość, że rz ą d  sow iecki zw rócił się z  p ropo­
zy c ją  do  o rgap izacy j żydow skich, z a jm u ją ­
cych się  o rganizow aniem  em ig rac ji żydow ­
sk ie j do P a le s ty n y , b y  część em ig ran tó w  z 
E u ro p y  w schodniej, a  w ięc z  P o łsk i i  Ł otw y,

Prof. Bernard Zondek w Jerozolimie
Jerozolim a, 20. 11. (Tel. wł.) św ia tow ej 

sław y ginekolog, p ro f. B e rn a rd  Zondek p rzy  
był do Jerozolim y i  rozpoczął p racę  w  ara- 
b u la to rju m  szp ita la  „H ad assy ” w  Jerozo li­
m ie. P ro f. Zondek osiedla się n a  s ta łe  w 
P alestyn ie , rezy g n u jąc  z licznych propozy­
c j i  w ielu k lin ik  n a  święcie.

szczególnie tragiczny i niezmiernie ciężki jest los 
pięciu tysięcy Żydów, którzy w Zagłębiu żyją. Tak 
czy inaczej — im się zapowiada straszliwy los, a 
już dzisiaj daje się niejako, „a canto" tego osta­
tecznego obrachunku im odczuć, co znaczy bru­
talna pięść nazisty czua i jak ona umie zaciążyć na 
grzbiecie nieszczęśliwca. Bywa nieraz — chociaż 
rzadko — że się zaczyna do Żydów w Zagłębiu 
przemawiać „na miękko", ale to się zawsze koń­
czy najohydniejszą groźbą i zapowiedzią okrop­
nych następstw. »

P. Knox wie to wszystko i mówi o tern w pro­
stych słowach, bo taki jest jego obowiązek. Po to 
siedzi w Saarbruecken, ażeby wszystko widział i 
wiedział i poinformował tych, od których osta­
tecznie los tego kawałka ziemi jest zależny. Ale ta 
banda niczego tak nie nienawidzi, niczego się tak 
boi, jak właśnie prawdy.. A występują z t. z. m«- 
morjałem, który nie jest niczem innem, jak nik­
czemnym, zakłamanym gamfletem i zaprzeczają w 
żywe oczy wszystkiemu, co doniósł Komisarz Ligi 
Narodów.

Oczywista, że powołane czynniki wiarę dadzą p. 
Knoxowi a nie owej bandzie terorystów. Ale pyta­
nie jest, czy można i czy należy położyć rękę na 
Zagłębiu Saary t nie dopuścić do tragicznej roz­
gryw ki Możliwem to niewątpliwie jest, ale czy to 
nie doprowadzi do nieobliczalnych następstw? Kto 
to może wiedzieć, do czego dzisiejsze Niemcy już 
głodne i mające widmo głodowej śmierci przed o- 
czami. zrozpaczone, rozczarowane, steroryzowa- 
ne mogą być zdolne i zdecydowane. Jeśli naród 
sobie powie, że niema nic do stracenia, to pytanie 
jest, czy nie chwyci się takich wyczynów, które 
coprawda prowadzą jego samego prostą drogą do 
przepaści, ale zarazem gotowe są zachwiać w spo­
sób morderczy spokojem całego świata.

A pomyśleć, że to wszystko spadło jakby ja­
kieś potworne nieszczęście na Europę. Wszak ra­
chunek z Niemcami zaczął się już wyrównywać. 
Wyprzedzano ciągle terminy, ustalone przez trak­
tat pokojowy, na korzyść Niemiec. Wszystko im 
zwracano przed czasem. Cały świat ujmował się za 
Niemcami i popierał wiecznie wszelkie żądania, 
jakie stawiali Stresemann czy Bruening. Zagłębie 
Saary byłoby miało taki sam los. Kto wie, czyby 
cię nie było zrezygnowało z plebiscytu. To nie­
szczęście nasłało właśnie ten cudowny przewrót, 
który ma ojczyznę uratować i z poniżenia wydźwi- 
gnąć. Oczywista — poniżenie jest coraz większe 
1 kompletniejsze, a zamiast uratowania nastały 
nowe niebezpieczeństwa. Teraz i Niemcy są podep­
tane i Europa zagrożona. Go za tragiczny los.

A tu jeszcze ta  wstrząsająca, tak niestety uza­
sadniona, obawa przed następstwami takiego czy 
innego rozwiązania. Czy może ktoś obliczyć jaki 
pożar może się zapalić z tego straszliwego ogniska? 
Zgroza — doprawdy...

w ysy łać do P a le s ty n y  przez p o r t  w  O dessie. 
R ząd  sow iecki p roponu je  dogodne w aru n k i 
i ta n ią  ppdróż. S ensac ję  w yw ołało p o nad to  
ząpew nienie, że rz ąd  sow iecki go tów  je s t  za­
pew nić em ig ran to m  k o szern ą  s tra w ę  pod 
nadzorem  rab inów , i  to  ta k  n a  k o le jach  so-i 
w ieckich, ją k  i n a  o k rę tach .

Wielka p a w ić i w Egipcie
K air, 20. 11. PA T. W  prow incji A h-N uti 

w  górnjran E gipcie  sp ad ły  w ielkie ulew y, nw 
szcząc pola up raw ne. K ilka  w si ucierp iało  
dotkliw ie n a sk u te k  powodzi. W yłow iono z  
w ody około 30 trupów .

DYW AN Y, CE'CSATY, L IN O L E U M  
A . N USSBAUM , D IE T L A  45

Sentacyjna oferta towietów
Przewóz emigrantów palestyńskich z portu odeskiego. 

Koszerna strawa na kolebach i okret&ch sowieckich.
(Teiegram wląsny „Nowego Dziennika")



„NOWY DZIENNIK11 czwartek 22. XI. 1934

Welzmann o RotszyldziePOZA OBOZEM
K raków , 2 1 . lis to p ad a  

T elegram  Ż. A . T .-nej z W iednia doniósł, 
iż p rezyd jum  tzw . S chiffschul zw róciło się 
do w ładz w iedeńskich z  p ro śb ą  o zezwolenie 
n a  u tw orzenie od rębnej o rto d o k sy jn e j gm iny 
żydow skiej, uniezależnionej od  is tn ie jące j 
we W iedniu gm iny  o fic ja lne j. W iadom ość t a  
nie m oże n ikogo zdziwić. K to  śledzi uw ażnie 
rozw ój tendency j, opanow ujących  co raz  b a r  
dziej pew ne sk ra jn e  ko ła  ag udystyczne i—  
a pod ich  w pływ em  zn a jd u je  się  w łaśnie 
s ły n n a  S chiffschul w iedeńska —  te n  zaob­
serw ow ać m usiał, że A g u d a  coraz konse­
k w en tn ie j zm ierza się do odseparow ania się 
od  re sz ty  żydostw a. D zieje się  to  przede- 
w szystk iem  w  P alestyn ie , gdzie ta m te jsz a  
A guda d a le j b o jk o tu je  jed n o litą  o rg an iza­
cje  jiszuw u —  K n ese t Iz rae l, a  n aw e t nie 
u zn a je  naczelnego ra b in a tu , a  więc naczel­
n e j in s ty tu c ji re lig ijn e j w  k ra ju . N ie  po­
p rz e s ta jąc  w szakże n a  b ie rn e j opozycji w o­
bec naczelnych in s ta n c y j n aszych  w  P a le ­
styn ie , A guda, p rz y  użyciu  w szystk ich  m oż­
liwych i niem ożliw ych środków , czyniła usilne 
zabiegi, b y  in s ta n c je  te  oczernić i zohydzić 
w  oczach czyto  w ładz p a lesty ń sk ich , czy też 
K om isji M andatow ej p rz y  L idze N arodów . 
W  ty m  celu zasypyw ało  się Genewę i  W yso­
kiego  K om isarza  donosicielskiem i p e ty c ja ­
mi, gdzie m ow a je s t  o tern, ż© sjon iśc i „nie 
re p rez en tu ją” ogółu  żydostw a p a les ty ń sk ie ­
go, a  ra b in  naczelny  K u k  je s t  zam ało  pobo­
żny...

Podobne, cłioc nieco Inne zjaw isko  m am y 
w  Polsce. K tóż  n ie  p am ię ta  osław ionego 
„ p a ra g ra fu  20” u s ta w y  o u s tro ju  gm in ży­
dow skich, o k tó ry m  w rób le n a  dachu  śpie­
wały. że doszedł d ó  sk u tk u  z  in sp irac ji „pe­
w nych” kó ł zbliżonych do posłów  agudo- 
w ycb, zasiad a jący ch  w  Sejm ie R zplite j. Cho­
dziło o to , b y  od w pływ u n a  gm iny  żydow ­
skie odsunąć elem enty  „niew ygodne” , a  m o­
nopol w  dziedzinie k ah a ln e j zapew nić w y­
łącznie A gudzie. W  te n  sposób gm iny  żydów 
skie m iały  się  przeistoczyć w  ściśle „fam i­
lijn e” podw órka jed n e j p a r t j i  o rto d o k sy j­
nej. D oszedł zaś d o  sk u tk u  p a ra g ra f  te n  w 
okresie , g dy  A g u d a  b y ła  jeszcze specja ln ie  
faw oryzow ana w  s fe ra c h  rządow ych, g dy  
po lity k a  „żydow ska” rz ą d u  i  całego obozu 
E  B. W . R . o rjen to w a ła  się w yraźn ie n a  
o rtodoksję . Gdzie te  czasy?

W szędzie bowiem , w  Polsce czy w  P a le ­
styn ie , w  A u s trji, czy  n a  Łotw ie, so lą  w  oku 
m enerów  agudow ych je s t  w  pierw szym  rzę­
dzie ro sn ący  z  d n ia  n a  dzień  w pływ  idei 
s jo ń sk ie j n a  m asy  żydow skie. T u  więc, gdzie 
sjon iści s ą  u  s te ru , ro b i się w szystko  co le­
ży  w  m ocy, b y  s te r  w y trąc ić  im  z ręki, ko ­
sztem  b o d a j rozbicia i  ro zd arc ia  jedno litego  
obozu żydostw a. D y k ta tu ry  i  p ó ł-d y k ta tu ry , 
jaw nie i sk ry c ie  an tysem ickie, s tan o w ią  
dziw nym  tra fe m  podporę teg o  ro d za ju  za ­
m ysłów  agudow ych. N a  Ł otw ie, po  p rze­
w rocie „m ajow ym ” cieszy się A guda szcze­
gólną p ro tek c ją , podczas gdy  inne u g ru p o ­
w an ia  żydow skie s ą  b ru ta ln ie  p rześlado­
w ane, w  A u s tr ji  —  um izga się A guda do 
an tysem ick iego  „p u reca” , p ra g n ąć  się k o ­
niecznie w kupić w  jego  ła 3kę. A  za tem  za­
c h w y t budzi w  organ ie agudystycznym  de­
k re t  o  u tw orzen iu  „ g h e tta ” szkolnego, k tó ­
ry  by ł policzkiem  dla żydostw a w  A u strji. 
A  za tem  a ta k u je  się o s tro  za rząd  gm iny 
żydow skiej w  W iedniu, wzorow o prow adzo­
n e j od k ilku  la t  p rzez sjon istćw .

I  tu  w łaśn ie tk w i pow ód gniewu. S jon isty - 
czny  zarząd  gm iny  w iedeńskiej, ja k  o tern  
w  swoim  czasie p isaliśm y, p rzy tacza jąc  cy­
fry , w  n a jsze rsze j m ierze uw zględnia po­
trz e b y  re lig ijne  gm iny, u trzy m u jąc  rab inów  
o rto d o k sy jn y ch , bóżnice, jesziw y, słowem  
w szystko  to , czego ty lk o  pobożna dusza  za ­
p rag n ie  —  A gudzie jed n ak  to  w szystko  nie 
w y s ta rcza  ze w szelką cenę chce zagarnąć  
w ładzę w  stu le tn im  bud y n k u  k ah a łu  przy  
fie ite n s ta tte n g a sse ,

W  obecności 15 ty s ięcy  osób odbyło  się 
w  am fitea trze  T argów  L ew an ty ń sk ich  w  
Tel-Awiwie u ro czy sta  ak ad em ja  k u  czci o j­
ca kolonizacji żydow skiej, b a ro n a  E dm unda 
R otszylda. W eizm ann, p rz y ję ty  ow acyjn ie 
przez zebranych , w ygłosił przem ówienie, w 
1 orem  podał ch a rak te ry s ty c zn e  szczegóły 
z życia b aro n a  E d m u n d a R otszylda i osobis­
te  w spom nienia o w ielkim  budow niczym  P a ­
lestyny .

P o  ra z  p ierw szy  —  opow iadał W eizm an n  
- - spo tkałem  się z  baronem  R otszyldem  w io 
sn ą  1914 roku , k ilk a  m iesięcy p rzed  w o jną 
św iatow ą. B aro n  w rócił w ówczas z  P a le s ty ­
ny. Z apy ta łem  go o  w rażen ia  z p o b y tu  w  
k ra ju . Odpowiedź brzm ia ła : „S joniści n ie 
m ogliby niczego uczynić bez m o je j p racy , 
ale p ra ca  sjon istów  w nosi życie w  m oje  dzie 
ło.” B aro n  R otszy ld  nie by ł fo rm aln ie  sjoni- 
s tą , a le  k iedy  w idział s jon istyczną  działa l­
ność kolonizacyjną, szczególnie nasze  ro lnic

vo, k tó re  zaw sze uw ażał za  kam ień  węgiel­
n y  odbudow y P a lesty n y , p rzebaczył nam  
nasze  błędy, a  racze j to , co uw ażał za  błędy.

f P ie rw szy  k o n ta k t naw iązałem  z  baronem  
R otszy ldem  w  zw iązku z p lanem  stw orzen ia  
U n iw ersy te tu  H ebra jsk iego  w  Jerozolim ie. 
E d m u n d  R o tszy ld  in teresow ał się p ro g ra ­
m em  u n iw ersy te tu  i  rozum iał ca łą  głębię za 
gadn ien ia  w yższej uczelni w  P alestyn ie . —  
S tw orzyliśm y z  p o czą tk u  m ałą  kom isję , k tó  
r a  m iała  opracow ać p lan . P ierw sze posiedze 
nie k om isji zosta ło  w yznaczone n a  dzień 4 
s ie rp n ia  1914 roku . J e s t  rzeczą zrozum iałą, 
że spow odu w ybuchu w ojny  posiedzenie nie 
odbyło się. K iedy  w o jna m inęła, zbudow ali­
śm y  p rzy  jego  pom ocy zaczątek  un iw ersy­
te tu  i  położyliśm y pierw sze podw aliny pod 
tę  uczelnię.

W  pierw szej, hero icznej epoce po lityk i
ciiiscycznej, oddał R o tszy ld  do n asze j dys- 

sw oje znajom ości we F ra n c ji  i A n­
g lii i całe sw oje dośw iadczenie. B ył on u  lu­
dzi, w  k tó ry ch  ręk ach  znajdow ał się wów- 
r ■-’3s los, sym bolem  człowieka, k tó ry  
(realizował w sp an ia łą  m yśl w  najcięższych  

czasach. B ył w  op in ji narodów  dow odem  
naszego zw iązku z T a le s ty n ą  i naszych  w iel­
k ich  m ożliwości. W ierzę, że sy n  b a ro n a  R o t­
szy lda będzie kon tynuow ał p racę  o jca. M am  
nadzieję, że znajdzie  w  sobie dość odwagi, 
b y  dale j prow adzić zaczęte  dzieło i  dopro­
wadzić je  do tak iego  w zrostu , jak iego  n ie­
s te ty  ojciec n ie doczekał się. W ierzę także, 
że w ystaw im y  żyw y, po tężny  i św ięty  pom ­
nik  E dm undow i R otszyldow i. (P a lk o r) .

Wielkie dzieło kolonizaiyjne 
w Palestynie im. bar. E. Rotszylda

(p) Dyrektorjum Keren Hajesod w Jerozolimie 
powzięło uchwałę, zatwierdzoną przez Egzekutywę

2 SALI KONCERTOWEJ.

IH R I U N G AR
Próblcm pianisty Ungara coraz bardziej zdumie­

wa, niż artysty Ungara. Rozszerzanie programu i 
nowo zdobycze są. u niego większe, niż u wielu 
pierwszorzędnych pianistów, nieobarczonych ta- 
kiem nieszczęściem, jak on. Uznanie i cześć należy 
mu się za to ciągle spinanie się w górę i tak boha-

G dy zaś zw ykłe śro d k i k u  tem u  nie pom a­
g ają , A guda, w  chw ili d la  żydostw a a u s tr ja c  
kiego ta k  ciężkiej, n ie w ah a  się p rzed  pod­
jęciem  p ró b y  w y stąp ien ia  z gm iny  i u tw o- 
izerńa  w łasnej, sep a ra ty s ty czn e j. W  chwili, 
g d y  cały  n a ró d  żydow ski sk u p ia  się i  jed n o ­
czy, A guda system atyczn ie  jedność rozbija . 
G dy sp raw a  Św iatow ego K o n g resu  Żydow­
skiego  p rzy b ie ra  co raz  bard z ie j rea lne  
k sz ta łty , A g u d a w ciąż jeszcze sto i poza obo­
zem. N a  drobnym  stosunkow o, a  jed n ak  z 
w ielu w zględów  w ażnym  odcinku gm iny wie 
dońskiej, szkodliw a sep a ra ty s ty czn a  ta k ty ­
k a  A gudy w y stąp iła  n a  jaw  z ca łą  ja sk ra - 
w ością. D. L,

Agencji Żydowskiej by całoroczny dochód Keren 
Hajesod u z akcji przeprowadzonej w Palestynie 
przeznaczyć na budowę kołonji imienia barona 
Rotszylda. Akcję będzie prowadził w Palestynie 
dr. Aleksander Goldstein.

Instytut Bialika powstanie wkrótce 
w Palestynie

(p) Egzekutywa Agencji Żydowskiej postanowi­
ła przeznaczyć w budżecie sumę 5 tysięcy f. szt. 
celem stworzenia Instytutu imienia Bialika. Celem 
tego instytutu byłoby popieranie literatury hebraj­
skiej i wiedzy żydowskiej w języku hebrajskim w 
duchu twórczości Ch. N. Bialika. Uchwałę powzię­
to po odbyciu rokowań ze Związkiem Literatów 
Hebrajskich i po porozumieniu się z kierownictwem 
Keren Hajesod. Na czele Instytutu stanie specjal­
nie wybrane kuratorjum, które będzie pracowaJo 
pod nadzorem Egzekutywy sjonistycznej. Kurato­
rjum zajmie się zebraniem dalszych środków, celem 
umożliwienia powiększenia instytutu. Egzekutywa 
Agencji Żydowskiej postanowiła przedłożyć naj­
bliższemu Kongresowi sjonistycznemu, konkretne 
wnioski w sprawie Instytutu im. Bialika.

lak sędzia brytyjski dał nauczkę 
kolonistom żydowskim?

(p) Przed sędzią angielskim w Jaffie, p. Bodilly. 
stanęło niedawno 3 robotników żydowskich, •* 
skarżonych o ustawianie straży w pandesach w ko 
loniji Magdiel, gdzie część kolonistów wprowadziła 
botników nagrzywnę w wysokości 6 f. szt. a  w m j 
pracę arabską do pardesów. Sędzia skazał ro* 
tywach wyroku oświadczył: JPnzyjmuję, że uwa­
żacie za swoje prawo żądać dla robotników żydo­
wskich pracy u pracodawców żydowskich. Sądzi­
cie, że jest to wasz obowiązek patriotyczny. Podo­
bnie robotnicy arabscy mogą tego samego żądać 
od pracodawców arabskich. Okazuje się jednak, 
że pracodawcy żydowscy są w tej dziedzinie in­
nego zdania, a pracodawcy ci podobnie jak robot­
nicy arabscy mają prawp żądać adeninie ochrony.1*

Zbiory pomarańcz już sie rozpoczęły
(p) W tych dniach rozpoczęły « ę  w kolonjach 

palestyńskich zbiory pomarańcz. W wielu kolo- 
njaeh żydowskich przy zbiorach zatrudnieni są 
wyłącznie robotnicy arabscy. Żydowskie sfery ro* 
botnicze mobilizują robotników żydowskich dla za­
trudnienia ich przy zbiorach, albowiem przy obe­
cnym braku robotników w Palestynie potrzeba spe 
ejalnych środków, aby móc dostarczyć kolonjom 
odpowiedniej liczby sił robotniczych. Należy ocze­
kiwać, że walka o jpracę żydowską przy zbiorach 
będzie w tym roku niezmiernie ciężka i uciążli­
wa. Organ robotników „Dawar1* zapowiada, że 
Histadrut użyje wszystkich eił organizacyjnych w 
walce o pracę żydowską w kolon jach żydowskich 
i żadna ofiara nie będzie dla robotników w tej 
sprawie za droga.

torskie a skuteczne zmaganie się z losem. Zadanie 
artystyczne, jakie sobie Ungar stawia i niezwykle 
rozwiązuje, nie są proste, ani ułatwione; na począt­
ku ostatniego koncertu umieścił Prelud i Fugę 
cis-miol z I. tomu Wohltenipericrtes Klayier Bacha, 
nigdy tu jeszcze nie wykonane (a ilu pianistom wo- 
góle znane?); omija się mianowicie ten gonjalnyj 
utwór spowodu fugi, jedynej póęciogłosowej (!) w 
tej niewyczerpanej skarbnicy piękna, głębi i nieo- 
sięgniętej w literaturze fortepianowej sztuki kon- 
trapunktycznej; z Chopina wybiera Ungar odraz® 
wszystkie cztery* Ballady7', a  po nich gra Schumana, 
Kinderszenen, w których może najswobodniej i 
najlepiej wypowiada, co go boli i uspokaja. Bo li-: 
ryczna strona talentu Ungara jest najsilniejsza i 
najhardziej przekonywująca, nie narażona nadto 
na niebezpieczeństwa wykolejeń klawiszowychj 
tak zrozumiałych i usprawiedliwionych u tego ar­
tysty. Alo i dramatyiezność wyrazu, impet i tem­
perament w forte, rufoato w tempach i silne kon­
trasty dynamiki ożywiają grę Ungara, porywająS 
i przekonując słuchacza.

Publiczność, bardzo licznie zebrana, odnosiła się 
entuzjastycznie do tej wyjątkowej gry, domagając! 
się kilku naddatków.

, DR. APTE<'
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Skrajne elementy niezadowolone
z ugody Bin Gurion - ZabotyńsKi

Londyn (ZAT). Prze/z ostatnie oświadczenie eg­
zekutywy sjonistycznej w sprawie nieprawdziwych 
pogłosek i wiadomości, jaki© się ukazały w prasie 
na temat zawartego w Londynie układu między 
Dawidem Ben-Gurionem a Wł. Żabotyńskim, zo­
stały już właściwie zdementowane sensacyjne „re- 
welacje“ w sprawie nowych rzekomo układów mi'v 
dzy stronami, wśród nich także „rewelacja" o no­
wej egzekutywie, która jakoby ma być wyłoniona 
przez specjalnie zwołany Kongres Sjonistyczny i 
w skład której mają. rzekomo wejść prof. Chaim 
Weizmann jako prezydent, zaś Wł. Zabotyński 
jako wiceprezydent. Nieścisłe pogłoski i przedwcze 
sne „rewelacje", jakie się uk-azały w części prasy 
żydowskiej w Polsce i Palestynie, spowodowały 
poważne spory w szeregach układających się stron 
nłctw. Jak  donoszą, niektórzy zwolennicy grupy 
Achi-Meira rewizjonistów-maksimalistów postano­
wili wystąpić ze Związku Rewizjonistów, gdy na­
tomiast z drugiej strony pewne odłamy „Haszmer

Hacair", „Hamoar Haowed" i „Baehrut SocIaJfetW* 
występują przeciwko Ben-Gurionowi.

Władze zainteresowanych stronnictw odmawiają 
jakichkolwiek wyjaśniających oświadczeń. Żydo­
wska Agencja Telegraficzna dowiaduje się, że pra­
wdzie odpowiada tylko fakt, iż istnieją daleko idą­
ce projekty nowych układów w 6prawie zawodo­
wych związków robotniczych w Palestynie, jak ró­
wnież różne wnioski' w przedmiocie zunifikowania 
względnie skoordynowania politycznej i praktycz­
nej działalności sjonistycznej. Rokowania zostały; 
czasowo przerwae. Ben-Gurion udał się do Pale­
styny, zaś Zabotyń&ki do Paryża, celem udziału 
w poufnych obradach naczelnych rad partyjnych 
obu stronnictw (Palestyńska Partja Pracy i Unja 
Rewizjonistyczna). Sesje naczelnych władz partyj­
nych mają zadecydować, czy porozumienie jest mo 
żliwo do osiągnięcia, jak również warunki tego po-* 
rozumienia.

Rząd niemiecki nie odstąpi
od swej polityki antyżydowskiej

Berlin (ZAT). Minister spraw wewnętrznych Rze­
szy, Dr. Frick, zamieścił w „Voelkischer Beobac li­
ter" artykuł, w którym pisze między innemi: „U- 
prawiany przez naszych wrogów zagranicą bojkot 
towarów niemieckich, nie skłoni nas do poczynie­
nia najdrobniejszych boncesyj. Wrogowie nasi my­
lą się srodze, jeśli im się zdaje, że z powodu ruchu 
bojkotowego odstąpimy od naszych dążeń". Wre­
szcie minister Frick grozi, żo „rząd niemiecki go- 
tóSf jest -zapobiec wszystkim konsekwencjom boj­
kotu przez środki ochrono®, które spowodują dla 
świata dalsze zaoetrżcnie kryzysu gospodarczego".

Gorączkowe poszukiwanie śladów 
„aryjskiego pochodzenia

Berlin (ZAT). W wyniku zarządzenia, nakazują­
cego wszystkim szturmowcom dostarczenia dowo­
dów aryjskiego pochodzenia wstecz od roku 1789, 
urzędy kościelne nio mogą sobie poradzić z olbrzy 
mią liczbą zgłoszeń na „zaświadczenia pochodze­
nia". Władz© kościelne w Halle widziały się zmu­
szone założyć specjalny „kościelny urząd dla bada­
nia pochodzenia aryjskiego",

Minister spraw wewnętrznych Frick wyjaśnia w 
jednym z  ostatnich swych okólników, że auto­
rytatywne zaświadczenie pochodzenia może być 
wydawane wyłącznie przez rzeczoznawcę badań ra 
sowyeh przy ministerstwie spraw wewnętrznych.

Przeciwko antyżydowskiej 
propagandzie 
w krajach skandynawskich

Helsdngfors (ZAl )• Pisma antysemickie w Finlan 
dji, jak i w krajach skandynawskich zaczęły osta­

tnio coraz częściej powoływać się na „Protokuły 
Mędrców Sjonu" jako na źródło swych infonmacyj 
o ,4ążeniach Żydów do opanowania świata". Nie­
dawno ukazały się nawet przekłady „Protokołów" 
na język fiński i szwedzki.

W związku z tą  agitacją nadrabfn Helsingforsu 
Dr. S. Federbusch wydał w językach fińskim i 
szwedzkim publikację p. t. „Tajne Protokoły Mę­
drców Sjonu w świetle prawdy", w której poddaj© 
druzgocącej auaKzi© oszczerstwa „Protokołów*!! 
demajSkńje toetody antysemitów. Książka nacftabl- 
na Dr. Federbuseha spotkała się z bardzo prty1- 
chylnean przyjęciem prasy fińskiej, szwedzkiej i 
norweskiej, która ostro potępia metody posługiwa­
nia się falsyfikatami w walce politycznej.

Przywódca narodowych socjalistów 
w Chile skazany na karo wlezienia

Santiago d© Chile (ŁAT). Przywódca narodo­
wych socjalistów W Ohile, Borje Goncales, skazany 
został przez sąd na 61 dni. więzienia i 2.000 pesa- 
sów grzywny za oszezercze wystąpienie pod ad­
resem redaktora liberalnego dziennika „La Na- 
cion", Comeiio Saavodra Monta. Sąd nie uwzględ­
nił twierdzenia oskarżonego, że jest on ,,ofiarą in­
tryg żydowskich".

W charakterze rzecznika powoda Monta wystę­
pował żydowski adwokat Daniel Schweitzer, były 
polityczny sekretarz prezydenta Chile. Aczkolwiek 
wyrok na Goncalesa uważany jest raczej za łago­
dny, to jednak wywołał on powszechne zadowolę 
nie wśród ludności chileańskiej, która ostatni© co­
raz hardziej zdradza niechęć do metod hitlerowców 
W Chile.

Przenlad prasy
Na bo l lu ą  Żydzi?

Na marginesie zacytowanego przez nas wczoraj 
na tern miejscu artykułu prof. Ryban&kdego, który 
pojawił się w „Gazecie Warszawskiej", pisze „Nasz 
Przegląd":

Przyszły historyk z pewnością powie, i© na­
sze pokolenie dotknięte zostało obłędem, bo ży. 
jąc w okresie błogosławionej obfitości, czyniło 
wszystko, by uczynić z niej niedostatek. Nie 
dziw, że kretynizm gospodarozy dopomaga so­
bie kretynizmem rasowym, który głosi, że war­
tością człowieka nio są jego zalety osobiste, lecz 
„czystość" jego prababki. Ale długo w stanie 

obłąkania ludzie żyć nie mogą. Ijrtotnie widzimy 
'ostatnio wszędzie oznaki rozjaśnienia umysło­
wego. W Ameryce to się rozpoczęło, inno kraje 
zwolna za nią postępują. Na tam polega sens 
tych wszystkich kryzysów gabinetowych, jaki© 
teraz wybuchają w różnych państwach: we Frań 
cji, Belgji etc. A gdy się rozpocznie przełom na 
Zachodzie — Polska nie pozostanie z pewnością 

w tyle. Na tem buduje swe nadzieje demokra­
cja wszystkich krajów i na to liczą także Żydzi. 
Antysemityzm liozy na powszechną nędzę, Ży­
dzi — na powszechny dobrobyt.

„Esawafa” lin ja u. Oertzena
Tezę swoją o wzroście nastrojów filopclskich 

Trzeciej Rzeszy ilustruje korespondent berliński 
,Gazety Polskiej" między innemi takim przykła­
dem:

Taki naprzykład p. Fryderyk Wilhelm voa 
Oentzen. Zna Polskę oddawna, ale jego do nas 
stosunek rozwija się po limji dość esowatej. Pa­
miętam czasy, kiedy na łamach „Voseische 
Zeitnng" pisywał na tematy polskie wnikliwie 
i objektywtniiet Później stał się bardzo złośli­
wym. Ogłosił książkę „Das ist Polem1 ‘ (MUnchen, 
G. Muller, 1932), karykaturę reklamową jako na4 
podobnie jazy z portretów. W tym samym roku 
i u tego samego wydawcy wypuścił „Polem an 
der Arbeit", agitacyjną- broszurę przeciwko „poi 
skiemu imp er j ali® mówi".*

Ale oto, z dojściem do władzy Adolfa Hitlera, 
następuje w stosunkach niemieako-polskiob głę­
boka przemiana, P. vom Oeitzem, żl© widziany w 
kołach narodowo-socjalistyozmych, postanawia 
się „odegrać" na swej znajomości rzeczy pol­
skich- W roku 1933 wydaje u Ch. Colemana w 
Lubece, broszurę p. t. „Piłsudski", zwarty i do- 
brzo napisany życiorys pierwszego Marszałka 
Polski. A w r. b. u W. G. Koma, w© Wrocławiu, 
wypuszcza „AUefl oder Nichts, polon© Frelheiits- 
kampf in 185 Jahren (928 et-, in 8). Nie wi©m, 
oo jaszcze o Polsc© p. vom Oerteem w przyszłości 
ąapiezo, ale chętnie przyznaję, że jego ostatnia 
książką jest umiejętną próbą wytłumaczenia o- 
pimji niemieckiej złożonych dziejów Polski po. 
rozbiorowej. Nie bez sympaji do tematu zazna­
jamia ąutor swych rodaków z przebiegiem na­
szej walki o niepodległość, ni© szczędząc przy- 
tein niemieckiej opinji publicznej szeregu gorz­
kich prawd.

Nkgły skok od złośliwego paszkwilu „Pas ist Po- 
leg“ (skonfiskowanego w Polsce) do filopolakle] 
rozprawy, wydaje nam się tąk karkołomny, że po­
zwalamy sobie wątpić o szczerości uczuć przyja­
źni p. ^ertzena wobec Polski, Tombardziej, że sam 
p. Smogorzewski przyznaje, iż v, Oertzea, źle wł- 
dziany prze? hitlerowców, postanowił się w Tr?er 
clej Rzeszy „odegrać". Chwilowa kpnjunktura ka­
że Niemcom hitlerowskim szukać „speców" do 
6praw polskich, którzyby pisaii dobrze. Zakrawa 
na ironję, że znaleźli ez-paszkwłlanta Gertzena,

To i oiyo 
lackie Coogan bedzie za rok 
milionerem

Jackie Coogan, sławny artysta filmowy, obcho­
dził niedawno swoje dwudziesto urodziny. Za rok 
będzie pełnolei.ni.

Podobno ,„cudowne dziecko", które obecnie wy­
rosło na młodzieńca, o-czekuje tej chwili z wielką 
niecierpliwością. Dopiero po ukończeniu 21 lat bę­
dzie mógł rozporządzać rniljonem dolarów, który 
sobie „zapracował" w kinie, po „odkryciu" go przez 
Charlio Chaplina. Przewidujący rodzice ulokowali

te pieniądz© bardzo korzystnie. Tymczasem zanim 
ni© nadejdzie dzień, czyniący go miljonerem, „kid" 
musi się zadowalniać podobno siedmioma dolarami 
na tydzień-

Niezwykłe harakiri
Niezwykłe dla Europejczyka konsekwencje po­

ciągnęła za sobą drobna pomyłka japońskiego sler 
żanta policji. Oto, gdy po manewrach w prowincji 
Guma, cesarz japoński wracał do Tok jo, sierżant
policji skierował samochód na fałszywą drogę. Nio 
pociągnęło to zresztą żadnych przykrych dla Mika- 
da następstw.

Gdy sierżant dowiedział się o swym postępku, 
nie widział }nnego wyjścia dla zmycia swej winy, 
jak tylko w samobójstwie. Służbową szablą rozpla­
tał sobie brzuch. Obecnie leży w etanie beznadziej­
nym w szpitalu.

Nie koniec zresztą na tem. Gubernator prowincji 
Guma, szef policji i dyrektor policji, których wła­
dzy podlegał nieopatrzny sierżant, zostali doraźni©

skazani na kary pieniężne w wy®°kośęi 10 prec. 
caloroczej pensji, — Ni© jest wykluczone, że kilku 
wyższych urzędników zmuszonych będzie do ustą­
pienia.

Podczas manewrów popełnił harakiri z wypi’ 
kiem śmiertelnym jeden z szeregowców. Przyczyna 
była w rozumieniu Europejczyka również błaha, —* 
Poproetu zgubił on podczas manewrów bagnet,

Paszport wypalony na plecach
Władze powiatowo w Farczali (na Węgrzech) 

postanowiły zastosować wobec cyganów oryginal­
ny dosyć sposób zmuszenia ich do przestrzegani^ 
przepisów. Zdarzało się bardzo często, żo cygani©, 
wędrując po święcie, zmieniali nazwiska i fałszo­
wali papiery i nic było możliwości zidentyfikową* 
nia danego osobnika. Obecnie nazwisko cygana, ja) 
koteż jego przynależność terytorjalna, mają być 
wypalone na jego plecach, co oczywścio ra? 
wszo uniemożliwi wszelkie oszustwa.
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Liga Narodów ma glos!
(Od n a s z e g o  k o resp o n d en ta  g e n e w sk ie g o )

Genewa, 18 listopada.

MARSYLHSKIE UPIORY.
Jakko lw iek  up łynął dopiero m iesiąc od 

tra g e d ji m arsy lijsk ie i, k tó ra  w strząsn ęła  
głęboko uczuciam i całego św iata , to  jed n ak  
wspom nienie o n iej zdołało się już  zatrzeć.
O sta tn io  nie słyszano  już  wiele o śledztw ie 
i o dalszych, n a  te ry to r ja  W ęgier i W łoch ro  
śc iągających  się  poszuk iw aniach  p row ody­
rów  i w spółw innych zbrodni. Żyjem y bo­
wiem w  czasach, k iedy  jedno  w strząsa jące  

irzen ie  goni d rugie, k iedy  rz ąd  i społe­
czeństw a w szy stk ich  p ań s tw  pogrążone są  
w ciągłych, ta k  s tra szn y ch  tro sk ac h  o ich 
byt i ju tro , że nigdzie u w ag a  nie m oże pozo­
stać  długo skoncen trow aną  n a  jednem  w y­
darzeniu  m iędzynarodow em . N aw et we F ra n  
cji, k tó ra  s trac iła  w szak  w  zam achu  m a r­
sy lskim  sw ojego opatrznościow ego m ęża s ta  
au, zap rzą tn ę ły  w ydarzen ia  po lityk i wewnę 
Lrznej ta k  siln ie  um ysły , że p rzes tan o  —  m o 
że n aw e t rozm yśln ie  —  m ówić i m yśleć o  ko 
szm am e j zbrodn i w  M arsy lji.

A le rz ąd  i  n a ró d  jugosłow iańsk i nie m ógł 
i nie chciał zapom nieć o  podstępnem  zam or­
dow aniu  w ielkiego k ró la . T rzeba z szacun­
kiem  i z  podziw em  podkreślić, że Jugosław - 
ja  p o tra f iła  zachow ać zim ną k rew  i  nie da­
ła  się porw ać pierw szym  aż zb y t n a tu ra l­
nym  uczuciom  gniew u. P o sk ro m iła  w  sobie 
w szelkie chęci doraźnego  pom szczenia zbro­
dni n a  je j  dom niem anych sp raw cach  m o ra l­
n y ch  i  uch ron iła  w te n  sposób  św ia t od za- 
w ik łań  w ojennych. A le n ik t n ie może żądać 
od Jugosław ji, b y  n a d  ca łą  t ą  n iecną zbrod­
n ią  —  k tó ra  zarów no ro zm iaram i ja k  i szcze 
gólnie ponurem  tłem  politycznem  p rześciga 
p am iętn ą  zbrodnię w  S ara jew ie  —- przeszła 
w  zupełnem  m ilczeniu do po rząd k u  dzienne­
go. Ju g o sław ja  chce p rzedstaw ić  Lidze N a ­
rodów , a  w ięc op in ji całego św iata , d o tych ­
czasow e w ynik i śledztw a. J e s t  to  n ie ty lko  
je j  praw o, a le  też  je j  obow iązek. Jeżeli w yni 
k i śledztw a d em ask u ją  p rzed  św iatem  ponu­
r ą  rolę, ja k a  p rzy p ad a  w trag e d ji m arsy ls-

k ie j rządom  n iek tó ry ch  p ań stw  „rew izjoni­
stycznych” , to  nie może to  w  żadnym  razie  
być pow odem  do m ilczenia. —  P rzeciw nie: 
w szyscy praw dziw i przy jacie le  poko ju  i ca ­
ła  uczciwa op in ja  św ia ta  pow inna się  tego  
k ro k u  od Ju g o sław ji dom agać. Sam o u k a ra  
nie bezpośrednich  spraw ców , desperack ich  
narzędzi w ielkich in try g  politycznych, nie 
m oże w ystarczać. Z brodnia w  M arsy lji m u­
s i zostać  w  odpow iedni sposób po tęp iona —  
przez ogół p ań s tw  cyw ilizow anych, należą­
cych do L ig i N arodów . —  A  jeżeli śledztw o 
w skazu je n a  m o ra ln ą  odpow iedzialność w  
zorganizow aniu  albo ty lk o  w  u ła tw ien iu  te j  
zbrodni przez rząd y  pew nych państw , to  
działalność ich  m usi zastać  publicznie i  w 
jak n a jo s trz e jszy  sposób nap iętnow ana. W 
przeciw nym  razie doznają  w szystk ie zbrod­
nicze i niszczycielskie siły  w E u ro p ie  niebez 
piecznej zach ęty  do popełniania dalszych, 
coraz b ru ta ln ie jszy ch  i zuchw alszych zbro­
dni.

LIGA NARODÓW NIE POWINNA 
MILCZ E L .

K iedy T rzecia  R zesza zaczęła o tw a r tą  i  
w ś ro d k ach  nie p rzeb iera jącą  k am p an ję  te- 
ro ry sty czn ą  przeciw ko A u s trji D pllfussa, 
L ig a  N arodów  m ilczała, bo ta k  chciały  wiel 
kie m ocarstw a. D ollfuss zosta ł n astęp n ie  —• 
przez p ła tn y ch  zbirów  zam ordow any i —  
L iga N arodów  dalej m ilczała. Z ato  a rm ja  
w łoska s tan ę ła  n a  B rennerze, co było oczy­
wiście środk iem  na jb ard z ie j sku tecznym , a- 
le pozbaw ionym  n ies te ty  te j  m oralno-praw - 
n e j podstaw y  ,ja k ą  nadać  by  m u  m ogła od­
pow iednia uchw ała L ig i N arodów . B yłoby 
w ielkiem  złudzeniem  sądzić, że k rw aw e upio 
ry  k ró la  A lek san d ra  i  L udw ika B a rth o u  da  
dzą się odpędzić m ilczeniem. A  jed n ak  wiel­
kie m ocarstw a, szczególnie W łochy i A ng lja  
ale tak że  do pew nego s to p n ia  F ra n c ja  n ale­
g a ją  n a  Jugosław ję, by  m ilczała. In to n u ją  
p rzy tem  s ta r ą  śpiew kę o rzekom em  niebez­
pieczeństw ie dalszego „za tru c ia  a tm o sfe ry ” , 
co przetłum aczone n a  język  p ro s ty  oznacza 
niebezpieczeństw o skłonienia I ta l j i  do w y ra
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W y a y łk a  p a c z a k  a y w n o ó c lo w y c h .

źnego odseparow ania się od je j  do tychcza­
sow ej po lityk i „rew izjon istycznej” w espół 
z W ęgram i. F ran cu zi m uszą w te j  spraw ie 
n a jp ierw  p e r trak to w ać  z M ussolinim , i fa k ­
tem  jest, że p rzed  o trzym an iem  k o n k re t- 

k o m p en sa t ze s tro n y  F ra n c ji  W łochy 
sw ojego a tu tu  rew izjonistycznego z ręk i w y 
dać m e m cgą.

T oteż rząd  jugosłow iański nie zażąda  n a ­
tychm iastow ej dyskusji, ale poprosi jeno  o 
zapisanie sp raw y  zam achu  w  M arsy lji n a  
po rządek  dzienny o b rad  R ad y  L ig i N a r. np. 
w  styczn iu  1935. To w y starczy . Chodzi n a  
razie ty lk o  o  to , by  L idze N arodów  nie zakne 
blow ano znow u u s t  i, by  s trasz liw a zbrod­
nia w M arsy lji m ogła św ia tu  w odpow ied­
n ie j chwili, zostać  w sw oich w szystk ich  — 
szczegółach u jaw nioną. Publiczne w y jaśn ie­
nie ty ch  szczegółów n ie  ty lk o  a tm o sfe ry  nie 
, .z a tru je” , a le  ją  przeciw nie oczyści ze w szy­
s tk ich  m iazm atów  p rzy tłum ionej nienaw iści 
i chęci zem sty . L ig a  N arodów  pow inna w te j  
sp raw ie  przem ów ić —  w  in teresie  u trzy m a­
n ia  pokoju .

SAARA JEST SPRAWĄ MIĘDZY­
NARODOWĄ

N adzw yczajna se s ja  R ad y  L ig i N arodów  
fcorek rozpoczyna się nadzw yczajna 

ses ja  Z g r o m a d z e n i a  w  spraw ie  w ojny
0 Chako, —  k tó ra  zaap ro b u je  o s ta tn ie  uch ­
w ały w spraw ie p leb iscy tu  i jego sku tków  
w Zagłębiu S aary , zbierze się zapew ne dopie 
ro  z końcem  bieżącego ty g o d n ia  a  m oże n a ­
w et jeszcze później. P e r tra k ta c je  z delegata  
m i niem ieckim i prow adzone w  R zym ie przez 
przewodniczącego K o m ite tu  T rzech  d la  
sp raw  S aary , b a r . Aloisiego, do tyczą  głów­
nie sp ra w  finansow o-gospodarczych  i  postę­
p u ją  b. powoli naprzód . B aro n  A loisi nie 
t r a c i  jed n ak  nadziei, że dojdzie z  N iem cam i 
w końcu do p rzy n a jm n ie j w zględnej ugody
1 poprosił d latego  o  k ró tk ie  odroczenie se­
s ji  R ady.

P leb iscy t w  Zagłębiu S aa ry  i  jego  nastę-

^d TU ^cC ća ^e /^c^to fin cc/ia  cU a  d z ie c i -  n ie z a 4 lą fu o fie
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Tristan Bernard

PRZY PRACY
(Pisarz w szlafroku przechodzi przez gabinet. 

Telefon dzwoni).
Pisarz: — Trzy na dwunasta.?... Jak można 

dzwonić o tak wczesnej porze!... Nikł nie szanuje 
odpoczynku bliźniego... (zdejmuje słuchawkę). Hal- 
lo!,. Ach, to ły, Albercie?... Już wstałeś?... Tak, 
graliśmy do wpół do ósmej... Nonsens, prawda?.. 
W każdym razie przegrało się też, owszem... Ale 
to nonsens tak późno pójść spać, podczas gdy 
przyrzekłem oddać dzńś rękopis... Co mu po­
wiem?... Sam jeszcze nie wiem... Zaczekaj chwile­
czkę,. Ktoś puka... To pewnie mój sekretarz... 
(otwiera drzwi). Tak, to on... O dwunastej przy­
chodzi do pracy... A więc dowidzenia... Co?.. Dziś 
w'eezorem znowu na bridża?... Nie, mój drogi, 
dziś nie licz na mnie... Co? (energicznie). Nie, nie, 
wjk!uczone!... Po nieprzespanej nocy... Nie mogę 
(ustępując). No, jeżeli potrzebujecie mnie na 
czwartego... nie chcę wam psuć gry... Bądź zdrów, 
przyjacielu! (Wiesza słuchawkę. Sekretarz wcho­
dzi do gabinetu). Teraz pan dopiero przychodzi?...

Sekretarz: — Przepraszam, mistrzu... Byłem już 
O dziewiątej, leoz Firmin mówił mi, że pan śpi i 
ie  pan późno wrócił...

Pisarz: — Więc pan uważa, że jeśli ja odpoczy­
wam, to panu wolno nic nie robić?... Może sam 
pah pisać tę sztukę?... Gdzie trzymamy?

Sekretarz: — Już prawie końeuę pierwszy akt... 
Chciałbym właśnie, żeby pan przejrzał scenę mię­
dzy Alberią a Janem...

Pisarz: — Nie czekaj pan na mnie... Jeżeli ta 
scena bedzie zła, to się ją przeo.sze. Przecie polo 
Ir. jesteśmy, żeby pracować-..

Sekretarz: — Nie wiem jak zacząć drugi akt—
Pisarz: —• Trzeba się zdo-być na odwagę... Za­

cząć pisać — to najważniejsze'... Obydwa akty 
muszą być oddane we wtorek do przepisywania—

Sekretarz: — Zabiorę się energicznie do pracy...
— Pisarz: — Jak pan to skończy, to weźmie się 

pan do drugiej sztuki dla „Thcalre de Paris...“ A 
potem —■ jak panu przyrzekłem — napiszemy ooś 
wspólnie...

Sekretarz: — Ach, mistrzu, byłoby to dla mnie 
rajwiększem szczęściem!

Pisarz: — Ale do tego jeszcze daleko!., (telefon 
d/woni). Wydawca!... Nie chce.tni się wcale z nim 
rozmawiać... Powiedz mu pan, ze pracowałem ca­
łą noc, żc poszedłem spać o ósmej zrana i że... Nie, 
już lepiej ja sam z nim pognam ... (Podnosi słu­
chawkę). Ilallo!... Ach, to ty, Marin... Co słychać?.. 
Mam zmęczony glos?... Nic dziwnego-.. Do ósmej, 
kc-chanie, do ósmej zrana pracowałem!... Ale w ar­
to było... Co?... Trzeci akt?... Gotowy, oczywiście— 
Mój Boże, jeżeli powiadam, że skończony, to zna­
czy, że trzeba tam trochę pozm.en ać i poprawić. 
Nic, nic mogę ci przeczytać.. Dopiero jak będzie 
zupełnie opracowane... Uważi-z, źe nie jestem 
słowny?... Obiecałem ci, że sztuka będzie gotowa 
na 5-go -marca?... Więc o co ci cfcoozi, 15-go kwie­
tnia o dwunastej w południe będziesz ją miał go­
tową!... Co się dzieje w drugim akcie?- Owszem, 
mogę ci powiedzieć... A więc 1v drugim akcie hra­
bia... (do sekretarza). Zanotuj pan na wszelki wy­
padek, może się przydać... (do telefonu). A więc 
v- drugim akcie hrabia zmęczony i zblazowany... 
Dekretarz daje mu jakieś rozpaczliwe znaki) ...co 
się stało?... Przepraszam cię na ctiwilę.. Przynie- 
S'or.o mi telegram... (do -sek-ntnrze): Co się sia­
ło?... ;

Sekretarz: — Hrabia przecie umarł już pod ko- 
c cc pierwszego aktu...

Pisarz: — Hallo, Marin!... Więc słuchaj dalej! -

hrabia zmęczony i zblazowany umiera... Chociaż 
mam wrażenie, żc on umrze już pod koniec pierw­
szego aktu... Zobaczymy... (.Mruga rozpaczliwie w 
stronę sekretarza). A teraz dalej.. Przychodzi 
młynarz, wielki eksporter, kapujesz.. (sekretarz 
znowu macka ręką). Przepraszam cię, Marin, zno­
wu jakaś depesza...

Sekretarz: — Przecie młynarz nie występuje W 
tej sztuce, lecz w tej, która uta być wystawiana w 
..Theatre de Paris‘‘...

Pisarz (z rozpaczliwą min*): Mar n! A więc u- 
ważaj... Ciągle nam przeszkadzają.. Uważam, że 
młynarz wogóle nie nadaje „ię do tego środowi­
ska... Lepiej będzie, jeśli wejdzie...

Sekretarz: — Notarjusz...
Pisarz: — „notarjusz, oczywiśćc... Co on po­

wie?... Widzisz, tego ci nic zdradzę... To ma być 
niespodzianka... Potem następuje e<e,ia między 
Signoret i Mamakiem— Wymieniam ci aktorów, 
rozumiesz... Tak będzie lepej... rotem wchodzi 
Beliers... Następuje scena noędzy Signciet i Be- 
l.ersem... I koniec drugiego aktu. Co?— To nie­
zbyt wiele?.. Ale ja ci jeszcze wsz s!kie-0c nie po­
wiedziałem.,, A trzeci akt? . Trzeci, jozumiesz, 
wynika całokwicie z drugiego.. Powiadam ci —* 
coś kapitalnego... Co teraz robię?... Siećzę sam il 
pracuję... (do sekretarza). N.e chcę pann zdradzić 
(przez telefon): Bądź spok>|..y, wszy-dl;o wypad­
nie jaknajlepiej... Dowidzenia.. Moie uszanowani©.* 
(wiesza słuchawkę). Uff!... Zmęczyła rucie ta roz­
mowa.., A więc mój drogi ps.ri©, na nr.de nie mot 
ze pan dzisiaj liczyć... Weź s-ię pan energicznie da 
roboty, bo ja muszę trochi odpocząć , (Kladzifl 
się na kanapę. Pukanie do drzwi).

Sekretarz (na progu): Ach, to pan, panie Ber* 
timl... Przychodzi pan w sprawie wywiadu?... O, 
nie, proszę pana, dziś jest to niemożl we... Zupeła 
nie wykluczone... Jutro, jutro’.. Mistrz teraz iesl 
zajęły... Przecie pisze nową sztukę!.,,
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p stw a będ ą  d la  L ig i N arodów  jed n y m  z  n a j 
bardziej k ry ty czn y ch  w ydarzeń  w  dziejach  
je j  rozw oju w zględnie —  je j  upadku . L ig a  
N arodów  będzie bowiem  w  ty m  w ypadku  
m usiała n ie ty lko  uchw alać rezolucje albo 
w yrażać p latoniczne życzenia, ale będzie m u 
siała w ystąp ić ew entualn ie czynnie w obro­
nie p raw a. Jednem  z je j  najw ażn iejszych  za 
d ań  będzie och rona m niejszości, g ło su ją­
cych za „ s ta tu s  quo” n a  w ypadek  p ow ro tu  
te ry to r ju m  do Niem iec. D elegaci T rzec ie j 
Rzeszy w ysłan i do R zym u, nie chcieli się 
narazie zgodzić n a  żadne gw aran cje  —  dla 
tych  m niejszości, w śród  k tó ry ch  zna jdu je  
się tak że  około 5000 Żydów. N araz ie  —  nim  
plebiscyt nie uwidoczni, ile i jak ie  są  ew en­
tualn ie pow stałe m niejszości —  R ad a  L ig i 
nie może w  te j  sp raw ie  powziąć żadnych  de- 
cyzyj. Ale po plebiscycie s tan ie  się  t a  kw es- 
tja  szczególnie ak tu a ln ą . M iejm y nadzieję, 
że m iędzynarodow a so lidarność członków 
Rady L igi N arodów  okaże się dostateczn ie 
silną, by  uzależnić zw ro t te ry to r ju m  Zagłę­
bia S aa ry  R zeszy niem ieckiej od fo rm alnych  
jej zobow iązań w sp raw ie  ochrony  p ra w  
m niejszości. M iejm y nadzieję...

M. KAHANY.

Program stacyj radiofonicznych
ŚRODA, 21 PAŹDZIERNIKA

Kraków (304.3) 6,45 Audycja poranna. 7,40 Za­
powiedź programu. 7,50 Pogadanka dla pań: „U- 
wagi przy pieczeniu pierników11, wygł. p. Zofja 
Czuprykowa. 11,57 Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Marjackiej. 12,03 Wiadomości meteorologiczne i 
przegląd prasy polskiej. 12,10 Z Warszawy: kon­
cert zespołu Arkadi Flato. 13 Z Warsz.: dziennik 
południowy. 13,(fi Muzyka z płyt. 15,30 Z Warsz. 
Wiadomości o eksporcie polskim. 15,35 „Fran­
tem do morza11 i lokalne komunikaty. 15,45 Fra- 
gmant teatralny. 16 Z Warsz.: koncert zespołu Ha 
liny Adamskiej- Grossmanowej. 16,45 Z Warsz.: 
„Cliwilka pytań1' w  redakcji Wacława Frenkla. 
17 Z Poznania: arje i pieśni w wyk. Felicji Sry- 
siewiczowej. 17,25 Z Wansz.: pogadanka dla ko­
biet: „Barwne ściegi na płótnie1* wygł. p. Jadwi­
ga Korzeniowska. 17,35 Muzyka Z p ły t 17,50 Z 
IWarsz.: poradnik sportowy. 18 „Encyklopedia 
mówiona" — w opr. ini. Stanisława Broniewskie 
go. 18,10 Wiadomości bieżące. 18,15 Koncert ka­
meralny. Wykonawcy: Stanisław Eibenschuiz
(skrz.), Róża Freundlichowa (fort.), Bolesław 
Skarżyński (wiol), A. Rubinstein: Trio III. B-
tiur, op. 52. 18,45 Z Warsz.: odczyt: „Czem jest 
dumping" wygi. p. Kaz. Sokołowski. 19 Z Warsz. 
„Najpiękniejsze walce Jana Straussa" w wyk. 
orkiestry P. R. pod dyr. Józefa Oziminskiego. 
19,20 Z Warsz.: pogadanka aktualna. 19,30 Z 
Warsz.: d. c. koncertu j. w. 19.45 Program na 
dzień następny. 19,50 Z Warsz.: wiadomości spor 
towe. 19,56 Lokalne wiadomości sportowe. 20 
Z Warsz.: muzyka lekka w  wyk. ork. P. R. pod 
dyr. Stanisława Nawrota i chór Juranda. 20,45 
Z Warsz.: dzień, wiecz. i „Jak pracujemy w Pol­
sce". 21 Z Warsz.: koncert Chopinowski w wyk 
M iecz. Miinza. 21,30 Odczyt pt.: „O flisakach, ich 
życiu, prawach i zwyczajach11, wygł. dr. Jan 
Szczudło. 21,40 Z Warsz.: recit., śpiew. Jerzego 
Czaplickiego, przy fort. prof. L. Urstoin, w pro­
gramie muzyka polska. 22 Koncert reklamowy. 
22.15—23,30 Z Warsz.: muzyka taneczna z dane. 
„Paradis", o 23 wiadomości meteorol. dla kom. 
lotniczej.

Warszawa (1345) 6,45—15,35 p. Kraków. 15,35 
Przegląd giełdowy. 15,45—68 p. Kraków. 18 
„Skrzynka rolnicza" — inż Tarkowski. 18,10 „Ży­
cie kultur, i arlyst. stolicy". 18,15—23,30 p. Kra­
ków.

Katowice (395.8) 6,43-15,35 p Kraków. 15,35
Wiadom. gospod. 15,45 Odczyt religijny. 16—18 p. 
Kraków. 18 „Telewizja dzisiaj i jutro" — inż 
Ludwin. 18,15—21,30 p. Kraków. 21,30 „Organiza 
cja planu regionalnego na Śląsku" —inż. Pio­
trowski. 21,10—23,05 p. Kraków. 23,(fi Skrzynka 
poczt, dla Między nar. Zrzesz. Kalowicardów.

Lwów (377.4) 6,45—15,35 p. Kraków. 15,35 p 
Warszawa. 13,45 Kącik LOPP. 15,50 Kącik har­
cerski. 15,55 „5 minut wiatru od morza". 16—18 
p Kraków. 18 Nauka sienografji. 18,15—21,30 p. 
Kraków. 21,30 „Wybuch wojny — wspomnienia 
osobiste" — felj. wygł. p. St. Baracz. 21,40—22,15 
p Kraków. 22,15 „Wspomnienia starego zegara" 
— opowieść muzyczna C. Nahlik. 23—23,30 p. Kra 
Iłów.

Wiedeń (506.8) 19,15 Pieśni żołnierskie. 20,15 
Koncert symfoniczny, dyr. Kabasta. 22,50 Muzy­
ka taneczna.

Rzym (420.81) 17,10 Muzyka lekka/ 20,45 Muzy­
ka włoska, 22,15 Muzyka taneczna.

TRZECIA RZESZA

A gencja  H av asa  o trzy m a ła  z  kó ł ho lender 
skich, posiadających  św ietne in fo rm ac je  o  
tem , co się w  Niem czech dzieje, sze reg  w ia­
domi ści, św iadczących o tem , że sto sunk i 
m iędzy R eichsw ehrą a  H itlerem  nie s ą  zb y t 
św ietne. W edle ty ch  w iadom ości, is tn ie je  
k o n flik t m iędzy szefem  kierow nictw a R eichs 
w ehry, generałem  von F ritsch em , a  m in is­
tre m  R eichsw ehry  B lom bergiem . U  g en e ra ­
ła  F r its c h a  zjaw ić się m iał Goebbels w  to ­
w arzystw ie g en e ra ła  R eichenaua, b y  sk ło ­
nić go do dobrow olnego u stąp ien ia  n a  rzecz 
genera ła  R eichenaua. F r itse h  m iał jed n ak o ­
woż oświadczyć, że dobrow olnie nie u stąp i, 
peniew aż nie uw aża g en e ra ła  R eichenaua za 
godnego następcę. W  zw iązku z  ty m  konflik  
tem  m ów ią o  u stąp ien iu  m in is tra  B lom ber- 
ga, k tó ry  s tra c ić  m iał w szystk ie  sw e w pły­
w y w  R eichsw ehrze, poniew aż je s t  powol- 
nem  narzędziem  H itle ra . W szyscy generalo  
wie R eichsw ehry  złożyli n a  ręce H itle ra  me- 
m orja ł, w  k tó ry m  d om agają  się za trzy m a­
n ia  g en e ra ła  F r itsc h a  n a  s tanow isku  kiero- 
wniczem.

Głównym  jed n ak  przedm iotem  sp o ru  m ię 
dzy H itlerem  a  g en era lic ją  R eichsw ehry  —  
je s t  dale j k w est j a  S. A. R ozstrzelan ie Róh- 
: a i w ażniejszych  przywódców’ S. A. nie za ­

ła tw ił;  w cale te j sp raw y . R eo rg an izac ja  a 
przedew szystkiera re d u k c ja  S. A. m iały  
m ieć c h a ra k te r  likw idacji, ale p lanu  tego  w 
zupełności nie przeprow adzono S. A. dalej 
istn ie je , a  je j  s to su n k i z R eichsw ehrą  są  zno 
w u bardzo  nap ięte . R eichsw ehrą  n ie bierze 
udziulu w  m ilita rn em  w yszkoleniu S. A. po­
nieważ t a  b ru n a tn a  m ilicja , zbytn io  rozpoli­
tykow ana, nie p rzed staw ia  d la R eichsw eh­
ry  żadnej W artości m ilita rn e j. W yżsi oficero 
wie R eichsw ehry  re k ru tu ją  się przew ażnie z 
p ru sk ie j a ry s to k ra c ji  rodow ej i d la tego  —  
w rogo ustosunkow ani s ą  do każd ej rew olu­
c ji z dołu, co w  g runcie  rzeczy s tanow i d a le j 
podstaw ę narodow ego socjalizm u .

G eneralicja  R eichsw ehry  dom aga się 
więc zupełnego rozw iązania S. A., co n a s tą ­
pić m a z dniem  1 kw ietn ia  1935 roku . Do 
teg o  czasu  m a ją  członkowie S. A. poniżej 
25 ro k u  życia ukończyć sw ą służbę w ojsko­
wą, co będzie rzeczą m ożliwą, poniew aż m a 
się znow u w prow adzić obowiązek pow szech­
n e j służby w ojskow ej. R esz ta  S. A. m a  ra z  
n a  zawsze w rócić do „cyw ila” .

W  ty ch sam y ch  kołach holendersk ich  m ó­
wi się też, że pew ne s fe ry  R eichsw ehry  nie 
zapom niały  jeszcze zam ordow ania generała  
Scbleichera. K oła te, do m ag a ją  się, b y  sąd  
w ojenny zbadał, czy genera ł Schleicher był 
rzeczyw iście z d ra jcą  s ta n u  i zasłużył n a  k a ­
rę  śm ierci.

F ak tem  je s t, że po w ybuchu h itle ryzm u  
pogorszy ła się sy tu a c ja  kob iety  niem ieckiej. 
M asowo pozbaw iono ją  p ra cy  i zdegradow a­
no ją  ty lko  do m aszyny  rodzące j dzieci. N ie 
k tó re  n aw et kobiece o rgan izac je  p a r tj i  n a ­
rodow o soc ja listycznej p ro testow ały  w  lis­
ta c h  do  sam ego H itle ra  przeciw ko upośledzę 
n iu  p raw nem u i  m a te r ja ln e m u  k ob ie ty  n ie­
m ieckiej.

N ie dziw ota więc, że k o b ie ty  niem ieckie 
z n a jd u ją  się obecnie w  pierw szych  szeregach  
fro n tu  w alczącego z h tleryzm em , a  te ro r  h i 
tlerow sk i ty c h  bojow niczek o w olność zupeł 
nie nie oszczędza. Świadczy o tem  proces, 
k tó ry  odbyć się m a d n ia  26 bm . przed  T ry ­
bunałem  L udow ym  w  B erlinie. N a  law ie os­
k arżonych  zasiądzie siedem  kobiet, k tó re  
są  w spółoskarżone w  olbrzym im  procesie o 
zdradę s ta n u  przeciw ko 25 członkom  so cja­
lis tycznej p a r t j i  robotniczej.

Nlensi£dd pamfSd 
przeciYJ&o Francis

K ierow nicy niem ieckiej p ro p ag an d y  w  Za 
glębiu S a a ry  odbyli niedaw no w  B erlin ie —  
k onferenc ję  z przedstaw icielam i p ra sy  za­
g ran icznej. W szystk im  uczestn ikom  k onfe­
ren cji w ręczono ilu s tro w an ą  broszurę, ata-ł 
k u jącą  w  gw ałtow ny  sposób F ran c ję . F ra n  
cuzów p rzed staw ia  się w  t e j  b roszurze  
jak o  degeneratów . W  ilu s tra c ja c h  p rzed sta ­
w ia się fran cu sk ie  k o b ie ty  tań czące  z  m u­
rzynam i. B ro szu ra  zaw iera  w reszcie  fo to ­
g ra f  je  Niem ców, k tó rzy  służyli w  leg ji cu­
dzoziem skiej i  k tó rzy  zginęli śm ierc ią  m ę­
czeńską. Szeroko s ię  te ż  rozp isu je  b ro sz u ra
0 w ydarzen iach  p ary sk ich  z 3  lu tego, p rzy  
czem  je s t  w y raźn a  ten d en c ja , b y  F ra n c ję  
przedstaw ić  jak o  k r a j  ro z d a rty  w ew nętrz­
nie i  zn a jd u jący  się w  s tan ie  zupełnego roz­
k ładu . F ran c ji, zn a jd u jące j się w ciąż „w  po 
gotow iu  w ojennem ” przeciw staw ia  się  N iem  
cy, „kochające  p o k ó j” . Z rozum iałą je s t  rze­
czą, że b ro sz u ra  t a  w yw ołała pow szechne 
zdziwienie.

„FrSuiein Doktor** 
w Zagłębiu Saary

G dy dzienn ikarze zag ran iczn i p rzy b y w ają  
do n iespokojnego Z agłębia S aary , zaw iera ją  
p rędko  znajom ość z  c z a ru jąc ą  jasnow łosą  
dziew czyną, k tó ra  zap rasza  ich  n a  h e rb a tk ę  
do salonu  sw ej c io tk i h ra b in y  S ie rs to rp ff . 
W śród  sw obodnej pogaw ędki, o k raszo n ej 
flirtem , n ie  zauw aży n aw e t dziennikarz, że 
m a do czynienia z „nam iestn ik iem ” T rze­
ciej R zeszy d la Z agłębia S aary . 20 la t  liczy 
h ra b ia n k a  V era  von  R oedem , je j  p rad z iad ­
kiem  b y ł najw iększy  przem ysłow iec Zagłę­
b ia  b a ro n  S trm m , p rzy jaciel cesarza  W ilhel 
m a. H rab ian k a  R oedem , h ra b in a  S ie rs to rp ff
1 pan i von Vopelius, w łaścicielka n a jw ięk ­
szych fa b ry k  szk ła w  Z agłębiu —  o to  „ trz y  
g ra c je” narodow ego socjalizm u. N ajp ięk n ie j 
sze au to  m a  copraw da m ilu tk a  h ra b ia n k a  
R oedem , a  dziennikarze zagran iczn i chę tn ie  
k o rz y s ta ją  z je j  Rolls R oyce’a . B iu ro  sw e 
m a p rzy  K a ise rs tra sse  w  S aarb rucken . —  
S tąd  do W ilhelm strasse  w  B erlin ie odchodzą, 
w ciąż k u rje rzy . P rzy  pan u jący m  w  obecnej 
polityce personalne j w  T rzeciej R zeszy ch a­
osie nie je s t  rzeczą dziwną, że h rab ian k a  
R oedern  przed  p ó łto ra  la ty  b y ła  jeszcze n a j  
zau fańszą  w spółpracow niczką i  p ry w a tn ą  se 
k re ta rk ą  P apena . A le jeszcze jed en  szcze­
gół: gdy m iała  la t  18, o bdarzała  sw ą sym - 
p a t ją  opozycję. N ie należała  w praw dzie do 
p a r tj i  socjalistycznej, ale u trzy m y w ała  ży­
we sto sunk i ze w szystk im i w rogam i H itle ra , 
k tó ry  w tenczas od Schleichera poprzez B rll- 
n in g a  do .socjalistów  tw orzy li chwilowo je ­
den fro n t... H rab iance R oedern  to  n ie zasz­
kodziło. T a jn a  policja p aństw ow a przeko­
n a ła  się o je j  zdolnościach. W yszły  te ż  n a  
jaw  je j  potężne s to su n k i w  Zagłębiu Saary* 
Posłano  ją  tam , by  się „zrehab ilitow ała”, 
O trzym ała  re so rt tu ry s ty k i, a  w ięc zadan ia  
oscylujące m iędzy dzienn ikarstw em  a  szpie­
gostw em . D zięki sw ym  stosunkom , p ien ią­
dzom  i —  sex appealow i d o s ta ła  się n a  czoło 
fro n tu . W  ty c h  dniach  o trzy m ała  h ra b ia n k a  
R o ed em  nom inację  n a  w icedyrek to rkę  ofic­
jalnego niem ieckiego b iu ra  prasow ego  W 
S aarb ru ck en ,
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Rzeczy Ciekawe

Autożyro, samolot przyszłości
Przed 14 laty jeden z czołowych, konstruktorów 

hiszpańskich, inż. Jua’n de la Cierva, próboiwal 
swój nowy, olbrzymi samolot, przeznaczony dla lo­
tnictwa bombardującego. Niestety, próba ta  skoń­
czyła się wręcz tragicznie, gdyż samolot uległ cał­
kowitemu rozbicia, a konstruktor jego inż. Cierya, 
który go oblatywał, niemal cudem uniknął śmierci. 
Przyczyną katastrofy była utrata szybkości samo­
lotu naskutek wadliwego działania silnika. Kata­
strofa ta była bodźcem dla Ciervy do dalszej pra­
cy. Postanowił on wynaleźć tego rodzaju samolot, 
dla którego utrata szybkości nie groziłaby kata­
strofą. Zadanie to było niezwykle ciężkie, gdyż na­
leżało wyjść z zupełnie nowych założeń, a  całą 
konstrukcję samolotu oprzeć na zupełnie innych 
zasadach. Kilka lat trwała praca, konstruktor prze 
prowadził niezliczoną ilość doświadczeń, aż w koń­
cu udało mu się cale zagadnienie' pomyślnie roz­
wiązać. Cisrva doszedł wreszcie do takiej konstru­
kcji samolotu, który w locie nie przedstawia nie­
bezpieczeństwa pTzy każdej szybkości poziomej. — 
Utrata szybkości w locie i związane z nią katastro­
fy zostały wyeliminowane. Inż. Cierya zbudował 
szereg samolotów, lecz piąty dopiero skolei mógł 
swobodnie utrzymać się w powietrzu i przebyć 
wszystkie próby z dodatnim wynikiem.

Autożyro już swoim wyglądem bardzo się różni 
od normalnego platowca, nie posiada ono bowiem 
zupełnie skrzydeł, które zostały zastąpione drugą 
śmigą. Dodatkowa śmiga jest umieszczona na osi 
prostopadłej do osi podłużnej samolotu i w zasa­
dzie nie jest napędzana motorem. Składa się ona s 
czterech ramion, przytwierdzonych do swojej osi, 
lecz również i prostopadle do niej. Jest to koniecz­
ne, gdyż w ten sposób okazało się, że najłatwiej 
można uniknąć oddziaływania żyroskopowego, któ 
re wprowadza pewne komplikacje. Rotor, t. j. ob­
sada z dodatkową śmigą, porusza się samoczynnie 
naskutek ruchu poziomego, który powoduje silnik 
lotniczy, zaopatrzony w normalne śmigło. Porusza­
jący się rotor powoduje wytworzenie się siły wy­
poru, która utrzymuje autożyro w powietrzu.

Z chwilą, gdy szybkość lotu zmniejsza się, co w 
normalnym platowcu mogłoby grozić katastrofą, 
śmiga rotora zajmuje nieco inne położenie i auto­
żyro lekko zaczyna opadać, nadal jednali utrzymu­
jąc 6ię w powierzu i w locie. Z chwilą, gdy szyb­
kość lotu zmniejszy się prawie do zera, czyli prak­
tycznie rzecz biorąc, autożyro naprzód prawie że 
nie będzie się posuwało, zacznie powoli opadać w 
dół, tak jak spadochron, z szybkością daleko mniej 
ezą, niż spadochron. Bezpieczeństwo więc jest kom­
pletne. Olbrzymi stopień bezpieczeństwa i duża 
„nieczułość11 na błędy pilota spowodował, że p ra­
wie wszystkie szkoły loiniczo w Stanach Zjedno­
czonych zaopatrzone są w autożyra zmniejszając 
w ten sposób wypadki, spowodowano blędnem pilo­
towaniem do minimum.

Do dalszych zalet autożyra należy niewrażliwość 
na podmuchy wiatru, prądy i wiry powietrzne, — 
gdyż dzięki specjalnemu umocowaniu śmigi roto­
rowej, reakcja burzliwego powietrza jest automa­
tycznie kompensowano. Szybkość narazie autoży­

ra ma nieco mniejszą, niż nowoczesne samoloty z 
powodu większych oporów szkodliwych, jakie daje 
dodatkowa śmiga, ale wzamian za to mała, bo się­
gająca do 25 km/godz. szybkość lądowania pozwa­
la na dogodne siadanie. Jeżeli jeszcze weźmiemy 
najważniejszą zaletę autożyTa, a mianowicie pra­
wie pionowe lądowanie, to otrzymamy taki efekt, 
że lądować możemy pośrodku miasta na małym 
placu, otoczonym wysokiemi budynkami.

Autożyro początkowo budowane w postaci ma­
łych samolotów, obecnie jest wykonywane jako

Przy zwapnieniu naczyń krwionośnych mózgu i 
serca, używając codziennie małą ilość naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka-Józefa“, osiąga się ła­
twe wypróżnienie. — Zalecana przez lekarzy.

samolot duży, przeznaczony do celów komunika- 
cyjnych. Przy pomocy autożyra jest obsługiwana 
jedna z linij komunikacyjnych w Niemczech. Do­
skonałe wyniki daje autożyro w zastosowaniu jako 
samolot sportowo-turystyczny, gdyż łatwy i bez­
pieczny w pilotażu pozwala oprócz tego na lądo­
wanie w każdym niemal terenie. Wielkie zalety 
aerodynamiczne i duże bezpieczeństwo lotu pózwa 
łają przypuszczać, że z biegiem czasu, gdy auto­
żyro będzie mogło sprostać normalnemu płatowco- 
wi w szybkości, w komunikacji lotniczej i sporcie 
zajmie ono pierwsze miejsce.

1—0-§-0—
Byrd odkrył nieznane lady

Z obozu admirała Byrda na Little America do­
noszą o odkryciach nowych olbrzymich terenów, 
dotychczas nie znanych.

Byrd przeleciał nad nieznanemu obszarami, któ­
re liczą około 130.000 km. kw., przytem stwier­
dził przypuszczalne istnienie przesmyku mlędzylą- 
dowego, dzielącego kontynent antaiktyczny.

Najsilniejsze zwierze .. 
na świacie

Zoologowie zadawali sobie oddawma pytanie, ja­
kie zwierzę można uważać za najsilniejsze. Rozma­
ite obserwacje do rozmaitych doprowadziły wyni­
ków; niektórzy, opierając się na dokonywanych 
wysiłkach, przypisywali pierwszeństwo słoniowi, 
który w krajach azjatyckich naprzykład spełnia 
funkcje tragarza, dźwigara, traktora. Inni znów 
dochodzili do wniosku, że o ile wychodzi się z za­
łożenia, iż decydującą oceną jest porównanie mię­
dzy wzrostem, wielkością a  mazknum wysiłku mię 
śniowego — pierwszeństwo należałoby przyznać... 
zwykłej pchle, której skoki na dystans świadczą o 
zadziwiającej sile mięśni. Natomiast pewien zoolog 
węgierski doszedł do wniosku, iż najsilnejszem 
stworzeniem jest żuk ziemny. Waga własna żuka 
wynosi wszystkiego 14 gramów, a przy tej wadze 
potrafi on z łatwością przenieść w swoich żuch­
wach ciężar wagi 1560 gramów. Biorąc ten stosu­
nek za podstawę porównania, należałoby oczeki­
wać od człowieka ważącego 75 kg. zdolności i mo­
żliwości przeniesienia na grzbiecie ciężaru wagi 
8.400 kg. W tym więc wypadku żuk ziemny bije 
rekordy wszystkich atletów.

Straszna zbrodnia w  Łodzi
Śmierć w gorącym smaku

CZECHOSŁOWACJA—WĘGRY 9:7
W międzynarodowych zawodach bokserskich

0  puhar środkowo- europejski, odniosła Czecho­
słowacja w Brnie niespodziewane zwycięstwo 
nad Węgrami. Po tym meczu tabela rozgrywek o 
puhar środkowo- europejski wygląda następują­
co; 1) Niemcy 2 spotkania 4 punkty, stosunek 
Zwycięstw 25:7, 2) Polska 3, 4 27:21," 3) Węgry 
4, 4, 33:31, 4) Czechosłowacja 4, 4, 29:35, 8) Au- 
etrja 2, 0, 14:34. Wiochy dotychczas jeszcze nie 
walczyły i udział ich jest niepewny.

PROTEST CZECHÓW W SPRAWIE MECZU 
Z POLSKĄ, nie został jeszcze definitywnie zała­
twiony. O proteście rozstrzygnie referendum, któ 
re prezydjum komitetu puliaru środkowo- euro­
pejskiego rozesłało do wszystkich państw uczest 
n iczących w lej konkurencji.

BARKOCHBA—OGNISKO 8:8
Młoda sekcja bokserska Barkochby odniosła 

sukces, remisując w spotkaniu z Ogniskiem (Ja-
1 osław).

WKS. WAWEL DRUŻYNOWYM MISTRZEM 
BOKSERSKIM KRAKOWA

Wobec odrzucenia protestu Wisły przez PZB., 
Zdobył Wawel definitywnie drużynowe mistrzo­
stwo bokserskie okręgu krakowskiego i spotka 
się 2 grudnia w mistrzostwach Polski z warszaw 
ską Jlakkabi w Krakowie.

Amerykański krńl piłki nożnej

Don Elser z  ataku drużyny uniwersytetu South- 
Bend (Indianapolis) uchodzi z najlepszego footba- 

listę amerykańskiego
WAŻNIEJSZE WYNIKI PIŁKARSKIE

Warszawa. Mistrz, ki. A, Skra—Gwiazda 4:0! 
Skoda—Polonja Ib 5:0. Lwów. Decydujące spot­
kanie o wejście do ligi okręgowej, Pogoń (Stryj) 
—Czuwaj (Przemyśl) 5:0. Bielsko. Mistrz. Id. A. 
Ilakoah—Grażyna (Dziedzice) 4:1, Beskid (An­
drychów)—Biała Lipnik 1:0, Jarosław. Prze­
myśl—.TarosłJw 2:0. Nowy Sącz. O wejście do kl. 
A. KZOPN. Nadwiślan—Sandecja 0:6. Wiedeń. 
Libertais—Favoritner 3:1, Admira—Floridsdorf 
1:1, Wacker—Hakoah 4:3, Rapid—Sporlklub 3:2, 
FG Wiien—Auslrja 1.1, Wienna—Wiener AG 2:0. 
W mistrzostwie prowadzi Rupid. Paryż. Arsenał 
(Londyn)—Racing Club 3:0, Paryż—Sztokholm 1:0 
Budapeszt. Bocskai—Hungaria 2:0, Ujpesti—Phoe 
bus 5:3, A tliła—Szomogy 2:0, Ferencsyaros—Sze 
ged 2:2. Praga. Slayia—Teplitzer 2:2, Sparia— 
DFG 7:3, Kladno—Żidenice 2:1. Rzym. Juyentus— 
Ambrosiana 1:0, FG Roma—Lazio 1:1, Medjolan 
—Turyn 0:0, Florencja—Neapol 3:2, Triest—Bo- 
logna 3:1, Sampierdarena—Pro Ycrcclli 3:2.

— w

MECZ WISŁA—POGOŃ o mistrzostwo Ligi ro 
Kegrany we Lwowie i przerwany na 5 minut 
przed końcem, zweryfikował W’. G. i D. Ligi ja­
ko walkower dla Pogoni.

KOCZWAUA, bramkarz Podgórza został obc- 
.cnie dopiero ukarany roczną dyskwalifikacją, za

Z Lodzi donoszą: W domu przy ul. Narutowi­
cza Nr. 56 w Łodzii, zajmuje mieszkanie rozwód­
ka p. Blum- Junkerowa. Przez jakiś czas mie­
szkał u niej w charakterze sublokatora Eljasz 
Elenberg z Kutna. Dotychczas zresztą nic zdoła­
no ustalić, jaki stosunek łączył Junikerową z sub 
lokatorem. Rozwódka twierdizi, że Elenberg był 
jej mężem. Pożycie właścicielki mieszkania z sub 
lokatorem, początkowo dobre, poczęło się z cza­
sem psuć. Blum- Junkerowa urządzała Kleeber­
gowi dzikie sceny zazdrości. Awantury były na

czynne znieważenie Fontowicza podczas czerwco­
wego;!) meczu Podgórze—Warta.

SMOCZEK (Garbarnia) ukarany został 6 mie­
sięczną dyskwalifikacją za bezprawną grę w bar 
v. a ch 5 zc z a k o wian ki.

porządku dziennym.
Elenberg wyprowadził się z mieszkania.
Blum- Junkerowa zdołała skłonić Eienbcrga 

do spotkania się z nią, celem odbycia ostatniej 
decydującej rozmowy. Rozmowa ta odbyła się w 
obecności dwóch braci rozwódki i jej 10-letniej 
siostry. Rozmowa miała przebieg bardzo burzli­
wy i wreszcie doszło do awantury. Bracia K u­
mowie rzucili się w pewnej chwili na Elenberga 
a siostry oblały go gorącym, specjalnie przygo­
towanym smalcem. Niedość na tern, obaj bracia 
w straszny sposób pobili go.

Awantura zwabiła sąsiadów, którzy wezwali 
policję i pogotowie. Elenberg przewieziony do 
szpitala, zmarł w strasznych męczarniach. Blu- 
mów, rozwódkę i jej 10-letnią siostrę, która po­
magała w zbrodni, przytrzymano w areszcie.
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Jeżeli naprawdę pragniemy pokoju
Nowa której nie wygłosił przez radio prof. Haldane

British Broadcasting (radjo angielskie) 
zorganizowało cykl odczytów radjowycli 
na temat przyczyn wojny. Po lordzie Bea 
verbrook‘u, znanym magnacie prasowym, 
miał przemawiać słynny pi%yrodn<k an­
gielski, prof. J. B. S. Haldane, cenzura 
jednak nie przepuściła tekstu jego mowy 
Posypały się liczne protesty. Dowiedzia­
wszy s«ę o tym zakazie, wielki pisarz 
Herbert Wells oświadczył, że też nie bę­
dzie przemawiał. Poniżej przytaczamy 
londyńskim „Daily Heraldem" najważ­
niejsze wyjątki mowy profesora Halda- 
»e‘a, która nie została wygłoszona.

Z w ykły zdrow y ro zsąd ek  ludzki w ym aga, 
żeby w  w ypadku  zbrodni odszukać tego , k to  
z n ie j ciągnie korzyści, a  k iedy  się chce zn a­
leźć^ podpalacza, docieka się, k to  ciągnie ko ­
rzyść  z pożaru . T ak  sam o, jeżeli się chce w y 
k ry ć  podpalaczy, rozn iecających  płom ień 
w ojny, trz e b a  u jaw nić  ty ch , k tó rz y  c iągną 
korzyści z  w o jny  i  ze szczęku oręża.

Pozwólcie, pozwólcie chw ileczkę. N ie w y­
łączajc ie  W aszych  ra d jo a p a ra tó w , m yśląc, 
że to , co mówię, j e s t  ty lk o  m aterja lizm em  
dziejow ym , lu b  p ro p ag an d ą  m ark sis to w sk ą . 
Oczywiście, j e s t  w  tem  i  m arksizm . A le je s t  
w  te m  zarazem  zdrow y ro zsąd ek  i szczery 
c liry s tjaa izm . To w cale n ie  K aro l M ars  po­
wiedział, że W asze se rce  zn a jd u je  się tam , 
gdzie j e s t  W asz m a ją te k ,

...Oczywiście, żaden  ak c jo n a rju sz  p rzem y 
siu  zbrojeniow ego n ie sp ace rje  po  ulicy, wo­
łając , że chce w ojny . N iem niej jed n ak , nie 
m oże on n ie zdaw ać sobie sp raw y , że  gdyby 
rozbro jen ie, p rzyobiecane w  pakcie L ig i N a  
rodów , zo sta ło  urzeczyw istn ione, to  s tra c ił­
by  on  część sw oich dochodów , i  że w o jna —. 
zw łaszcza m a ła  w o jen k a  gdzieś daleko  n a  
św iecie —  przyn iosłaby  m u  pokaźny  zysk  f i 
nansow y.

S treśćm y  n aszą  m yśl możliwie jak n a jd e li 
k a tn ie j:

c i ludzie n ie  m ogą p ra g n ąc  pokoju  
rów nie gorąco , j a k  m y w szyscy,

i g dy  pokó j i  w o jn a  s ą  jednakow o możliwe, 
ich obojętność m oże przechylić szalę n a  k o ­

rzyść  w ojny .
A le sp ó jrzm y  k to  jeszcze, oprócz h an d la ­

rzy  a rm a t, je s t  za in teresow any  w  tem , b y  
w ybuchła w ojna.

W  czasie p onurych  okresów  ekonom icz­
n y ch  ja k  np. w  r . 1931, słyszym y niejedno­
k ro tn ie , ja k  finansiśc i i  m iędzynarodow e 
s fe ry  gospodarcze m ów ią ckliw ie: „To okro  
pne, ale jed n ak  ty lk o  w o jn a  m ogłaby  p o ru ­
szyć p rzem ysł i handel. N a tu ra ln ie  n ie  w oj­
na, w  k tó re j  m y  byśm y wzięli udział. A le 
w spom nijcie o  korzyściach , ja k ie  n eu tra ln i 
w yciągnęli z w ojny  św ia to w ej!”

G dyby Ja p o n ja  i  S tan y  Z jednoczone m ia­
ły  prow adzić w ojnę, po trzebow ałyby  am uni­
c ji i  surow ców . Japończycy  m usieliby użyć 
sw ojej f lo ty  handlow ej —  do przew ożenia 
sw oich w ojsk , i s ta tk i  angielskie, za ję łyby  
je j m iejsce w  h an d lu  św iatow ym . F a b ry k i 
japońsk ie  byłyby zb y t za ję te  fab ry k o w a­
niem  am unicji i  m undurów , by  m ogły  rob ić 
k onkurencję  przem ysłow i w łókienniczem u w 
L ancash ire . Ilość bezrobo tnych  w  A nglji 
niew ątpliw ie by  się zm niejszyła.

...Jap o n ja  w yk o rzy sta łab y  w  te n  sposób 
w ojnę europejską.

...Nie m am  chyba po trzeb y  ob jaśn iać  w am  
że w ojny  m a ją  tendtencje rozp rzestrzen ian ia  
się. G dyby Z. S. S. R. i  Ja p o n ja  zaczęły się 
tłuc, inne m ocarstw o  europejsk ie  pokusiło­
by  się może o zaatakow an ie  Sow ietów  i  by- 
byłoby n am  tru d n o  un iknąć w m ieszania do 
konflik tu .

...Gdy bezrobocie osiąga pew ien poziom, 
sy tu a c ja  s ta je  się jeszcze pow ażniejszą. —  
N iem cy m iały  w  zimie 1933 r . sześć m iljo- 
nów  bezrobotnych. B yli oni w ydani n a  p a­
stw ę rozpaczy. Cóż dżiwnego, że w  ty c h  w a 
ru n k a ch  poszli oni za  H itlerem , k tó ry  p rzy ­
obiecał im  pracę, chociaż jeg o  po lityka , —  
zm ierzająca  do w chłonięcia p rzez  Rzeszę —  
w szystk ich  Niem ców, m ieszkających  w  Cz© 
chosłow acji, Polsce i  D anji, m oże doprow a­
dzić do  w ojny.

Żywię nadzieję, z całego m ego serca, że 
m im o w szystko  N iem cy nie rozpoczną w oj­
ny, chociaż zw ycięstw o H itle ra  pow iększyło

je j  niebiezpieczeństw o.
...T ak  więc, pók i będziem y m ieli dużo  bea 

robo tnych , będzie to  czynnikiem  sprzyjają-i 
cym  w ojnie. K ażdy  bezrobo tny  je s t  ponie-i 
k ą d  szczeblem  do w ojny .

...Jeżeli n ap raw d ę chcem y pokoju , powin-i 
n iśm y  badać  w szystk ie  p rzyczyny  w ojen  s 
ekonom iczne, techniczne, psychologiczne i  
polityczne. Pow inn iśm y być gotow i do  z je­
dnoczenia się  z ty m i w szystk im i —  od  b is­
kupów  do  bolszew ików —  k tó rzy  m a ją  te n  
s  i  oel, co  m y.

W inniście s ję  s ta ra ć  naw rócić innych, ta k  
ja k  j a  s ta ra łe m  się  naw rócić W as.

—- 9.

De kosztuje liga Narodów
Sekretarz generalny Ligi Narodów zawiadomił 

— jak donoszą z Genewy — rządy państw, należą­
cych do Ligi Naród., że bndiżet tej organizacji mię 
dzynarodowej na rok 1935 zmniejszono do 30 milj. 
539.664 franków szwajcarskich, & jednoetką, we­
dług której obliczana jest wysokość udziału państw 
w wydatkach Ligi, do 30,294*65 franków szwajcar­
skich.

Najwyższą sumę, bo 105 Jednostek powyższych, 
ma zapłacić w 1935 r. Wielka Brytanja; Francja
zaś i Sow iety  po 79 jednostek; Włochy — 60,,
Indje — 55; Kanada — 35; Auatralja — 27; Afry­
ka Południowa — 15; Nowa Zelandja i Irlandja —i 
po 10 jednostek.

Na nienależące obecnie do l ig i  Narodów Niemcy 
przypada 63‘4 jednostek, a na Jąponję — 13‘97,

0  Polsce wzmianki nie znajdujemy.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

ZAPALEŃCY Z O.: 1) Cena wynosi 100 d . 2) 
Najlepiej załatwi tę sprawę Biuro Turystyczne 
przy Organizacji Sjonisttycanęj, Kraków, iiiL Die­
tla 107. 3) 2—3 tygodni,

ZN. B.: W takich sprawach nie udzielamy ład ­
nych dniornracyj.. Żadna organizacja ode może tego 
wziąć na swoją odpowiedzialność. Zwracamy u- 
wagę na niebezpieczeństwo, czyhające na tej dro­
dze.

„CZYTELNIK N. DZIENNIKA**: Nie znamy ta­
kiego pisma w Pradze i nie możemy udzielić bliż­
szej informacji. i

STAŁY CZYTELNIK. Mając 1000 1 ezt. może 
Pan wyjechać w  ciągu krótkiego czasu do P a­
lestyny. Wszystkie formalności załatwia Biuro 
palestyńskie, Kraków, Dietla 107. — Odpowiedź 
na dalsze pytania w Informatorze gospodarczym.

B runo Adlei* Copyright by Michał Kaeha — Yerlag Praha. 46)

Sprawa Leopolda Hilsnera
Autoryzowany przekład G. Nadiorowej

Autorzy odpowiedzi polemicznej dążą wszel- 
klemi silami do tego, by osłabić poczynione im 
zarzuty; przedewszyslkicm zastrzegają się prze­
ciw wmawianiu im, że tak podczas prowadzenia 
6prawy jakoteż wydania wyroku ulegali wpły­
wom sugestji. Postąpili znacznie bardziej objekty- 
Wnie aniżeli pan profesor. Ów zarzut jest tyle 
akurat wart, ile uczciwość i ludzkość krytyka, 
który pławiąc się w każdym nie dość sprecyzowa- 
nem wyrażeniu, stara  się je dla własnej teorji 
wykorzystać. Wreszcie robią najwyraźniejsze alu­
zje do pogłoski, według której Żydzi przekupili 
Masaryka. „Jesteśmy moralnie tak nieskalani i u- 
czciwi, że nie podzielamy owego szerzącego się 
poglądu, o niskich motywach, kierujących Panem 
przy wydaniu broszury. — — Przypuszczamy ra­
czej, żc mamy do czynienia z megalomanją, prze­
padną pewnością siebie i z nieznającą ■ przeszkód 
ambicją zabierania głosu w tym sensacyjnym wy­
padku. Lecz jedno życzymy Panu, a mianowicie, 
by Pan ten najnowszy Wyraz walki o  prawdę i lu­
dzkość przypominał sobie stale z takiem uczu­
ciem moralnego zadowolenia i uczciwie spełnione­
go obowiązku, z jakiem my pamiętać będziemy o 
itul erwenCj i Palia W procesie z Polany11.

Jedyny zarzut odpowiedzi rzeczoznawców kryje 
w  sobie pozory słuszności. Masa ryk nie zbierał 
informacyj swych na miejscu Czynu. Lecz pocóż 
miałby zjeżdżać do Polny? Cóż obchodzi go ta 
miejscowość, o  której parę tygodni temu nie pra­
wie jeszcze tnie Wiedział? Cały materjał znalazł w 
aktach z Kuttenbergu, a wszelkie braki uzupełni­
ły  plany i fotografje; w badaniach swych nie ogra­
niczył się zresztą do ir£t>, przeciwnie, ^ .^s.uu jo-

wał całą literaturę medyczną i prawniczą, a tam, 
gdzie mu własna wiedza nie wystarczała, zasię­
gał rady fachowców i — czasem z wielkim tru­
dem — zdobywał ich potwierdzenie. Jest upraw­
nionym do lego, by swą krytykę procesu nazwać 
naukową pracą tak samo, jak wszystkie jego po­
przednie. Nie traktował wcale lekko zadania, któ­
rego się podjął.

Ono zaś z jednej Strony naraża go na obelgi, * 
drugiej na przygodne uznanie. Z rozmaitych stron 
dochodzą do niego wieści, nielylko pogłoski, przy­
puszczenia, lecz także poważne wskazówki co do 
szczegółów zbrodni i osób w obrębie miejsca czy­
nu, Stłumiony dotychczas puhkt widzenia, negu­
jący stanowisko sądu i opimji publicznej, groma­
dzi się w pracowni uczonego i udostępnią mu 
wgląd w możliwości, o których akta pojęcia nie 
mają. Codzienna poczta zarzuca go listami, Coraz 
bardziej zacieśniają się węzły między nim a Pol­
ną. Zadanie jego staje się bardziej skomplikowa- 
nem, ogarnia coraz więcej materjahi. Teraz nie 
wystarczają już protokoły i rzeczoznawcy. Masa- 
ryk musi wybrać się do Polny. Jest to konieczne 
dla dobro sprawy.

Masuryk, zabierając się do niej, nie kierował się 
pobudkami uezuciowemi. Od pierwszej chwiti zda­
wał sobie sprawę, na jakie konsekwencje się na­
raża. Samotny, przy swem biurku, pojmuje odpo­
wiedzialność, jaka teraz na niego spada. Masa lu­
dzka, której egzystencja była mu dotychczas zupeł 
nie obojętna, pokłada w nim swe nadzieje, po nim 
spodziewa się wyświetlenia wątpliwości. Musi 
pojechać do Polny.

Przedsięwzięcie połączone jest z niebeapieczeń*

stwem. Nim dlatego, że naraża się na zemstę roz­
wydrzonej masy ludzkiej i musi liczyć się nawet - 
r.a wypadek poznania go —• ze śmiercią; o tem 
nie myśli. Lecz od chwili jego wystąpienia Żydzi 
nabrali otuchy, niektórzy ma własną rękę starają 
się wyświetlić tajemnicę, inni wstpólnemi siłami 
dostarczają sum niezbędnych do Opłacenia pry- 
watnych detektywów, którzy tropią, przeoczone 
przez sąd ślady. Próbują wszelkimi sposobami. 
Tam, gdzie kryminalne metody nie dopisują, Chwy­
tają się innych. Kierownik fabryki z pobliskiego 
Beulsch - Schiitzendorfu, Sim, przypuszcza, że 
wpadł na pomysł najskuteczniejszego środka. Po­
nieważ nikt % udzielających się osób nie orjcntuje 
się tak dokładnie W stosunkach, ludziach, rodza­
jach podejrzenia, jak przodownik Klenovec, udaje 
się do niego i proponuje mu szukanie faktycznego 
sprawcy i odstąpienie potom jemu, projektodaw­
cy, zebranego materiału. Za wszelkie z tą  czyn­
nością związane ryzyka, jak możliwęść Utraty po­
sady czy wysiedlenia gotów jest wypłacić mu od­
szkodowanie w wysokości 25.000 guldenów. Kwo­
tę tę spodziewa się zebrać w łonie sprawą do ży­
wa zainteresowanych korporacji żydowskich. 
Klenovec odrzuca najpierw propozycję ze słowa­
mi: „Trzeba było wcześniej się z tem zgłosić*. 
Lecz wnet daje się przekonać, ale tylko po to, by 
kusiciela zadanuncjować. I  już stawiają Simai 
przed sąd okręgowy, który skazuje go ua ośmio* 
dniowy areszt, lecz druga instancja Uniewinnia 
go: nie żądał przecież od urzędnika nie, Co pozo 
staje w sprzeczności z prawem. Wykrycie spraw* 
cy leży w interesie wszystkich, dowodów łapów* 
ki niema żadnych. Te metodiy interpretowania pra 
wdy niepodlegające żadnemu prawu (potęgują jesa 
cze wściekłość na Żydów. Także Masa/ryk trzyma 
się zdała od nich. Już sama możliwość kontaktu 
z tego rodzaju próbami i usiłowaniami odstrasz* 
go bardziej, aniżeli najniebezpieczniejsze groźby,

(Ciąg dalszy nastąpi.)*
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Ciężka sytuacja drobnego handlu
żydowskiego

Ciężkiej sytuacji drobnego handlu Ł>ćowsk;ego 
poświęcona jest rozprawa p L. Szlamowicza pt. 
„Kryzys w prywatnym handlu" w ostatr;m nume­
rze „Dos Wirtszaftlich® Leben", organie Biura E- 
kor.omiczno- Statystyaznego p zy CcKaBe.

Autor rozprawy podnosi, że w zakresie handlu 
w Polsce dają się zauważyć objawy przegrupo­
wania w tej gałęzi życia gospodarczego, zaś w 
pierwszym rzędzie pogorszenie sytuacji drobnego 
handlu. Bezpośredni wpływ kryzysu na handel 
stwierdzić można na podstawie statystyki spoży­
cia artykułów objętych badaniem (tyton, cukier, 
nafta, naczynia kuchenne). Poza bezpośrednim od­
działywaniem kryzysu istnieją jeszcze ń-ne czyn­
niki pogarszające sytuację drobnego handlu, 6zcze 
golnie zaś drobnego handlu żydowskiego. Czynni­
kiem takim jest przedewszyistikiem zuostr.x>na kon­
kurencja, która powoduje, że „w pogoni za klijem- 
tem kupiec zapomina o zarobku" Konkurencja 
ta  w wielu wypadkach jest koniecznością dla kup­
ca, który częstokroć sprzedawz« musi bez zysku, 
aby pokryć bieżące zobowiązania. W mektórycn 
gałęziach handlu konkurencja ta przebiera formy 
destruktywne, firmy finansowe mocnie,-ze sprze­
dają pewnfe, przeważnie WysGrtowanc towary, na­
wet poniżej kosztu. Zubożeni*, detalisty powoduje, 
"ż trudno mu jest się wybrać do większego mia­
sta po zakupy, zaopatruje się w i.c w towar u 
miejscowego hurtownika. Tenże hurtownik kon­
kuruje jednak skutecznie z drol nym detalistą. O 
tom zjawisku donoszą częstokroć korespondenci 
Biura Ekonomiczno- Statystycznego z miasteczek 
na Kresach Wschodnich.

Innym objawem, podkopującym byt drobnego 
kupca szczególnie w  wielki h  miastach, są sklepy 
fabryczne szczególnie w branży włókienniczej, o- 
buwianęj 1 papierniczej. W ten sposób wytwarza 
się paradoksalna sytuacja, £® producent konkuru­
je ze swym klijentem, kupcem. Rozpowszechnie- 
nie handlu domokrążnego i  ulicznego również

Delegacja Ogólno-polskiego Zjazdu 
Hurtowników-Zydów u wiceministra 
skarbu Staniszewskiego

Onegdaj p. wiceminister Skarbu Dr. Staniszew­
ski przyjął w Obecności p. wicedyrektora Depar­
tamentu J. Lubowicikiego delegację Zjazdu Hurto­
wników wszystkich branż Centrali Związku Kup­
ców.

Dtlegapja miała możność złożyć Panu Ministro­
wi rezolucje, uchwalone na Ogólno- Krajowym 
.Zjeździe Hurtowników w Centrali Związku Kup­
ców w dniu 18 bm.

Rezolucje te dotyczyły 4-ch grup zagadnień:
1) sprawy wzmożonego nacisku śruby egzeku­

cyjnej w obecnym bardzo ciężkim jeszcze okresie 
gospodarczym, a także sprawy stosunku władzy 
skarbowej do płatników, 2) sprawy ksiąg handlo­
wych i ustosunkowania sic władz skarbowych do 
firm, prowdząćych księgi handlowe, 3) sprawy 
Rozporządzenia Ministra Skarbu do Ordynacji 
Podatkowej, a w szczególności tych trudności, ja­
kie wynikają dla handlu hurtowego z p, 2 art, 54 
Rozporządzenia, wymagającego, by przy zakupie 
i sprzedaży hurtowej nawet za gotówkę ujawniać 
nazwisko i adres kupującego. 4) Sprawy scalenia 
podatku Obrotowego w całym szeregu branż, a W 
Szczególności w sprawie przyspieszenia scalenia 
tego podatku w branży włókienniczej, co winno 
doprowadzić do zwalczenia tzw. przemysłu i han­
dlu anonimowego w tej branży.

W toku audiencji poszczególni delegaci ©środ­
ków prowincjonalnych mieli możność osobiście 
przedstawić Panu Ministrowi dezyderaty kupiee- 
twa hurtowego, poczem Pan Minister udzielił od­
powiedzi na wszystkie poruszone kwest je, zapew­
niając, ie  lojalny i rzetelny kupiec będzie się cie­
szyć zupełną opieką Ministerstwa Skarbu, że for­
malne usterki w księgowości nie będą powodom 
łysk wal i f ikowa nia ksiąg. Pan Wicedyrektor Lu- 
•Jowlcki również ndzielił szeregu wyjaśnień, o- 
śwladozając, że Ministerstwo przystąpiło już do 
prac nad scaleniem podatku obrotowego we włó­
kiennictwie.

Nad inneml kwesłjami poruszonemu w rezolu- 
p!ach i Drzez delc?**tćw Ministerstwo Skarbu prze

wpływa ujemnie na drobny handel.
Jeszcze większy wpływ na pogorszenie sytuacji 

drobnego handlu wywierają sklepy wiejskie. Na 
to zjawisko uskarżają się nr.iwie wszysty kores­
pondenci Biura. Ekonomiczno- Statyc tycznego 
przy CeKaBe. Byt małego miasteczka, które utrzy 
muje się z zakupów ludności wiejskiej jest w ten 
sposób zagrożony. Sklepy wiejskie spiz^cają o- 
statnio nietytko malerjały piśmienne, lecz nawet 
manufakturę i wyroby żelazne. Sklepy te powstar 
ją  przeważnie na zasadach spółdzielczych.

Spółdzielnie miejiskie, w przeciwieństwie do 
wiejskich, nie stanowią groźnej konkurencji dla 
diohnego handlu. Wyjątek stanowią jedynie spół­
dzielnie wojskowe, które rozwijają szeroką pro­
pagandę w postaci referatów, ulotek, broszur itd. 
W spółdzielni wojskowej otrzymać można wszyst­
ko, począwszy od papieru kończąc na zabawkach 
dla dzieci.

Ostatnio daje się zauważyć proces eliminowa­
nia kupca jako dostawcy do biur, urzędów, insty- 
tucyj społecznych itd. Kupiec detaliczny wypiera­
ny jest przez producenta i hurtownika. Do pogor­
szenia sytuacji drobnego handlu przyczyniło Gię 
też wydatnie moratorjum długów rolniczych, któ­
re odciągnęło od handlu żydowskiego 160 miljo- 
nów zł.

Sytuacja drobnego kupca żydowskiego jest z  re­
guły gorsza niż n i ©żydowskiego, przedewszyst- 
kiem naskutek akcji antysemickiej. Poza<tem ku­
piec nieżydowski ma jeszcze zwykłe inne źródło 
utrzymania, jak np. kawałek gruntu, emerytura 
itd, Żyd natomiast utrzymuje się wyłącznie z Gwe 
go sklepiku. Proces likwidacyjny sklepików ży­
dowskich jest z tych wszystkich względów szyb­
szy niż nieżydowski. Naogół jednak liczba zlikwi­
dowanych sklepów żydowskich jest stosunkowo 
drobna (1,4 proc.), co tłómaczy się tem, że sklepi­
karz nie ma możności obrać sobie innego zatru­
dnienia.

prowadzi badania celem powzięcia odpowiednich 
decyzyj.
Ujawnianie odbiorców-dostawcdw 
przy zakupie i sprzedaży

Związek Izb wystosował memorjał do minister­
stwa skarbu w sprawie przepisu, zawartego W 
rozporządzeniu wykonawczem do ordynacji po­
datkowej, który ustala, iż nie uważa się za pra­
widłowe ksiąg handlowych, w których wbrew za­
sadom księgowości nie są ujawnione nazwiska 
odbiorców- dostawców przy hurtowym Zakupie 
i sprzedąźy towarów. Związek Izb zaznaczył, że 
stosowanie tego przepisu w praktyce będzie w 
znacznej mierze niewykonalne zarówno ze wzglę­
dów natury prawnej Jak i technicznej oraz gospo­
darczej. O ile idzie o względy natury prawnej, na­
leży stwierdzić, że w świetle przepisów ustawy 
o podatku przemysłowym istnieją właściwie 
cztery pojęcia hurtowej sprzedaży, nie ulega 
więc wątpliwości, że bez dokładniejszego sprecy­
zowania lego pojęcia wogóle niemożliwe będzie 
stosowanie wspomnianego przepisu. Pozatem ze 
względów technicznych przedsiębiorstwa nie bę­
dą mogły sprostać żądaniu, by zgodnie ze sto­
sunkami faktycznemi ujawnić wszystkich odbior­
ców hurtowych czy pseudohurlowych, gdyż część 
ich starałaby się zataić swe prawdziwe nazwi­
sko czy brzmienie firmy, przyczem kupiec hurto­
wy pozbawiony będzie jakiejkowiek możliwości 
zidentyfikowania odbiorcy. W konsekwencji na­
rażony byłby jednak na odrzucenie ksiąg, na u- 
tratę prawa korzystania ze stawki ulgowej ©rak 
pozatem na ®w. podwyższenie podstaw wymiaru.

Wobec powyższego Żwiązek Izb wypowiedział 
się przeciwko stosowaniu tego przepisu w prak­
tyce, ew. za odroczeniem jego mocy obowiązują­
cej do czasu ustalenia przez Związek jak możli­
wość i obowiązek Ujawniania odbiorców, Jako 
wymóg prawidłowości ksiąg przedstawia się w 
świetle obowiązujących zwyczajów handlowych.

Żądajcie wszędzie 
..Nowego Dziennika

Opłaty stemplowe przy sprzedaży soli
Min. skarbu wyjaśnią, iż rachunki wystawione 

przez hurtowników za sprzedaną sól podlegają 
cpłacje stemplowej w wysokości 0,2 proc. sumy 
należności. Opłata ta musi być uskuteczniana tak 
że w tych przypadkach, gdy hurtownicy działają 
jako komisanci Monopolu solnego, a więc przeda 
jąc sól nie na rachunek własny, lecz na rachu­
nek Monopolu.
Kto powinien wykonywać roboty rymar­
skie przy sprzęcie narciarskim?

Gn-egdaj odbyła się w Izbie RzemieśfhdczcJ w 
Krakowie konferencja kupców branży sportowej 
i mistrzów rymarskich celem unormowania do­
tychczasowych niezdrowych dla rzemiosła stosun 
ków, polegających na tem, iż wykonani® sprzętu 
narciarskiego w części, należącej do zakresu rze 
miosła rymarskiego, większość kupców branży 
sportowej powierzała nieuprawnionym i  niewy­
kwalifikowanym rymarzom. W toku obustron­
nych negocjacyj, prowadzanych przez Dyrektora 
Iżby, obecni na konferencji kupcy branży sporto­
wej zobowiązali się zapotrzebowanie swoje, od­
nośni® do wiązań narciarskich, pokrywać wyłą­
cznie u rymarzy, wykonywujących swój prze­
mysł na podstawie karty rzemieślniczej, nato­
miast sporną kwestję pętli i  oplecenia kółek przy 
kijach narciarskich pozostawiono do uzgodnienia 
dalszej konferencji, która odbędzie się po tego­
rocznym sezonie zimowym.

WYDAWNICTWA NADESŁANE

„Pod znakiem zagadnień 
gospodarczych*

Ukazał się Już IX (listopadowy) zeszyi zarysu 
encyklopedycznego „Świat d Życie1" (nalkł. Ksią­
żnicy —■ Atlas, red. prof. dr. Zygmunt Lempicki). 
Zeszyt ten stoi pod znakiem zagadnień i spraw 
gespodarczych i to zagadnień aktualnych, które 
muszą zainteresować każdego inteligentnego czy­
telnika, chcącego zorjcudować sdę w  strukturze 
naszego życia.

W zeszycie IX „Świata 1 Życia" mamy więc 
przedewszystkiem dwa artykuły o  jedwabiu: H. 
Witaczek pasze tu o  produkcji jedwabiu natural­
nego w Polsce, więc o tej dziedzinie, którą jako 
twórca pierwszej jedwabniozej stacji doświad­
czalnej w Polsce zna. i rozumie jak nikt chyba 
inny — tuż obok jeden z pionierów przemysłu je­
dwabiu sztucznego inż. Feliks Wiślicki przedsta­
wia szczegółowo, na czem polega produkcja tego 
surowca, zajmującego coraz wydatniejsze miejsce 
W dizisiejszem życiu gospodarczem.

Przeciętny czytelnik dzisiejszy, korzystający z 
współczesnych urządzeń kanalizacyjnych, nie zda­
je sobie zapewne sprawy, jak wielki postęp na 
drodze cywilizacji stanowi nasza skromna kana­
lizacja. Dr. Bronisław Biegcbsisen w artykule 
„Kanalizacja*1 przedstawia w sposób bardzo pro­
sty i przejrzysty dzieje kanalizacji i rolę, jaką oi- 
grywa ona W życiu cywillznCyjnem narodów. Arty 
kuł ten mimo swego mało powabnego tytułu — 
jak żaden może inny — napawa otuchą i wiarą w 
rozwój i postęp naszego życia. Żeby się o tem 
przekonać, wystarczy przeczytać opis średniowie­
cznego Paryża i zestawić go z Warunkami, w któ­
rych żyjemy. Artykuł prof. inż. M. Rybczyńskiego 
o „Kanałach żeglugi" wprowadza czytelnika vf' 
krąg zagadnień technicznych i poucza go zarów­
no o roli i znaczeniu kanałów w międzynarodo- 
wem życiu gospodarczem, jak i o potrzebach i wy­
maganiach Polski w tym zakresie.

W zeszycie IX „Świata i Życia" znajdzie więc 
czytelnik cały szereg zagadnień gospodarczych O 
charakterze praktycznym — nie brak tu jednak I 
zagadnień teoretycznych, które Uzupełniają w bar­
dzo ciekawy sposób zagadnienia tamte. T. Sławiń­
ski w zeszycie niniejszym przedstawia więc histo- 
rje i rozwój „Kapitalizmu", zastanawia się nad 
jnsnemi i ciemnemi stronami tej formy życia go­
spodarczego. Ten sam autor w atrykule „Kartele, 
koncerny, trusty" przedstawia, na czem polegają 
te reformy organizacji przemysłu dzisiejszego, sta­
nowiące w krajach bardziej Uprzemysłowionych 
podstawy produkcji przemysłowej.

Poza’tem w zeszycie IX znajduje się cały sze­
reg ciekawych artykułów z różnych dziedzin wie­
dzy i kultury, napisane przez najwybitniejszych 
specjalistów, polskich, Bogata Ilustracje uzupełnia 
1;) całość.
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Rok VII. Nr. 4

Pracuję w  Erec
Wywiad z p. Regina Zimmermann,
Kilka dni zaledwie spędziła z nami w Iecie. Szyb 

ko, między jednym okrętem a drugim, odwiedziła 
swoich krewnych i przyjaciół w Europie i jak ptak 
przelotny wróciła znów do ciepłego, słonecznego kra­
ju — swojej Ojczyzny. Jej ściągła, prawie ascetycz­
na twarz, spalona słońcem palestyńskiem, skupione 
wejrzenie oczu, odmienny sposób mówienia — wszy­
stko wskazuje na to, że teraz jest już tylko gościem 
w Europie — że w Erec jest jej miejsce i Ojczyzna.

Tam żyje wytężonem życiem pracy i cala jest ią 
pracą pochłonięta. Każda rozmowa, każdy rozpoczęty 
temat po krótkiej chwili skierowuje się mimowoli na 
dziedzinę tej pracy nowej, twórczej, wypełniającej jej 
całą istotę. Toteż opowiada o niej chętnie i z zapa­
łem.

— Na czem polega moja praca? Wy kobiety, pra­
cujące w golusowych federacjach WIZO, uważacie 
WIZO w Palestynie jako realne spełnienie, jako do­
tykalny owoc waszej pracy. Ale oprócz farm i kolonij 
dziewczęcych, prócz szkół gospodarstwa, prócz opie­
ki nad matką i dzieckiem — jednem słowem, prócz 
praktycznego, realnego oblicza, ma WIZO w Palesty­
nie wielkie i  odpowiedzialne dzieło ideowe do speł­
nienia: wychowanie kobiety palestyńskiej na pełno­
wartościową obywatelkę tego budującego się kraju. 
Na uświadomioną narodowo Żydówkę, na niestrudzo­
ną bojowniczkę w ciężkiej walce o byt narodu wskrze 
6zającego Swą Ojczyznę w jakże trudnych, często 
wrogich warunkach! A nie myślcie wcale, że żyć w 
Palestynie, a być dobrą obywatelką tego kraju, to 
jedno i to samo. Przecież kohiety, które do Palesty. 
ny przybywają — przybywają z tak różnych, niepo­
dobnych do siebie krajów 1 środowisk. Przybywają 
obc:ążone tak trudnym do zrzucenia balastem swego 
golusowego życia, jego przyzwyczajeń i przesądów, 
jego ułatwień i wygód, jego zakłamań i hipokryzji.... 
Przybywają do Palestyny z różnych, nietylko ideo­
wych pobndek, z różnym, bardzo różnym stopniem 
Ideowego zapału i poświęcenia, ń  te, które tam osia­
dły z dawien dawna, Jemenitki' i Żydówki wschodnie, 
stawiają dopiero najplerweze kroki w społecznem, o- 
obywatelsk;em i narodowem życiu.

I to jest właśnie pole mojej pracy, teren niełatwy 
do opanowania, wymagający wielkiej dozy energji i 
*— cierpliwości.

Przyjeżdżają kolrety i dziewczęta z całego świata 
i często w pierwszym, najcięższym okresie swego po­
bytu w kraju, zwracają się do WIZO o wskazówki l 
oparcie. A z każdą z n'ch trzeba rozmawiać inaczej,

sekretarką W. I. Z. 0. w Palestynie
trzeba wczuć się w ich różnoraką psychikę i nasta- 
wieuie, i powoli, cierpliwie, przetwarzać te obce so­
bie, często sprzeczne z sobą żywioły w jedną harmo­
nijną całość. Kiedy wieczorem w klubie naszym w 
Teł Awiw zdołam zebrać — z trudem n:eraz — grupy 
kobiet i dziewcząt z różnych krajów i środowisk na 
wspólne zebranie, panuje zwykle z początku istny 
chaos i dysharmonja, — jak w orkiestrze, gdzie ka­
żdy instrument inaczej jest nastrojony i inną gra me- 
lodję. Chłodne, zrównoważone dziewczęta z Anglji 
patrzą ze zdziwieniem i ironją na pełne głośnej fanta 
zji dziewczęca z Polski, — bujne i bystre „litwaczki" 
nudzą się w towarzystwie domorosłych N'eineczek. A 
w kąt zaszyte, nieufne i krzykliwe Jemenitki raz 
wraz chwytają za amulety dla odczynienia czarów 1 
uroków, rzucanych przez te ,,obce“.

Zharmonizować te rozdźwiękl, ująć w jedno silne 
łożysko te rozbiegające 6ię strumienie ■— to praca 
wielu tygodni i mi-ęsięcy, praca pełna trudn, ale i peł 
na uroku.

Kobiety żyją w Erec w ciężkich i trudnych warun­
kach ekonomicznych, wymagających całego nakładu 
energji dla utrzymania się na powierzchni. Trud pra­
cy codziennej, przy roli, przy gospodarstwie, w skle­
pie czy rzemiośle, pochłania ją prawie całą. Uprag­
niona chwila odpoczynku i zabawy jest pilnie strze­
żonym skarbem i niechętnie składa się ten skarb na 
ołtarzu społecznego życia. A jednak trzeba te kobie­
ty, wciągnięte codzienny kierat pracy i trosk, zdo 
być dla sprawy społecznej, dla racjonalnej walki eko­
nomicznej, dla uświadomienia, że poza I ponad zarob­
kiem i osobistą korzyścią stoi wielki i nienaruszalny 
nakaz: dobro społeczne, wymagające nieraz zrezyg­
nowania z osobistej korzyści. A kobiety mają i mieć 
mogą w tej dziedzinie wielki, może decydujący, 
wpływ na społeczeństwo męskie, na swych towarzy­
szy, mężów i braci. Praca nad rozbudzeniem tego 
zmysłu jest może najmozolniejszą i najbardziej wy. 
tężającą dziedziną moje.) działalności w Erec.

Czy mnie praca moja zadawalnia? Trudno mi od­
powiedzieć krótkiem: tak lub nie. Ale użyję porów­
nania. Chalucim i chalucot z zapałem pracują w par- 
desach nad nprawą i uszlachetnieniem odmian „zło­
tych jabłek" — pomarańczy dla eksportu, dla podnie­
sienia dobrobytu materjalnego Palestyny. Ja pracuję 
nad nszlachetnieniem najcenniejszego owocu Pale­
styny — obywatelki-współtwórczyni kraju, — dla 
podniesienia duchowego poziomu społeczeństwa w 

Erec. E. S.

W. L Z. 0. w Krakowie przy pracy
Praca w organizacji nie spoczywa właściwie 

przez cały rok, ale zimowe „sezony pracy“ są pe­
wnego rodzaju wyścigiem, którego start przypa­
da w jesieni, a finish z początkiem łata. Porówna­
nie to nie jest wcale przypadkowe; każdy nowy se­
zon pracy jest wyścigiem z rokiem ubiegłym, 
każdy sezon nowy prześcignąć chce dawne w roz- 
Biaobo, sprawności i wynikach.

Start obecnego sezonu pracy odbył się cicho i 
bez rozgłosu. Ale mimo względnie wczesnej pory 
6toimy już w pełnym toku naszego zamierzonego 
programu. Prócz intensywnej, normalnej pracy 
na* rozszerzeniem zasięgu naszej organizacji, 
szczególną uwagę poświęcamy obecnie pracy nad 
Onarodowiehiem kobiety żydowskiej. Czynimy to 
W pierwszym rzędzi® przez hebraizaeję członkiń, 
uskuteczniana na trzech kursach języka hebraj­
skiego i na zebraniach sobotnich tzw. Oneg Szabat, 
Ba których język hebrajski jest dominujący. Cykł 
BOtninarjów z zakresu historji Żydów i  sjonizmu, 
C zakresu literatury hebrajskiej, palestynografji, 
zagadnień społecznych i ekonomicznych w Pale­
stynie zapozna kobiety z tak ważną dziedziną kul­
tury żydowskiej i palestyńskich problemów. Te­
mu ceiowi służy też bibljoteka i czytelnia, stoją­
ca bezpłatnie i codziennie do dyspozycji członkiń.

Dla utrzymania kontaktu towarzyskiego i roz­
winięcia dyskusji na żywotne i ciekawe tematy, 
■kontynuowane są nasze mile wtorkowe podwie­
czorki, mające już swą wzrastającą wciąż grupę

wiernych adherenlek. Czwartkowe popołudnia po­
święcone będą odczytom publicznym, wygłasza­
nym przez pierwszorzędnych prelegentów. Przed­
południa w Wizo wypełnione są kursami języ­
ków: hebrajskiego i angielskiego oraz dla utrzy­
mania fizycznej sprawności, kursem gimnastyki 
dia pań. Prócz tego prowadzony jest jak corocz­
nie kurs historji sztuki i kultury. Na wszystkie tc 
kursa zapisywać się można codziennie od 11 do 1 
i od 3 do G-tej w lokalu Wizo Mikołajska 1. 6, I p.

Miłą okrasą pracowitego żywota w organizacji 
są środowe i niedzielne popołudnia klubowe, na któ 
rych przy gazecie, pogawędce i nieodzownym bri- 
dżu spędzić można kilka sympatycznych godzin.

Biuro pośrednictwa pracy dla kobiet placówka 
tak ważna w obecnym ciężkim czasie kryzyso­
wym spełnia w  zupełności swe odpowiedzialne 
zadanie. Sło kilkadziesiąt zapośredniczonych po­
sad to pozycja bardzo dodatnia w naszym budże­
cie pracy. Udział w  pracy dla palestyńskich fun­
duszów jest jedną z najważniejszych i najpilniej 
strzeżonych pozycji organizacyjnego życia. Spe­
cjalne komisje funduszowe pracują stale i owoc­
nie w  tym dziale sjonislycznej pracy.

Kontakt korespondencyjny z grupami Wizo na 
prowincji utrzymywany jest w  żywem tempie. W 
październiku i pierwszych dniach listopada odwie 
d zon o szereg miast: Tarnów, Oświęcim, Wadowi- 
co — przewodnicząca p. Apłowa, Król. Iłuta, Kato 
wice p Dr. Moszkowska. W kilku zaś miastach

V. Konferencja
Zjednoczenia Kobiet Żydowskich w Kra­
kowie i grup siostrzanych z Zachodniej 

Małopolski i Slaska
Dnia 25 b. m. obradować będzie w Krakowie ul. 

św. Gertrudy 7, I. p:ętro Konferencja Zjednoczenia 
Kobiet Żydowskich (WIZO) i grup siostrzanych z 
Zachodniej Małopolski i Śląska. W obradach udział 
weźmie członkini Egzekutywy palestyńskiej WIZO 
znana i wielce zasłużona działaczka, Ada Fiszman, 
która wygłosi referat, obejmujący całokształt pro­
blemów i działalności WIZO w Palestynie.

Zarówno nazwisko Ady Fiszman, jak też wiele 
ważnych spraw organizacyjnych, które będą przed 
miotem referatów i dyskusji, zapowiadają, że Kon 
ferencja będzie ruchliwa i ożywiona i stanowić bę­
dzie ważny moment w życiu naszej federacji.

Konferencja rozpocznie się o godz. 10-tej rano I 
obradować będzie przez cały dzień.

Program Konferencji: 1) Zagajenie. 2) Wybór 
prezydjum Konferencji. 3) Powitania. 4) Sprawo­
zdanie Centrali krakowskiej. 5. Referat palestyń­
ski — Ada Fiszman. 6) Sprawozdania grup z pro­
wincji. 7) Aktualne zadania organizacji WIZO — 
Dr. Henryka Stiller owa. 8) Dyskusja generalna. 9) 
Wnioski i rezolucje.

Pamięci kobiety dobrej
Kobiet dobrych jest dużo — dużo jest takich, 

których gorące serca przepełnione są miłością do 
ludzi, do życia, do świata. Ale niewiele jest takich, 
klórc potrafią energję potencjalna dobroci, tkwią­
cej w sercu głęboko, przekształcić i rozwinąć w 
żywotną energję dobroci działającej, dobroci pro­
mieniującej, dobroci twórozej.

Taką właśnie była blp. Róża Melcerowa. Znali­
śmy ją wszyscy z Jej działalności politycznej i 
społecznej, z Jej odczytów, przemówień, z Jej u- 
tworów literackich. Znaliśmy i  ceniliśmy głęboko 
Kto jednak znał Ją bliżej i więcej o Niej wiedział, 
wzruszony był do głębi i przejęty dobrocią tego 
wielkiego serca i umysłu. Zajęta w wiciu spra­
wami publicznemi, posłanka na S-kn, znajdowała 
zawsze czas i zapał do pracy dla r>,-'-zebujących 
pomocy i opieki — a szczegółu- miłością otoczy­
ła najbiedniejsze z biednych —. ociemniałe dzieci. 
Pragnąc przyczynić się do założenia zakładu wy­
chowawczego dla tych dzieci, nie szczędziła trudu 
i poświęceń. Dla zdobycia kosztów budowy zakła­
du pojechała na własny koszt do Ameryki i tam 
podjęła akcję, która przyniosła wspaniale wyniki. 
Zakład dla dzieci ociemniałych w Bojanowie jest 
w wielkiej mierze dziełem blp. Róży Melccrowej. 
Teraz kiedy Jej zabrakło, założon fundusz Jej i- 
mienia przyczyni się do rozwoju i rozk" ’ ;wy tej 
placówki, która jest żywym wielkiego
serca.

OD REDAKCJI
Chcąc dać Czytelniczkom i zainteresowanym 

możność swobodnego wypowiedzenia się w kwc- 
stjacli, dotyczących ogółu kobiet żydowskich, 
otwieramy na łaniach „Głosu‘‘ Wolną Trybunę, 
do której nadsyłać prosimy artykuły, uwagi, re­
cenzje książek kobiecych, korespondencjo z pro­
wincji, zapytania i td., na adres; Elza Silberstein 
Kraków, ul. Gołębia 1. 3, II. p.
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PODZIĘKOWANIE,

JWP. Dr. Aleksandrowi Bibersteinowi
lekarzowi, zamioszkałemu w Krakowie-Podgórzu, 
przy ul. Warneńczyka 3, składam najserdeazniej&zs 
podziękowanie za wyleczenie mnie z długotrwałej, 
ciężkiej choroby, za nadzwyczajną troskliwość i opie­
kę, oraz za okazanie uczuć życzliwości.

HUGO BLAUSTEIN.
Kraków, w listopadzie 1934.

PODZI1KOWAHIK.
IBP. Dr. Aleksandrowi Bibersteinowi
lekarzow i, zamieszkałemu w Krakowie-Podgórzu, 
przy ul. Warneńczyka 3, składamy serdeczne, z głębi 
serca płynące dzięki za wyleczenie męża, syna, zię­
cia, brata i szwagra z ciężkiej choroby, oraz za nad­
zw yczajn ą opiekę i  troskliwość, okazaną naszemu 
Hugonowi.

HELENA BLAUSTEIN OWA. 
RUDOLFOWIE BLAUSTEINOWIE Z CÓRKĄ. 

MOJŻESZOWIE SCHOENWETEROWIE.
Z SYNAMI.

Kraków, w listopadzie 1934.

Wschód ŁI ST O  P AD
słońca 

6 m. 44

Zachód 
słońca 

15 m. 35
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Jakie powinno być uposażenie lekarzy 
w iLezpietzainiacii Społecznych?

W leżach w sprawie reorganizacji lecznictwa 
w Ubezpicczalniach Społecznych, przesłanych p. 
ministrowi opieki społecznej, Naczelna Izba Le­
karska zaznacza między im., że liozba lekarzy w 
poszczególnych Ubezpieczailniach winna być za­
leżna od zapotrzebowania i nie może być mniej­
sza, niż jeden lekarz na 600 ubezpieczonych.

Wynagrodzenie lekarzy winno być zależne od 
liczby godzin pracy ustalonej dla danego lekarza. 
Procentowe obliczanie płac lekarskich musi być 
zaniechane.

W uzasadnieniu czytamy między in., że płace 
lekarzy Ubezpi-eczalni, stanowiące przy projekto­
wanym systemie główne źródła utrzymania, mu­
sza koniecznie wystarczyć na zaspokojenie je­
go elementarnych potrzeb, by mógł pracować spo 
kojnie i wydajnie. Praca taka nie może również 
ilościowo przekraczać pewnych norm, gdyż cier- 
piłaby na tem jakość pomocy lekarskiej, udzie­
lanej przez człowieka zmęozooego, a po pewnym 
czasie wprost chorego z wyczerpania.

Choć Izba przytoczoną liczbę 600 ubezpieczo­
nych traktuje przykładowo, uważa jednak za nie­
możliwe zwiększenie jej, opierając się na swoim 
podstawowym obowiązku obsłużenia chorego do­
kładnie i sumiennie; przeciążanie zatem pracą le 
karza jest absolutnie niedopuszczalne dla dobra 
s;imej instytucji.

Liczba ubezpieczonych, podlegających opiece 
danego lekarza, nic może sama przez się być 
miernikiem wykonywanej przez niego pracy. Przy 
tej samej bowiem liczbie ubezpieczonych, czas 
potrzebny na ich obsłużenie, będzie większy lnb 
mniejszy w zależności nie tyle od indywidualnej 
wartości samego lekarza, ile od środowiska u- 
bezpieczcmych, od wielkości i właściwości tere- 
np i wreszcie od instrukcji, obowiązującej toka­
rza. Wynagrodzenie powinno się tedy opierać na 
stałym ryczałcie, odpowiadającym przeciętnej 
liczbie godzin pracy oddawanej Ubezpieczalni,

Nowe premjery 
w Teatrze żydowskim

Znani artyści Janas Turków i Djarna Blumen- 
leld przedłużając swoje gościnne występy, prze­
chodzą obecnie z repertuaru poważnego na lek­
ki komedjowo- muzyczny. Najbliższą premjerą 
będzie wesoła komedija satyryczna Anatola Ster­
na, grana po raz pierwszy na scenie Żydowskiej 
„Genjalni ludzie1. Komedja ta była w obecnym 
sezonie największym przebojem Teatru Letniego 
w Warszawie. Jako druga premjerą, pójdzie sen­
sacja scen światowych i filmu „Gs’J>i“, komedja

muzyczna z Djamą Blumenfeld w  tytułowej roli. 
W dalszym repertuarze „Opowieść o rzeczy zwy­
kłej*1 faktomontaż sensacyjno- szpiegowski! ze­
stawiony przez Janasa Turkowa i  uroczyste 
przedstawienie ku czicd reformatora teatru żydów 
■skiego Jakuba Gordiiina, przyczem w staw iona 
będzie „Ghasie di Jesojme".

Podpal ła  dom niewiernego 
kochanka

(rg) Przed sądem przysięgłych w  Krakowie 
stanęła wczoraj 37-letnia Witetorja Skałkówna, 
kucharka, oskarżona o  podpalenie. Skałkówna po 
znała przed kilku lany Jana Wilczyńskiego ze 
Staniątek. Po krótkim czasie nawiązała z nim 
bliższy stosunek i przeniosła się do jego domu. 
Wilczyński obiecywał jej bowiem ożenek.

Dobre stosunki między kochankami poczęły 
jednak psuć się niebawem. Doszło do wiadomości 
Wilczyńskiego, iż Skałkówna uprawiała dawniej 
wesoły tryb żyoia. Toteż zrezygnował ze swych 
planów matrymonjalnych i zawiadomił o  tem swą 
przyjaciółkę, polecając jej opuścić swój dom.

W dniu 24 grudnia 1932 wybuchł pożar w do­
mu Wilczyńskiego. Szkoda wyniosła kilkaset zło 
tych, gdyż zniszczeniu ulegał stodoła wraz z szo­
pą. Niedaleko domu znaleziono czapkę Skaikó- 
v.ny, klóra znikła odrazu po wybuchu ognia.

Dochodzenia policyjne ustaliły, iż ona właśnie 
mszcząc się na swym kochanku, podłożyła ogień. 
Wysłano za nią listy gończe i wreszcie Skałkó­
wna znalazła się w areszcie. Początkowo przy­
znała się do winy, na rozprawie wczorajszej wy 
iporła się jednak tego. Wyrok zapadnie w dniu 
dzisiejszym.

Trybunałowi przewodniczy so. dr. Ostręga. 0- 
skarża prokurator dr. Gajewski. Brani adw. dr. 
Milan Markowicz

 C----
— BIELSKO. Dziś w godzinach popołudnio­

wych przyjeżdża do Bielska tow. A. Holstadter, 
gen. sekr. org. sjon.

 0---- *
Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI

— TEATR ŻYDOWSKI (Bocheńska 7). Dziś 
w środę i jutro w czwartek nieodwołalnie osta­
tnie dwa razy głośna sztuka aktualna M. Golda 
„Dr. Lcvy“ (PLęlno rasy), która dzięki swej tre­
ści i doskonałej grze całego zespołu, odniosła 
nadzwyczajne powodzenie. Bilety w cenie od 65 
gr, wedześniej do nabycia w firmie A. Fischbab, 
Grodzka 46. Początek o godz. 9 wiecz.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
w środę i jutro w czwartek komedja P. Bertooa 
„Piękna Marsyljańka“ z pp. Ankwicz- Szyjlkow- 
ską w roli tytułowej i Białkowskim jako Napo­
leonem. W piątek na przedstawieniu populannem 
„Człowiek, który nie pije11, krotochwdla W. Ra­
packiego. Pod kierunkiem reż. J. Karbowskiego 
odbywają się próby z komedja G. B. Shaw'a pi.: 
„Nic nigdy nie wiadomo", która ukaże się na 
scenie krakowskiej jako najbliższa premjerą.

— „BAŁ MASKOWY" opera Verdi‘ego dana 
będzie w najbliższy poniedziałek, 26 hm. z gościa 
nym wyslępem znakomitych artystów pp. Adama 
Dobosza i Eugenjusza Mossakowskiego.

— „TA BANDA PIĘKNIE GRA“ W BAGATE­
LI. Rcwja ta cieszy się w Bagateli dużem powo­
dzeniem. W przygotownlu wielka komedja muzycz­
na „W szeroki świat11!, w której podróżować bę­
dzie po całym świecie zespół aktorski wraz z pu­
blicznością. Początek seansów o g. 5, 7 i 9 wiecz.

— „D. BERGELSON PRZESUWA WSKAZÓW 
KI ZEGARA ŻYDOWSKIEGO". Na ten interesu­
jący temat wygłosi odczyt w czwartek 22 bm. 
o godz. 7 wiecz. staraniem Zjednoozjenia Kobiet 
Żydowskich znany poeta żydowski Woli Gruber. 
Odczyt odbędzie się w lokalu Wiza, Mikołajska 6.

— KONCERT KOMPOZYTORSKI WILHELMA 
MANTLA dziś, godz. 8.15 wiecz. w Instytucie Mu­
zycznym (Anny 2). W programie pieśni, sonata na 
skrzypce i fortepian oraz ballada na dwa forte­
piany. —  Wykonawcy Z. Bandrowśka Osmecka 
(śpiew), 0 . 0. Wachftlowa (fort), A. Billig (skrzyp­
ce), oraz kompozytor (fort).

_  ZRZESZENIE ŻYD. ART. MALARZY I 
RZEŹBIARZY zawiadamia członków, iż w niedzie­
lę, 25 b. m. o godz. 12.30 w salach wystawowych 
Żyd. Domu Akademickiego przy ul. Przemyskiej L. 
3. odbędzie się losowanie za ulbiegłe miesiąc? 3-ch 
wartościowych obrazów następujących art. mala­
rzy: Bachncra Leopolda, Rcgembogcna Ezriela, i 
Soldingera Antoniego, na które uprzejmie zapra­
sza. Losowanie odbywać się będzie co miesiąc i ka­
żdy z  członków Zrzeszenia ma sposobność uzyskać 
tą  drogą wartościowe dzieło. Zgłoszenia przyjmuje 
się przy kasie codziennie w czasie trwania wysta­
wy, od godz. 11—3.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 20. 1L 1934. Akcje chwiejne, Dolai 

bez zmiany.
Papiery procentowe; 4-proc, Prern. Paź. dola* 

rew a 5350.
Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję naogół 

słabszą. Ruch panował słaby przy małem zapo­
trzebowaniu. Zaofiarowanie materiału większe 
Notowano jedynie 4-proc. Prem. Poż. dolarową 
po kursie ustalonym bez zmiany. Obroty niewiel­
kie.

Na pogiełdziu robiono 7-proc. doL Poż. Stabi­
lizacyjną po kursie doL 65.75—66 za 100 słabiej. 
Obroty naogół większe.

Waluty i dewizy oficjalnie beiz transakcyj.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i  międzybankowych sytuacja bez zasadniczych 
zmian. Usposobienie spokojne. Popyt niewielki, 
W Krakowie dolar gotówkowy 5.27—5.29 i pół, 
czeki bankowo 5.28—5.30, Bank Polski płacił za 
dolara drobne sztuki 5.26, grubsze 5.27. Z innych 
walut Funt szterling 26.35—20.45, Frank szwaj­
carski 171.75—17250, Marka niemiecka gotówka 
185—187, wypłata 212.50—213.50, Korona czeska 
gotówka 21.30—-21.50.

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Kraków, 20. 11. Pszenica dworska czerw, stand 

19.20—-19.40, biała stand. 1850—18.75, targowa 
stand. 18—18.25, 75—76 kg. 20—2050, żyto dwor­
skie stand. 14.90—15.10, targowe stand. 1450— 
14.75, owies dworski stand. 1450—15, targ. stand. 
14—14.25, dworski I. niezadeszozony 15—1550, ję 
czmień dworski 16—18, na krupy stand. 15— 
1525, mąka pszenna gai. LA e t  wyra. 0—20-proc. 
35—37, IB 0—45-proc. 32—33.50, ID poznańska 
0—60-proc. 29—29.50, I razowa 0—95-proc. 25— 
2550, mąka żytnia okr. Kraik. I gaŁ 0—55-proc. 
25—2550, I gał. 0—65proc. 24—2450, II gat. sit­
kowa po wym. 55-proc. 16.50—47, po wym. 65- 
proc. 14—1450, razowa 18.75—1925, mąka żytnia 
okr. Poznań 1 gaż. sL wym. 0—55-proc. 24.50— 
2525, otręby żytnie stand. 950—10, pszenne śre­
dnie 9.50—10. Tendencja nieoo słabsza, podaż śre 
dnia, dowozy lokalne małe.

GIEŁDA POZNAŃSKA 
Pozpań, 20. 11. Geny transakcyjne: żyto 315 ton 

14.25, 60 ton 14, 15 ton 13.90, owies 75 "toor 15, 
15 ton 14 76. Ceny orjentaicyjne: pszenica 15.50— 
10, jęczmień 710—721 grmł. 18.50—19, 680-590 
grmL 17—17.50, owies 14.75—15, mąki pszenne 1 
i  2 gatunek o  25 groszy taniej, " 3 gatuniek bez 
zmiany. Inne bez zmiany. Ogólne usposobienie 
spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
Warszawa, 20. 11. Kursy zaroknięciąr: Akcje: 

Bank Polski 92, 91.50, 92. Tendencja słaba. Pa­
piery procentowe: 3-proc, budowlana 44.50, 4-proO 
inwestycyjna seryjna 118, 5-prOc. konwers^jna 
62 50, 6-proc. dolarowa 71, 70.50, 4-proc. dolaro­
wa (dolarówka) 52.75, 7-proc. stabilizacyjna 65, 
64, 65.50. Tendencja słaba. Listy zasL BGK oraa 
Bku Roln. bez zmiany.

Dewizy; Belg ja 123.72, Gdańsk 172.78, Holandja 
358.30, Londyn 26.41, Nowy Jork czek 529 i sie­
dem ósmych, Nowy Jork telegraficzny 5.30 d je­
dna czw., Oslo 132.80, Paryż 34.93, Praga 22.13, 
Sztokholm 136.20, Szwajcaria 172, Włochy 45.25, 
Berlin 213.30. Tendencja niejednolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 

Warszawa, 20. 11. W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5.29 przy tendencji utrzyma­
nej. w  godzinach wieczorowych wymieniano or- 
jcntacyjnie kurs dolara w płaceniu 528 oraz 5.30 
w towarze przy tendencji utrzymanej 

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 20. 11, Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa­

ryż 20.32, Londyn 15.35 i pół, Nowy Jork 3 08 
i jedna ósma, Bruksela 71.92, Medjolan 26.29, Ma- 
diyt 42.07 i pół, Amsterdam 208.32 i pół, Berlin 
123.80, Wiedeń oficjalny 73.03, Wiedeń noty 56.90 
Sztokholm 73.15, Oslo 77.15, Kopenhaga 68.55, P ra  
ga 12.86 i Jedna czw., Warszawa 58.20, Białt^rótl 
7, Ateny 292, Konstantynopol 2.48 i pół, Buka­
reszt 3,05, Helsinki 6.77, Ja.ponja 90. Tendencja 
niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w  Londynie Ł. 90.50, w Paryżu fr. fr. 1780. %  

Zurychu doi. 65.25 przy tendencji słabej.
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU

Nowy Jork, 19. 11. Kursy otwarcia: Diłlonow- 
ska 24.375, Stabilizacyjna 114, Dolarowa 72, W ał 
szawska 63.375, Śląska 65.125. Kursy zamknięciai 
Dillonowska 84, Stabilizacyjna nienotowana; Do­
larowa 71.875, Warszawska 64.50, Śląska nienO- 
towa na. Tendencja słabsza.
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Ciężka sytuacja żydostwa polskiego
przedmiotem narad sesji Board of Deputies

Londyn. 20. 11. ŻAT. Na ostątniem posiedzeniu 
Board ol Deputies odbyła się ożywiona dyskusja 
o sytuacji ludności żydowskiej w Polsce. W dysku­
sji zabiegało glos kilkunastu mówców. Członkowie 
Bcard poruszyli ciężką sytuację gospodarczą pol­
skiego żydostwa, zwłaszcza nadmierne obciążenie
podatkowe, które — jak sądzi jeden z mówców__
daje się we znaki dwóm trzecim skupienia żydo­
wskiego w Polsce. Kilku mówców nawoływało do 

zorganizowania kampanji pomocy na rzecz 
Żydów polskich, zanim jeszcze nie jest za- 

późno.
W toku dyskusji słyszano głosy ubolewania, że 
Boaird całą swą uwagę skierowuje na sytuację 
Żydów w Niemczech. Jeżeli Board nie zamierza 
zorganizować akcji pomocy dla Żydów polskich — 
oświadczył jeden z mówców — nie ma on prawa 
dyskutować na temat sytuacji Żydów polskich i 

cala ta dyskusja byłaby bezcelowa. 
Odpowiadając mówcom prezydent Neville Lasky 
zaznaczył, że nie ubolewa spowodu debaty, która 
świadczy, że Board jest czuły na bolączki skupień 
żydowskich poza Anglją. Mówca nie ma nic do 
cofnięcia ze swego sprawozdania, jakie złożył po 
powrocie z Polski. Obecny rząd polski jest mniej 
antysemicki od każdego innego rządu polskiego. 
Obecne trudności gospodarcze spowodowane zo­
stały dążeniem do spolszczenia gospodarki kraju, 
przyczem zapomniano, że Żydzi są obywatelami 
polskimi. Nie chcemy — zaznaczył p. Lasky — u- 
prawiać „propagandy okrucieństw1*. Akcja go­
spodarcza na rzecz Żydów polskich związana jest 

z poważnemi trudnościami.
Board chce przyjść z pomocą Żydom polskim,

lecz jak to uskutecznić? Fundusze są mocno obcią­
żone. Istnieją poważne zobowiązała w stosunku do 
uchodźców z Niemiec, zaś w związku z plebiscy­
tem w Zagłębiu Saary powstać mogą nowe zobo­
wiązania. Nie można też zaniedbać własnych in- 
stytucyj. Gdyby zorganizowano w Anglji akcją 
pomocy na rzecz Żydów polskich, czy będzie ona 
miała powodzenie? Zwykle funkcje Board nie po­
legają na prowadzeniu akcji zbiórkowej, jednak 
odpowiada jego tradycjom wywieranie wpływu 
przy omawianiu podobnych akcyj. Gdyby miała 
być zainaugurowana akcja pomocy wskazaniem jest, 
by grunt był odpowiednio przygotowany. Wygło­
szone tu przemówienia dodadzą takiej akcji więcej 
wagi. Obowiązkiem Board jest uprawianie kry­
tyki, jak długo czyni się to we właściwym języku. 
Board nie byłaby spełniła swego obowiązku, gdy 
by nie wskazała, że są liczne sprawy, które nale­
żałoby zmienić.

Odpowiadając na pytanie w sprawie kas pożycz­
kowych w Polsce, p. Lasky zaznaczył, że Ica i 
Joint inwestowały w te kasy poważne sumy. Aby 
jednak ulżyć sytuacji żydostwa polskiego, 

konieczne są dalsze wielkie fundusze.
Samo współczucie nie wystarczy. Sympatja wyra­
żać się powinna w funtach, szylingach i pensach. 
Agencja Żydowska czyni co jest w stanie przy po­
dziale certyfikatów, zaś Board utrzymuje ścisły 
kontakt z Agencją. Z naszej dyskusji — zakoń­
czył p. Lasky — wynika jedno: Board leży na ser­
cu sprawa polskiego żydostwa. Board pragnie roz­
patrzeć sytuację Żydów polskich, omówić ją w 
związku ze sytuacją Żydów niemieckich i stwier­
dzić, czy nie należy proklamować wspólnej akcji 
pomocy na rzecz Żydów w Polsce i w Niemczech.

Bandyta Maczuga ujęty pod Przeworskiem
l  Rzęszów. 20. 11. Prowadzony od dłuższego cza­
su energiczny pościg za Maczugą, który po uda­
nej ucieczce z więzienia, dnia 31 grudnia 1933 r. 
prawie przez 11 miesięcy przebywał na wolności i 
przez ten czas dobierając 6obie coraz nowych to­
warzyszy, dokonał całego szeiegu morderstw i na­
padów rabunkowych, doprowadził w dniu dzisiej­
szym do ujęcia go.

Dziś rano Maczuga został osaczony w kryjówce 
u Stanisława Motyki w przysiółku Gwizdań, 
gminy Studzianka, w odległości 3 km. od Przewor 
ska.

Kryjówka bandyty znajdowała się w piwnicy

pod domem, do którego wejście prowadziło przez 
psią budę. W czasie obławy po strzałach karabin o 
wy cli oddanych do piwnicy, Maczuga poddał się 
i został wyciągnięty za ręce z kryjówki przez spe­
cjalny wykop. Obecnie Maczuga przebywa na po­
sterunku P.P. w Przeworsku wraz z aresztowanym 
Stanisławem Motyką.
Bandyta jest zupełnie wycieńczony wskutek bez­

ustannego pościgu, ciągłej zmiany miejsca pobytu 
i braku pożywienia. W najbliższych godzinach zo­
stanie Maczuga pod silą eskortą odstawiony do 
więzienia w Rzeszowie.

Stany Zjedn. przedkładają 
projekt reglamentacji I

Genewa, 20. 11. (PAT). Dziś rano zabrało się 
prezydjum konferencji rozbrojeniowej. Przedstawi­
ciel St. Zjednoczonych Wilson przedstawił w ogól­
nych zarysach projekt swego rządu, dotyczący re­
glamentacji i kontroli nad fabrykacją broni i amu­
nicji wojennej. Choć według Wilsona zasadniczym 
celem konferencji rozbrojeniowej jest nada] kon­
wencja powszechna, w chwili obecnej trzeba będzie 
pozostać przy dziele bardziej ograniezoenra. W tym 
też duchu rząd St. Zjednoczonych przedstawia swój 
projekt konwencji.

konferencji rozbrojeniowej 
kontroli hanelu bronią

Szczegóły projektu
Londyn, 20. 11. (PAT). Według wiadomości z 

Waszyngtonu, plan kontroli handlu bronią, który 
delegat amerykański Wilson przedstawił dziś pre­
zydentowi konferencji rozbrojeniowej w Genewie, 
przewiduje, żc licencje udzielane będą tylko w ra­
zie otrzymania zleceń. Wyrabianie amunicji dla 
gromadzenia zapasów byłoby wzbronione. Plan 
przewidywać ma również utworzenie w Genewie 
stałej komisji dla przeprowadzenia badań nad tran- 
zakcjami bronią i ogłaszanie wyników tych badań.

li

Szczegóły nowej francuskiej 
afery f.nansowej

Paryż, 20, 11. PAT. AfeT.n „Societe Spe- 
ciale Financiere” przybiera bardzo wielkie 
rozmiary .Jak się okazuje, głównym jej bo­
haterem jest nie przebywający w więzieniu 
Józef Levy, lecz aresztowany wczoraj ku- 
zyn jego wielki finansista Charles Levy. Sę­
dzia śledczy polecił go aresztować, gdyż wy­
dało mu się 'yysoce podejrzane, iż Charles 
Levy pobiera od „Societe Speciale Financie- 
fe’‘ ok. 400 tys. fr. rocznie na koszty repre­

zentacyjne. Ponadto bez wiedzy rady towa­
rzystwa dokonał on szeregu różnych tran- 
sakcyj. Charles Levy operował głównie w 
przemyśle cukrowym i wykazał dużą inicja­
tywę w zakładaniu ponadto towarzystw dla 
odbudowy terenów zniszczonych. Dzięki 
stosunkom zdołał on przeprowadzić pożycz­
ki na odbudowę przemysłu oraz dla poszko­
dowanych w czasie wojny na ogólną sumę 
1.128.000.000. Obrona Levy’ego twierdzi, że 
przy tak olbrzymich interesach sumy otrzy 
mane przez niego na reprezentację nie są ni- 
czem nadzwyczainem

Dr. Nachum Goldmann 
w Genewie

Genewa, 20. 11. ŻAT. W związku z rozpo­
czętą sesją Rady Ligi Narodów przybył do 
Genewy prezydent Komitetu delegacyj ży­
dowskich dr Nachum Goldmann. Z Genewy 
p. Goldmann udaje się na jakiś czas do Pa­
lestyny. Zastępować go będzie p. Efrojkin.

Zgon nadrabina Amsterdamu
Amsterdam, 20. 11. ŻAT. W 72 roku ży­

cia zmarł tu naczelny rabin Amsterdamu 
Abraham Samson Onderwijzer.

Straszliwa sytuacja Żydów 
w Persji

Jerozolima, 20. 11. ŻAT. Agencja Żydow­
ska otrzymała wstrząsające sprawozdanie 
o ciężkiej sytuacji ludności żydowskiej w 
Persji. Zwłaszcza blisko 200 rodzin żydow­
skich z Buchary znajduje się w tragicznej 
sytuacji. Agencja Żydowska wyznaczyła do­
datkowo 25 certyfikatów. Niedawno prze­
słano do Persji 100 certyfikatów,

, o------

Konferencje gen. Góreckiego 
w Katowicach

(Telefonem od naszego korespondent*)
Katowice. 20. 11. (K) W dalszym ciągu pobytu 

na Śląsku geu. Górecki odbył w dniu dzisiejszym 
konferencję w lokalu Banku Gospodarstwa Krajo­
wego w Katowicach przy udziale wojewody ślą­
skiego dra Grażyńskiego oraz dyrekcji banku. Na 
konferencji omawiano szereg spraw, dotyczących 
zagadnień gospodarczych G. Śląska.

Śmiertelne wypadki 
w kopalniach

(Telefonem od naszego korespondenta)

Sosnowiec. 20. 11. (K) W czasie wyskakiwania 
z pociągu kolejki kopalni „Jowisz11 w Wojkowi­
cach Komornych wpadł pod kola górnik Jan Wach. 
Poniósł on śmierć na miejscu.

Na dole kopalni „Kazimierz11, wskutek oberwa­
nia się węgla zabity został górnik Piotr Swarąg.

Na stacji w Sosnowcu wpadł pod pociąg praco­
wnik kolejowy Władysław Niemczyk. Koła pocią­
gu odcięły mu nogę.

Znowu chrzest na łożu śmierci
Lwów. 20. 11. (O) Ze Sikały donoszą, że kabat 

tamtejszy wniósł skargą przeciwko zarządowi szpi 
tala powszechnego w Czartkowie za to, że potwier 
dził, iż na łożu śmierci ortodoksyjny Żyd ze Skały 
Fischer przyjął chrzest i na tej podstawie został 
on pochowany na cmentarzu katolickim.

Skazanie lekarza i 2 akuszerek 
za niedozwolony zabieg

Warszawa. 20. 11. (Sm) Sąd okręgowy ogłosił 
wyrok w sprawie lekarza i dwóch akuszerek, o- 
ekarżonych o spowodowanie śmierci lęHetniej Cze­
sławy Krajewskiej, ktÓTa poddała się zabiegowi 
ginekologicznemu. W czasie rozprawy sądowej 
(ir. Leśniewski wprowadził do sądu zrobioną z wo­
sku figurę kobiety i zademonstrował przebieg ope­
racji. Dr. Leśniewski został skazany na 1 rok wię­
zienia z zawieszeniem na 2 łata, akuszerki zaś po 
3 lata więzienia bez zawieszenia.

1,1 i*, î  Li A L>, OWSKA
Lwów, 20. 11 (O). Na dzisiejszej giełdzie zbo­

żowej zaznaczyły się obroty w pszenicy, jęczmie­
niu, owsie, siemieniu, mące i oirębach po cenach 
w ramach dotychczasowych notowań. Tenddencja 
naogół utrzymana, usposobienie spokojne.

Siemię konopne Podw. 27.75—23.25. Inne kursa 
niezmienione.

GIEŁDA METALI W LONDYNIE
Londyn, 20. 11. Cynk dosl. natychm. 1111/16, ter 

min. 121/8, cyna natychm. 228 5/8—228 3/4, termin. 
228 3/4—228 7/8, Strails 2291/2, ołów natychm. 
101/2, lermin. 10 5/8, miedź natychm. 27 5/16—< 
27 7/10, termin. 27 5/8—27 3/4, Elektrolit 301/2—i 
305/8.
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Genewa. 20. 11. (K) Prezydiom konferencji rozbro­
jeniowej zebrało się dziś przedpołudniem pod prze­
wodnictwem Hendersona z udziałem m. in. min. Ede- 
na, Wilsona (Stany Zjednoczone), ambasadora Ra. 
czyńskiego, p. Soragna (Włochy). Min. Laval, który 
przybyi dziś do Genewy, nie wziął udziału w obra­
dach. Zastępował go Massigłi.

Uczciwszy pamięć króla Aleksandra, min. Barthou, 
kanclerza Dclltussa i ambasadora Dowgalewskiego, 
Henderson przedstawił prezydjum swe propozycje 
co do dalszej procedury. Zdaniem przewodniczącego,

Sprawy reglamentacji, fabrykacj' i handlu bronią, 
Jawności budżetów wojskowyęh 1 utworzenia stałej 
komisji rozbrojeniowej dojrzały do ujęęia w proto­
koły, które mogłyby wejść w życie przed zakończe­
niem prac nad ogólną konwencją. Jeżeli prezydjum 
wyrazi zgodę na tę procedurę, odpowiednie komite­
ty techniczne mogłyby zebrać się w połowie stycznia 
dla opracowania protokołów.

Delegat Stanów Zjednoc onych Wilson zaznaczył, 
że rząd jego interesuje się specjalnie sprawą fabry. 
kacjl i handlu bronią i przypomniał, że komitet, 
który zajmował się tą 6prawą, opracował szczegóło­
wy projekt, (zob. str. 12).

Komisarz Litwinow zaznaczył, że nie można obe­
cnie wiele zdziałać, gdyż prace konferencji natrafiły 
na jedną wielką przeszkodę, na niemożność uzyska­
nia uniwersalności zobowiązań i ograniczeń. Litwi­
now ma wątpliwości, czy można będz;e kontynuo- 
WBĆ prace nad reglamentacją fabrykacji i handlu

Genewa. 29. 11. PAT, Nadzwyczajna Zgromadzenie 
L'gi Narcdów zwołane dla sprawy konfliktu o Lba- 
CO rozpoczęło się dziś popołudniu. Otworzył je  urzę. 
dujący przewodniczący Rady Ligi min. Benesz, któ­
ry w powitalnem przemówienie, wysłuchanem przez 
Zgromadzeni stojąc, uczcił panręć króla Aleksan­
dra i min. Barthou.

Przewodniczący oświadczył, że najlepszym hołdem 
dla obu zmarłych będzie podwojenie wysiłków, zmie­
rzających ku konsol'dacji pokoju.

Dziękując Beneszowi w imieniu Jugosławji, min.
Wwticz ośwadczył, że Jugoslawja kierując się szU-

Parył. 20. 11. PAT. Na dzislejszem posiedzeniu ra. 
dy ministrów zapadły niezmiernie ważne uchwały W 
sprawie robotników cudzoziemskich we Francji. Po­
stanowienia te dotyczą bezpośrednio wielkiej rzeszy 
robotników polskich, wśród których z natury rzeczy 
wywołały wielkie zaniepokojenie.

Radą ministrów na wniosek komisji międzymini- 
sterjalnej, któręj przewodniczył minister Herriot, po­
stanowiła:

1) zaprowadzić 1 zunifikować nadzór nad emigran­
tami, pracującymi zarówno na roli, jak i w przemy, 
śle.

V

bronią wobec braku uniwersalności. Co się tyczy 
stałej komisji rozbrojeniowej, jeżeli ma ona zajmo­
wać się tylko rozbrojeniem, a nie będzie żadnych 
zobowiązań w tej dziedzinie, to ■' ta komisja nie bę­
dzie miała nic do roboty. W z wiązka z tem Litwinow 
przypomina, że proponował utworzenie instytucji, 
któraby zajmowała się nietylko kwestją rozbrojenio­
wą, ale także kwestią pokoju i bezpieczeństwa. Zda­
niem delegata ZSRR, komitet prezydjum powinien 
zająć się nietylko projektem utworzenia komisji roz­
brojeniowej, ale także projektem komisji bezpie­
czeństwa i pokoju.

Przewodniczący w odpowiedzi zaznaczył, iż propo­
zycja Litwinowa będzie zbadana przez komitet po­
stanowień ogólnych narówni z projektem stałej ko­
misji rozbrojeniowej. Przewodniczący sądzi, że w mia 
rę, jak konferencja kontynuować będzie swe prace, 
atrybucje stałej komisji powiększą się. Będzie także 
można zmienić jej nazwę. Przewodniczący dodał, iż 
nie pozwoli, aby konferencja rozbrojeniowa umarła

Delegat Austrji Pflugl zaznaczył, iż Austrja po­
zbawiona jest wszelkiego bezpieczeństwa wobec zwię 
kszających s'ę wszędzie zbrojeń. Zmuszona bronić 
swej niepodległości, Austrja mubi się domagać przy­
znania jej równouprawnienia w projektach, przed* 
staw'onych przez przewodniczącego. Austrja nie wi­
dzi nic, co przybliżyłoby ją do rozwiązania zagad­
nienia równości praw w dziedzinie obrony narodo­
wej. Toteż rząd austrjacki nie będzie mógł podpisać 
proponowanych konwencyj.

Delegat Włoch Soragna zastrzegł stanowisko swe­
go rządu wobec projektowanych protokułów 1 
ośw;adczył, że Włochy są wierne doktrynie współ­
zależności wszystkich problematów rozbrojeniowych. 
Kontynuowanie prac może raczej utrudnić przystą 
pienie pewnych państw, obecnie nie reprezentowa­
nych w Genewie. Co się tyczy stałej komisji rozbro­
jeniowej, de.egat Włoch nie widzi jej użyteczności, 
a co do reglamentacji fabrykacji broni, Włochy bę­
dą mogły się zająć nią dopiero, gdy ustalone zosta­
ną zasady ogranie/enia zbrojeń. Toteż delegacja wło­
ska zdecydowana jest nie przyjmować żadnej odpo­
wiedzialności za decyzje, jakie będą mogły być po­
wzięte.

Delegaci W:elkiej Brylanji i Francji wyrazili 
zgodę na propozycje przewodniczącego, przyczem 
delegat Francji dał wyraz nadziei, że Włochy będą 
współpracowały z komitetem technicznym

W konkluzji przewodniczący stwierdził, że istnie­
je ogólną zgoda na jego propozycje i na tem obra­
dy zostały zakończone.

Prezydjum już się obecnie nie zbierze, natomiast 
koraitey techniczne wznowią swe prace w połowie 
stycznia.

chętnym przykładem swego welkieg© króla, konty­
nuować będzie dz eio, któremu się poświęcił.

Min. Laval dziękując ze swej strony przewodniczą­
cemu zapewnił, że przykład Barthou będzie mu 
przyświecał w jego współpracy z przedstawicielami 
zgromadzonych tu narodów dla urzeczywistnienia 
wspólnego ;deału pokoju.

Następnie nadzwyczajne Zgromadzenie dokonało 
wyboru swego przewodniczącego w osobie delegata 
Meksyku Gastillo Najerą. Jutro rozpocznie się dys­
kusja nad projektem zaleceń, przedłożonych Zgroma 
dzeniu do uębw-Jcnia.

2) nie wydawać nowoprzyjezdnym robotnikom 
obcym tzw. kart pracy. Odnowienie kart pracy prze­
bywającym i zatrudnionym obecnie we Francji cu­
dzoziemcom będzie połączone z dużeml trudnościami, 
Z wyjątkiem wypadków nadzwyczajnych, o których 
decydować będzie minister pracy, zasadniczo nic 
będą odnawiane karty pracy tych robotników, któ­
rzy przebywają we Franojjś mniej, niż 2 lata. Sprawy 
zatrudnienia robotników sezonowych będą roz­
strzygnięte później.

3) Przy robotach publicznych, prowadzonych 
przez państwo, poszczególne departamenty, gminy,

Co ze zmianą konstytucji?
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 20. 11. (Sin) W kilku pismach' uka­
zały się wiado-mości o rewizji konstytucji, o zwo 
łani-u nadzwyczajnej sesji sejmowej i t, d. Y ta­
icie mość ję podaliśmy już dawno, dalsze jednak 
szczegóły nie są jeszcze nikomu znane, gdyż de­
cyzja zapadnie dopiero po naradach prezydjum 
klubu B. B.

Poseł T r ą m p E z y M i 
contra pik. M? lesze®sit 1

Komendant P. P. ponownie uniewair.iony
Warszawa, 20. 11 (Sin) W Sądzie Apelacyj­

nym znalazł się dziś proces komendanta głów- 
neco P. P. Jagryma-Maleszewskiego, oskarżone­
go przez b. marszałka Sejmu Trąmpczyńskiego o 
zniesławienie. P. Maleszewski został oskarżony 
w następującej sprawie: Na początku roku 1930 
ówczesny premjer Bartel wydał okólnik do pod­
władnych mu urzędników, w którym potępiał li­
bacje i zakazywał urzędnikom brania w nich 
udziału. Marsz. Trąmpezyński na posiedzeniu ko­
misji wyraził się z uznaniem o tym okólniku i 
powiedział, że zna przykłady tego rodzaju nadu­
żyć. M. i. pewien obywatel miał ofiarować p. Ma- 
leszewskiemu większą sumę na rzecz ubogich 
policjantów, wzamian za jego pośretfciiatwo pizy 
kupnie majątku na rzecz skarbu państwa. Gdy 
pułk Maleszewski dowiedział się o tom, wysłał 
kilkaset listów do różnych osobistości, w któ­
rych nazwał Trąmpezyński aro kłamcą i oszczer­
cą W pierwszej instancji sąd okręgowy untewin 
nił Małeszewskiego. Sąd Apelacyjny zatwieidził 
wyrok pierwszej instancji.

Epilog sądowy
włamania kasowego na Zamka

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 20. 11. (Sin) Kilka mies:ęcy temu do- 

konano włamania do kasy pancernej na Zamku 
p. Prezydenta w Warszawie. Na ławie oskarżonych 
zasiadło dziś pięciu zawodowych kasiarzy. Włamy­
wacze skradli wówczas 22.545 zł., papiery wartościo­
we i złoty łańcuszek. Z włamywaczami wspójdziałat 
woźny zamkowy Januszewski. Wszyscy oskarżeni 
przyzńali się do winy. Przewodniczący zapytał''Ja­
nuszewskiego, dlaczego nie nakłaniał swych wspólni­
ków do włamania do kasy p. Prezydenta, gdzie by. 
ło więcej pieniędzy, na co ten odpowiedział, te  nie 
wypadało mu tego czynić.

Zim a w Zakopanem
Zakopane, 20. 11. PAT. Od wczoraj wie­

czora gęsto  syp iący  śn ieg  p o k ry ł całe Tatry 
i Podtatrze grubą pow łoką śnieżną, stwa­
rzając już poraź drugi tej jesieni dobre wa­
runki zimowe. Na ulicach Zakopanego po­
jawiły się sanie. Narciarze, korzystając ze 
śniegu, zaczęli uprawiać trening.
Bandyci z Ryglic ujęci

Tarnów, 20. lf. PAT. Policja tarnowska przyą-
resztowała Jana Zalęskiego, Bolesława Marezyka 
i Jana Wójcika z Ołpdp jako sprawców aapudu 
rabunkowego w Ryglicach,

lub instytucjo publiczne zasadniczo mają być za. 
trudnleni wyłącznie robotnicy francuscy. Jeżeli w 
danej dziedzinie okaże się na podstawie statystyk 
urzędów pośrednictwa pracy brak sil fachowych 
wśród robotników francuskich, będą mogli być an­
gażowani fachowcy obcy, ale w liczbie scisłe ©grant- 
czouej i nie przekraczającej maksymalnych norm 
procentowych, ustanowionych przez ministra pracy 
dla każdego departamentu i każdego zawodu.

4) Ponadto rząd domagać się będzie od Izby jak* 
najrychlejszego uchwalenia ustawy, mocą której ia-, 
spekJorzy prący hędą powołani do przeprowadzenia 
jaknajściślejszego przestrzegania tych postanowię®.

Specjalnie zaostrzona będzie kontrola w przed­
siębiorstwach prywatnych, bund}©wych i przemysło­
wych. Liczba cudzoziemców, zatrudnionych w danej 
gałęzi przemysłu i handln w poszczególnych obwo­
dach będzie ex offlcio ustanowiona ł nie będzie mo­
gła przekroczyć 19 proc, Dotychczasowo zarządzeni# 
w tym względzie, dopuszczające większy procent 
pracowników obcych, będą poddane rewizji.

5) Zostanie zaostrzona kontrola graniczna nad 
robotnikami cbcymi. Rząd wniesie do Izby projekt 
prawa o zaostrzeniu kar do wydalenia włącznie za 
przekraczanie przepisów prawnych przez cudzoziem­
ców. Będą on’ ponadto poddani surowej kąptroli 
policyjnej. Rząd Już obecnie zwraca się do wszyst. 
kich przedsiębiorstw o zastosowani# zarządzeń wy­
żej wspomn;anyclu

Zgrom adzenie Ligi Narodów
składa hołd ofiarom mordu marsylsklego

•  o

M l
przeciw pracownikom cudzoziemskim
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Francja zakłopotana akcją Jugosławii
wyrasta sic gośrcdnfctwa między Rzymem

a Belgradem
Wiedeń, 19. II. PAT. „Wiener Neueste 

Nachrichten” donosi, że ambasador francu­
ski de Chambrun przywiózł do Rzymu kon­
kretne propozycje francuskie. Według tych 
informacyj, Francja wyrzekła się definityw 
nie roli pośrednika między Włochami a Ju- 
gosławją. Francja nie ma zamiaru zaniedby­
wać Małej Ententy za cenę zbliżenia się do 
Włoch. To stanowisko Francji Rzym będzie 
musiał wstawić do swego rachunku. Krok 
Jugosłav. w Lidze Narodów wywołał w Pa­
ryżu wielkie zakłopotanie. Francja nie chce

Jaką formą przybierze demarche Jugosławii 
w sprawie zamacha marsyiskiego?

Paryż. 19. 11. (M) Korespondent genewski Hava- 
sa, donosząc P naradach ministrów Małej Ententy 
w sprawie zapowiedzianej demarche Jugosławji 
zapewnia, iż rząd białogrodzki nie ma zamiaru 
zmieniać swego stanowiska i zgłosi demarche d i  
Eady Ligi w ciągu bieżącego tygodnia. Obecna 
wymiana poglądów ma na celu ustalenie ostate­
cznej formy demarche w związku z następstwaanij

Henderson rozpoczyna nowy sezon
„rozbrojeniowy"

Genewa. 19. 11. PAT. Przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych na konferencję rozbrojeniową 
Hugh Wilson przedstawił Hendersonowi punkt wi 
dzenia Waszyngtonu na sprawę reglamentacji i kon 
troli fabrykacji i handlu bronią.

Komisarz spraw zagranicznych Litwinow oma­
wiał z Hendersonem sowiecki projekt przekształ­
cenia konferencji rozbrojeniowej na permanentną 
konferencję pokoju.

W kołach genewskich panuje przekonanie, że 
projekty Hendersona spotkają się ze sprzeciwem 
delegacji sowieckiej. Jak  wiadomo, Henderson 
proponuje prezydjum, aby wobec oczywistej nie­
możności opracowania obecnie ogólnej konwencji 
rozbrojeniowej ograniczyć się do ujęcia w oddziel­
ne protokoły kwesty j, uznanych za dojrzałe, tj. re­
glamentacji, fabrykacji i handlu bronią, jawność* 
budżetów wojskowych i utworzenia stałej komisji

Londyn. 19. 11. (L) Ambasador Matsudaira od­
wiedził dziś popołudniu ministra spraw zagrani 
cznych Simona i doręczy! mu odpowiedź rządu ja* 
polskiego na propozycje Wielkiej Brytanji w spra 
wie parytetu sił morskich. Odpowiedź Japonji, acz­
kolwiek utrzymana w tonie bardzo kurtuazyjnym, 
odrzucać ma niemniej stanowczo propozycję bry­
tyjską, aby Japonja zgodziła się na fikcję parytetu 
z udzieleniem równoczesnem w ramach gentleman

Paryż, 19. 11. (PAT) Prasa donosi za „Chica­
go Trlbune“, że Stany Zjedn. udzieliły Beigji po­
życzki 25 miljonów dolarów pod zastaw złota, aby 
tym sposobem podtrzymać wysiłki Beigji w celu 
zachowania parytetu złota. „Chicago Tribunc1 pod-

żadnych komplikacyj politycznych przed za 
łatwieniem sprawy Saary. Zdaniem ambasa 
dora de Chambrun Mussolini gotów jest do 
porozumienia, jeśli krok Jugosławji nie bę­
dzie skierowany przeciw żadnemu określo­
nemu państwu. Wkrótce okaże się, czy Ju- 
gosławja uwzględni życzenie Francji co do 
złagodzenia brzmienia swej noty. Korespon­
dent dziennika przypomina przy sposobno­
ści słowa Lavala, że tylko porozumienie mię 
dzy Francją a Niemcami będzie istotnym 
warunkiem pokoju europejskiego.

jakie krok ten może pociągnąć za 6obą. Ogólnie 
przewidują, że Jugosławja zażąda, aby sprawa za­
machu marsylskiego znalazła się na porządku 
dziennym najbliższego posiedzenia Rady Ligi Na­
rodów. Nie jest jednak wykluczone, że ważne po­
wody mogą zmusić Jugosławję do wystąpienia z 
wnioskiem o wszczęcie już teraz dyskusji nad 
sprawą zamachu marsylskiego.

rozbrojeniowej. Protokoły te mogłyby wejść w ży 
cie jeden po drugim, nie czekając na opracowanie 
ogólnej konwencji. Projektom tym, popieranym 
przez delegację angielską i amerykańską przeciw­
stawia się delegacja sowiecka, wedle której konfe­
rencja rozbrojeniowa winna* być zlikwidowana w 
obecnej formie i przekształcona na stałą konferen­
cję pokoju, a kwest ja rozbrojenia przekazana Ra­
dzie Ligi. Plrzewduje się, że komisarz Litwinow 
ponowi odpowiedni wniosek, z którym wystąpił na 
tegorocznem Zgromadzeniu Ligi. Z pewną rezerwą 
do projektów Hendersona odnos; się także delega­
cja włoska. Przewidują, że prezydjum będzie mu­
siało odbyć kilka posiedzieć, zanim dojdzie do 
porozumienia w sprawie dalszych losów konfe­
rencji.

agreement zapewnienia, że parytetu tego w prakty 
ve nie wyzyska. Odpowiedź japońska wskazywać 
.aa również na konieczność uprzedniego przeprawa 
dzenia przez Wielką Brytanję i Stany Zjednoczo­
ne znacznego zmniejszenia obecnych sił morskich 
i wyrażać ma gotowość rozłożenia w tym wypad­
ku wykonania własnego programu budżetowego 
na szereg dalszych etapów.

kreślą, że tranzakcja ta wyszła na jaw dopiero po 
ogłoszeniu bilansu tygodniowego Federal Reserve 
Bank, w którymto bilansie zauważono rubrykę 
„pożyczki udzielone zagranicy pod zastaw 7.1ota“.

Ambasada belgijska w Waszyngtonie oświad-

Komunikat o rozmowach 
rzymskich Schnschnigga

Rzym, 19. 11. PAT. W wyniku narad po* 
między Mussolinam a kanclerzem Schusch* 
niggiem ogłoszono tu następujący komunii 
kat urzędowy:

Duce odbył dwie długie rozmowy z kan­
clerzem Schuschniggiem przy udziale au­
striackiego ministra spraw zagranicznych 
Berger-Waldenegga i podsekretarza stanu 
spraw zagranicznych Suvicha,

W rozmowach tych potwierdzono polity­
kę ścisłego porozumienia pomiędzy Włocha­
mi a Austrją wedle wytycznych, ustalonych 
już podczas poprzednich spotkań z nieodżai 
łowanym kanclerzem Dolfussem. Zbadane 
zostały warunki niezbędne do tego, aby Au- 
strja — wzmocniona w swej strukturze po­
litycznej i  gospodarczej oraz poparta przez 
przyjaźń Włoch i  Węgier •— mogła podjąć 
w jaknajkrótszym czasie swoją funkcję hii 
eteryczną, polegającą na utrzymaniu rów* 
nawagi sił, występujących na obszarze nadi 
dunajsłdm. Stwierdzano również ze strony 
Austrji zadowalające funkcjonowanie prota 
kułów włosko-austrjacko-węgierskich z mar­
ca br., które niewątpliwie przyczyniły się do 
poprawy warunków gospodarczych Austrji,

Potwierdzono dalej, że potrójne okłady nie są 
ekskłusywne i mogą być rozciągnięte na inne pań­
stwa, które przyjmą warunki, stanowiące zasadni­
cze przesłanki tych układów. Uznano wkońcu po­
trzebę rozwinięcia stosunków kulturalnych pomię­
dzy obu państwami przez zawarcie nowych ukła­
dów w sprawie utworzenia instytutów kultury 
włoskiej w Wiedniu i austriackiej w Rzymie. .

Konferencja paneuropejska 
zbiera się w czwartek

Wiedeń, 19. 11. PAT. Trzecia konferencja 
paneuropejska rozpocznie swe obrady w 
Wiedniu w czwartek 22 hm. Na porządku 
dziennym pierwszego posiedzenia plenarne­
go umieszczone zostały referaty o europej­
skich kwestjach walutowych .Główne obra­
dy toczyć się będą w 5 komisjach a mianoi 
wicie do spraw: 1) waluty i kredytu, 2) han 
dlu, 3) komunikacji, 4), ustawodawstwa, 5), 
polityki społecznej,

„Pochód głodnych" do Nancy
Paryż, 19. 11. PAT. Bezrobotni zagłębia 

metalurgicznego Neuves Maisons i Chaligny 
w liczbie około 3000 osób zorganizowali 
dziś „pochód głodnych” do Nancy. W pochoi 
dzie niesiono transparenty z napisami; „prai 
cy i chleba”. Po przebyciu w ciągu trzech 
godzin 12 kim. manifestanci dotarli do Nam  
cy, gdzie w domu ludowym wygłoszono szei 
reg przemówień. Delegacja bezrobotnych 
udała się następnie do prefektury, celem 
przedstawienia swych żądań. Manifestacja, 
odbyła się bez incydentów.

s * •
Nowy Jork. I 9. 11. PAT. 45 tysięcy port jerów 

i windziarzy nowojorskich rozpoczęło strajk.

Przed wyrokiem  
w sprawie Nattuszkl

Budapeszt. 19. 11. PAT. Proces Ma tuszki dobie' 
ga końca. Prokurator w mowie swej domagał się 
jaknajsurowszej kary, nie użył jednak słów „kara 
śmierci11. Oskarżyciel publiczny podkreślił, ii  nie 
widzi żadnych okoliczności łagodzących, albowiem! 

I zbrodnie popełnione zostały z premedytacją.

czyła, że nic nie wie o podobnej tranzakcji.

Oficjalne dementi
Bruksela. 19. 11. PAT. Agencja Belga zaprzecz* 

pogłoskom, rozpowszechnianym przez jeden z dzient 
ników amerykańskich, że Stany Zjednoczone mia* 
ly udzielić rządowi belgijskiemu 25 miljonów dolą 
rów na utrzymanie złotego parytetu. Agencja za* 
znacza, że złote pokrycie waluty belgijskiej wynan 
6i 69,05 proc.

Wilson konferował również z amb. Raczyńskim 
i min. Edenem.

ił

Nowe pomruki z Dalekiego Wschodu
Pekin, 19. 11. PAT. Z kół dobrze poinfor- I walki już się rozpoczęły. Japońskie koła dy- 

mowanych donoszą, iż wojskowe władze ja- plomatyczne wyrażają obawę co do możliwo 
pońskie wystosowały ultimatum do władz ści nowego konfliktu chińsko-japońskiego, 
chińskich prowincji Czaohar, która postano W danym wypadku chodzi — zdaniem kół 
wiła stawić wojskom japońskim opór zbrój- japońskich — o drobny incydent, który po­
ny. Według wiadomości ze źródeł chińskich. wstał przy wytyczaniu granicy,

Japonia odrzuca propozycje brytyjska

P o życ zk a  amerykańska dla Beteli?
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Cmentarz żydowski w Krakowie
został zbezczeszczony!

Nieznane dłonie przewróciły I uszkodziły 14 nagrobków

Kronika krakowska
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 
ORGANIZACJI SJONISTY CZNEJ
odbędzie się we czwartek 22 bm. o godz. 8*15 w
w lokailu Egzekutywy Organizacji Sjon;styczne, 
przy ul. Dietla 107.

UROCZYSTA INAUGURACJA 
HASZACHAR-PRZEDŚWIT

Wc czwartek dnia 22 bm. odbędzie się w Żyd. 
Domu Akad., Przemyska 3, Uroczysta Inaugura 
cja Stów. llaszachar- Przedświt, z uczestnictwem 
Kuratora Slow. prof. dr. Szmidta. Przemówie­
nie inauguracyjne wygłosi dr. D. Bulwa. Począ­
tek punkt, o 8 godz.

„SZCZĘŚCIE I PRZEZNACZENIE"
Na tan interesujący temat odczyt wygłosi re i 

cr. M. Kanfer dziś we środę, dnia 21 bm o godz 
7-ej wiecz. w Kollegjum Wykładów Naukowych.

Tezy odozytu: życie bez tragizmu. Postacie tra 
gizmu. Fetyszyzm postępu. Krystalizacja przezna­
czenia. O ludziach szczęśliwych. Ludzie bez prze 
znaczenia. Heroizm patetyczny i heroizm bez pa­
tosu. Ryzyko jajko element szczęścia. Od indywi­
dualizmu do kolektywizmu.

ODDŁUŻENIA WŁASNOŚCI 
NIERUCHOMOŚCI MIEJSKIEJ

W piątek dnia 23 bm. wygłosi odczyt w Towa­
rzystwie Ekonomi cznem w Krakowie mec. dr. 
Józef Kaczkowski z Warszawy pod tytułem. „Od 
dłużenia własności nieruchomej miejskiej*.

Początek o godz. 18-tej w sali Izby Przem- 
Iłandlowej ul. Długa 1, I. p. Goście mile widzia­
ni. Wstęp wolny.

ZE STOWARZYSZENIA DOMU SIEROT 
ŻYD. W KRAKOWIE

Na odbytem onegdaj posiedzeniu nastąpiło U-
konslytuowauie się Wydziału, którego skład jest 
obecnie następujący:

Dr. med. Rafał Landau prezes, Kurzmap/n Da­
wid wiceprezes, Grossowa Janina wioepr, dr. 
Ripp Leon, radca Zygmunt Aleksandrowicz se­
kretarze, Ohrenstein Cha im, Biegeleisenowa A ma 
łje skarbnicy.

Członkowie Wydziału: Amgter Chaim, Baumin- 
growa Lotti, Bimbaum Pinkus, Bornstein Lipp- 
mann, dr. Epstein Maurycy, Englardowa Amalja 
Erglanderowa Jenny, Elsenstadlowa Róża, Fran 
kłowa Fanny, dr. Goldgartowa Aurelja, Hechto- 
wa Jctti, Holzerowa Pola, Karmelowa Rachela, 
Klein Salomon, Kreisler Maurycy, dr. Landau 
Stefan, Lax Józef, inż. Mehl Stanisław, drowa 
Methowa Antonina, Nattel Chaskiel, Nussenfeldo- 
vva Regina, inz. Po&sowa. Skład Komisji Re wizy j 
nej: Dr. Abcles Alojzy, Blumenfcld Zygmunt, dyr. 
Pineles Aba, dyr. Ra ab Leon, Sternberg Ilirsch.

I BAON MOSTÓW KOLEJOWYCH 
KRAKOWIE LAUREATEM KONKURSU 
P. K. O.

W swodm czasie ogłosiła PKO. konkurs z na­
grodami dla tych oddziałów, które wykażą się 
r.ajlepszem odśpiewaniem wesołej piosenki żoł­
nierskiej o PKO. W Krakowie nagrodę tę zdobył 
— dowodzony przez podpułk. Zarzyckiego 1 Baon 
Mosiów Kolejowych, znany w naszem mieście 
z niestrudzonej i ofiarnej pracy w czasię tegoro­
cznej katastrofy powodzi w Malopolsce.

Uroczyste wręczenie nagrody w postaci piękne 
go gramofonu z kompletem płyt z piosenkami 
żołniorskiemi odbyło się yr niedzielę 18 bm. Wrę­
czenia nagrody dokonał referent propagandowy 
PKO. p. J. Janiczek .na r?ce dowódcy podpul!:. 
Zarzyckiego w obecności oficerów i całego ba- 
laljonu ustawionego na dziedzińcu koszar przy 
ui Montelupich 5.

OGRABILI SKLEP NA MAŁYM RYNKU
Właściciel firmy Frjseh na Małym Rynku, przy 

szedłszy onegdaj rano do sklepu, zasiał tam dzi­
wny nieporządek. Wokó leżały porozrzucane to­
w ary a artykuły spożywcze jak kawa, cukier i 
kakao były wysypane z worków i pomieszane ze 
sobą. Przy bliższem badaniu stwierdzono brak 
16 flaszek wódki, zegara oraz gotówki w kwocie 
250 zł.

Jak się okazało, w ciągu nocy złodzieje we­
szli da sklepu przez zakratowane okno, zabrali 
-wyżej -wymienione rzeczy, a wnętrze splądrowa­
li. Zawiadomiona o wypadku policja, wszczęła 
cochdozenia, w wyniku których sprawcy trądzie 
ży zostali ujęci. Są to: 18-1 utni Leon "Wypchał
oraz 17-lefni Albin Kuciel, obaj bez zajęcia i 
miejsca zamieszkania. Odstawiono ich do wię­
zień sądowych.

Kraków, 20 listopada, 
(rg) Społeczeństwo żydowskie Krakowa pozo­

staje pod wrażeniem przykrej i nad wyraz bole­
snej wiadomości o wypadku, jaki zdarzył się one­
gdaj
NA TUTEJSZYM CMENTARZU ŻYDOWSKIM. 
Korzystając z ciemności nocnych, zakradli się na 
cmentarz niewykryei narazie sprawcy i

ZBESZCZESCILI MIEJSCE WIECZNECO SPO­
CZYNKU.

W świetle dziennem ukazało się potworne dzieło 
zbrodniczych rąk. Czternaście nagrobków leżało 
rozrzuconych 1 rozbltychh. .

Wypadek został zauważony onegdaj w godzi­
nach rannych. Gdy służba cmentarna przybyła w 
godzinch porannych i objęła swe funkcje, zauwa­
żono w głównej alei, niedaleko muru, kilkanaście 
nagrobków przewróconych i zniszczonych nagrob­
ków. Ślady stóp na ziemi wskazywały wyraźnie na 
to,

SKĄD PRZYBYLI SPRAWCY
i w jakim kierunku zbiegli.

0  wypadku powiadomiono odrazu zarząd gminy 
żydowskiej oraz organy policyjne. Na miejsce wy­
padku przybyły władze śledcze, które wdrożyły

"Wczoraj, w godzinach południowych służba w Par­
ku Jordana usłyszała głuchy huk strzału rewolwero­
wego. Idąc za przyczyną tego, znaleziono na jednej 
z ławek mężczyznę w śn&diniim wieku, będącego w 
stanic nieprzytomnym. Strumyk krwi sączącej się i 

głowy oraz rewolwer, leżący obok, wskazywały na. 
przyczynę Wypadku,

dochodzenia.
Stwierdzono, iż bandyckiego napadu na cmen­

tarz dokonano w nocy z piątkn n sobotę, lub też w 
i»botę, wzgl. nocy następnej. W tym bowiem cza­
sie

CMENTARZ JEST ZAMKNIĘTY, 
służba cmentarna niema tam dostępn, hjeny cmen­
tarne mogły więc łatwo dokonać ohydnego dzieła, 
nie będąc przez nikogo spostrzeżone.

Jak stwierdzono na miejscu, ślady stóp wskazy­
wały na to, że sprawcy przekroczyli mar cmentar­
ny, tą drogą dostali się do wnętrza i tędy też zbie­
gli.
NA CMENTARZU PRZEWRÓCONO 14 NAGROB­

KÓW.
Uszkodzenie nagrobków jest dość znaczne. Nie­

które nagrobki są bardziej zniszczone, inne zaś do­
znały tylko mniejszych uszkodzeń. Zarząd cmenta­
rza ustalił natychmiast, czyje nagrobki zostały 
uszkodzone i
ZAWIADOMIŁ O TEM RODZINY ZMARŁYCH.

Społeczeństwo żydowskie oczekuje w napręże­
niu na wynik dochodzeń. Kompetentne czynniki 
dołożą niechybnie wszelkich starań, aby wykryć 
sprawców ohydnego czynu.

Zawiadomione pogotowie ratunkowe przewiozło 
rannego do szpitala. Okazało się, iż jest to urzędnik 
Miejskiej Izby Obrachunkowej w Krakowie, St. 
KwapniewgkL Stan rannego jest bardzo ciężki. Jest 
on nieprzytomny, tak, iż nie udało się dotychczas 
ustalić przyczyny rozpaczliwego kroku.

OD NASZYCH KORESPONDENTÓW.

Kronijca tarnowska
KRWAWY FINAŁ PORACHUNKÓW OSOBI­

STYCH. Niejaki Buczyński Józef, wracając w no­
cy spotkał na ulicy Dra Goldhommera, Marjana 
Dencsa. Dcnes przystąpił do Buczyńskiego, z żąda 
riera, aby mu dał ognia do papierosa. Ów zaś -l- 
ważał to za prowokację, wobec czego wywiązała 
się gwałtowna utarczka słowna. Naraz błysnął w 
ręku Denesa nóż, którym zadał jeden cios w 
skroń przeciwnika. Ofiarą, brocząc obficie krwią 
pobiegła w pobliską ulicę Wałową, gdzie padła 
bez pmysłów. Nieliczni nrzechodnie zaalarmowali 
pogotowie ratunkowe, które w stanie beznadziej­
nym odwiozło go do szpitala.

ZMARŁ OD KULI ŚCIGAJĄCEGO GO POLI­
CJANTA. Do szpitala powszechnego w Tarnowie 
przywieziono Władysława Duca, lat SJO z Jadow- 
r.ik ad Brzęsko, który miał śmiertelną ranę po­
strzałową brzucha. Jak się okazało Duc odsiady- 
v ał karę w areszcie w Brzesku, skąd zbiegł. Za­
rządzony pościg ujawnił, że Duc ukrywa kię obok 
domu swej matki, w Jadownikąch, gdzie go też 
spotkał patrolujący posterunkowy PF. Ponieważ 
Duo zaczął uciekać — posterunkowy strzelił za 
nim, raniąc go \\ brzuch. Rana okazała się śmier­
telną, gdyż zmarł on przed zamierzoną operacją 
w szpitalu:

K ro n  k a  toirsejka
LIKWIDACJA ZŁODZIEJSKIEJ SZAJKI RO­

WEROWEJ. W czasie obławy za złodziejami i 
włamywaczami organa P. P. wykryły w ładowni­
kach pow. brzeski, warsztat rowerowy Józefa
Ma ranili. Manmila miął s woich dostawców, rowe­
ry  przerabiał i sprzedawał pa targach. Policją 
Znalazła 5 różnych rozkręconych rowerów — któ­
re poszkodowani rozpoznali jako swoją własność. 
Paser wydał swoich dostawców. Obecnie wygoto­
wano przeciw nim alit os akrżenia do sądu grodz­
kiego w Brzesku.

MATUSZEK 1 TOW. Z POW. BRZESKIEGO A- 
RESZTOWANI. W Doniosławicach dokonano wła 
mania i kradzieży garderoby na szkodę trzech 
tamtejszych nauczycielek. Szkoda wynosi 2000 zł. 
Organa P. P. z Czchowa aresztowały w związku

z tą sprawą Romana Matuszkę, Franciszika Kawę 
z Biesiadek oraz Władysława Kulasa ze Złotej. 
Cały łup odebrano.

RECYDYWISTKA JANINA SZCZEPAŃSKA z
Iwkowej pow. brzeski odsiadywała 1 i pół roku 
więzienia za kradzieże w Tamowi o. 10 dni była 
na wolności i już dokonała kradzieży w pewnem 
mieszkaniu; została jednak ujęta na gorącym u- 
czynku, rano znów stanęła przed sądem i powę­
drowała — mocą wyroku — aa  6 miesięcy do 
swej celi więziennej.

CHOROBY ZAKAŹNE. W ubiegłym tygodniu 
zanotowano następujące wypadki chorób zakaź­
nych w powiecie brzeskim: Kąty 2 wypadki tyfu­
su brzusznego (w tern 1 zgon), Drużków- Pusty 
i Szczurowa po 1 wypadku tyfusu brzusznego. Tą- 
ściszowa 1 wypadek błonicy. Łoniowa 2 wypadki 
krztuśca (2 zgony). Jasień 1 wypadek róży. Brze­
sko 1 wypadek zgonu na gruźlicę.

WOPOCIĄG W JURKOWIE. Przy poparciu 
Okr. Woj. Zw. Ochotniczej Straży Pożarnych R. P, 
w Krakowie i pomocy finansowej Funduszu Pra­
cy, buduje się w Jurkowie, pow. brzeski, wodo­
ciąg. Po ujęciu źródeł do zbiornika żelbetonowego, 
woda zostanie przeprowadzona przez wieś na dłu­
gości 430 metrów. Przy każdych 100 metr. będą 
krany i hydranty przeciwpożarowe, z których lu­
dność i straż pożarna zaopatrywać się będą we 
wodę.

Ekscesy a n ty ż y d o w s k ie  
w W estfalii

Berlin, 20. 11. ŻAT. Z Westfąlji <JonęS8| 
o powtarzających się tam ekscesach anty-i 
żydowskich. W mieście Niedermarsberg g n l  
pa szturmowców zatakowala przechodniów; 
Żydowskich. 80-letni Żyd został ciężko! 
ranny. !j

Melboprne, 20. 11. PAT. Morze wyrzucifa 
na plażę zatoki W aratah szczątki samolotu* 
Jak przypuszczają, chodzi tu o sapiolot, kto» 
ry odbywa jąc lot z Hoeium. do Melbourne W! | 
dniu 19 października spadł do morza. 9-e’tf1 
pasażerów i 2-ch pilotów utonęło wówczas, ]

Urzędnik Miejskie) Izby Obrachunkowe)
postrzelił się w Parku Jordana
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ZNIŻONE CENY INSERATÓW
G ratu lacje  i  k o n d o le n c je  do 4  w ie rsz y  Zł. 5*— P o d z ięk o w a n ia  le k a r s k ie  do 25  m m . Zł. 10*— 
O g ło sze n ia  ś lu b n e  i z a ręczy n o w e  • .  „  10*— N ek rolog i (kispsydry) do 6 0  m m . w 1. ła m ie  ,, 20*—

m  s ł o w o  i © 5gr.. Dla poszukujących pracy • * V  gr. 
Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona Jest u dołu niniejszej strony.

| wolne posady 1 1  Sprzedaż |
ZDOLNEJ pasieki do 3- 
letniej dziewczynki, mo­
żliwie ze znajomością 
szycia poszukuje Maga­
zyn Polski, Kraków, ul 
Długa 50. 1498kr

AGENTÓW zdolnych do 
ratalnej sprzedaży poku- 
pnycb artykułów goepo 
da-ozych na Kraków po­
szukują: Berka 5, m. 4

410g

ZNANA fabryka poszu 
kuje samosprzedawcy i— 
swyoh wyrobów na Woje 
wództwa Krakowskie i 
Śląskie. Zgłoszenia pod 
„ZDana“ do Adm. „No.
Dziennika1*. 468g

POSZUKUJE się młodych
panów, możliwie z aka 
demiokiem wykeatałoe- 
niem, do przeprowadzę
nia propagandy pewnego 
artykułu. Zgłoszenia pod 
„Propaganda1* do Adip. 
„N. Dziennika1*. 408g

g M w m ł  |
KOREPETYCYJ udziela
rutynowana nauczyciel 
ka, ewentualnie za obia­
dy lub półdniowej kon­
dycji. — Zgłoszenia pod 
„Lekcja** do Adm. „Now. 
Dziennika**. 1502kr

PODRÓŻUJĄCY chętnie 
przyjmie zastępstwa ar­
tykułów zbytkowych. — 
Zgłoszenia „Pracowity*1 
do Adm. ,,N. Dziennika11 

40'3g

POSZUKUJĘ jakiegokol 
wiek przedstawicielstwa 
względnie posady biuro- 
wej — za kilkutysięczną 
kaucją. Zgłoszenia „Pat1 
Katowice, sub „Kaucja 

1499kr

PANNA, matura gimna
zjalua, fortepian, szycie 
niem., początki ang„ po- 
Bzukuje posady do dzie­
ci. Zgłoszenia do Adm. N. 
Dzieamika pod „Zamiej- 
fcoowa11. 364g

SZYLDY emaliowane i 
metalowe — Aleksander 
Fiachhab, Grodzka 46.

KWICZOŁY
k u p  n Jem y  s ta le

po najwyższych cenach.
Dom M o w y  Drbaoowski

Sp. z o. p.
Eksport Produktów Żyw­
nościowych, Bydgoszcz 

Spicblerna 2

M I E S Z K A N I E
2 pokoje z kuchnią, słoneczne 1. p. lub U. p. 
stary dom, Dz. VII. i VIU. poszukiwane. Zgło­
szenia: „Punktualność w płaceniu* do admi- 

nistraci Nowego Dziennika.________

Pokój dwuosobowy
słoneczny

um-blowany z osobnem wejściom na parterze lub 
I piętrze (wyżej z windą) poszukiwany od zaraz. 
Zgłoszenia pisemne z podaniem warunków pod 
„Komfort1* do Adm. N. Dziennika. 4528

|  Matrymonialne |
INTELIGENTNA, sympa 
tyczna 22-letni a maitn- 
i.zystka, dohra rodzina, 
pozna imełigemtnego, do­
brze sytuowanego. Nie- 
Bonimy: Kraków, poste -
restante „1000 dol.“.

399kr

Reklama 
dźwignią handlu

A T E L I E R  Ceny najniższe.

C O R S E Cl ARSKIE 
Z O F J A  K L A K O
KObETEK 3 TEIs. 162-16

poleca modele 
w i e d e ń s k i e

Całą literaturę antyhitlerowską 
Najnowsze wydawnictwa społeczne 

Ostatnie powieści polskie niemieckie 
i żydowskie

ma dła swych czytelników

BIBLIOTEKA
WSPÓŁCZESNA
GIZELI KANFEROWEJ

ul. Sebastiana 23 (róg Dietlowskiej)

NAJNOWSZY ZESZYT (VI -  1 9 3 4 ,

n i
pod redakcją Dra Z. ELLENBERGA,

zawiera następującą treść (104 'tron): 
JULJUSZ FELDHORN: „Żyd Jej Królewskśsj Mości" 

(Benjamina Disraeliego — kompleks żydowski). 
SALOMON CZORTKOWER: Z badań nad problema­

mi rasowemi Żydów (Mit czystośoi .rasowej, mit 
ruchu nordyckiego, zróżnicowanie rasowe lud­
ności europejskiej, struktura rą&owa Żydów). 

CH. CHAJES: Baal-Szem-Tow u chrześcija11 VI—VII- 
MATEUSZ M1ESES: Jadaizanci we wschodniej Euro­

pie (dokończenie).
JEREMIASZ FRENKEL: Pieśń życia jego nagle się 

urwała (Ch. N. Bialik).
I. BERMAN: Tęsknota do prostoty.
Warunki prenumeraty: kwartalnie zł. 8. — Zamówie­
nia do Administracji: Warszawa, Rymarska 8, tele­
fon 11-57-38. — Przesyłki pieniężne na konto P. K. O. 
Nr. 24768, Men ora Sp. Wydaw. Warszawa. — Redak­

cja: Łódź, Narutowicza 96, tel. 233-24.

ETYKIETY FIRMOW E
jedwabne, półjedwabne oraz bawełniane dla fabryk: 
konfekcji, bielizny, obuwia, salonów modniarekieh, 

krawieckich i t  p. 
poleca B . O h ren ste la , K ra k ó w , P o se lsk a  9

Kursa popołudniowe dla Pad
w Szkole Zawodowej dla dziewcząt żydowskich 
„Ognisko Pracy" w Krakowie, ul. Stolarska 15, 

tel. 158-21.
Przyjmuje isę wpisy na kuma: 

6-iygodniowy kroju i modelowania dla krawco- 
wyeh.

6 tygodniowy kroju bielizny dla fachowych bie­
li żniarek.

3-mie6ięozny kroju i szycia bielizny dla począt­
kujących.

6tygodniowy kroju i 6zycia rękawiczek zimo­
wych i karnawałowych, codziennie między godz. 
11—1-ezą.

S. J. I H B E R

A S Y
C ZY S T E D

R A S Y
Tom prac polemicznych, w których autor roz­
prawia 6ię z Nowaczyńskim, Dmowskim, Ros­
tworowskim, Wasilewskim, Rembielińskim, 
Mosdorfem, oraz daje wyczerpującą odpowiedź 

na „Zmierzch Izraela" H. Rolickiego.

Cena 5 zł.

BIBLJOTEKA S. J. IMBERA 
Kraków, Skr. pocztowa 119.

Konto P. K. 0. 411-960.

|  Barta i widnwaais |
ANGLIK udziela lekcyj, 
konwersacji, literatury, 
Pojedynczo, grupami. Ge 
ny przystępne. Oferty 
„Pedagog" do Adm. ,,N. 
Dzienuiniika", 4Q7g

|  Różne |
UNIEWAŻNIAM zgubio. 
ną legitymację z U ima. 
Hebr.: Cecylja Steinman.

4lig

POSZUKUJĘ przedstawi 
cielstwa ewentualnie ze 
składem koamsorwym w 
Krakowie. Gotówka 15 
tysięcy złotych. Zgłosze­
nia do Adm. „N. Dzien- 
nika“ dla „ARKA**.

404 g

OSZCZĘDNE gospodyń* e
dają szmatki, starą gar. 
darobę na wyrób chodni­
ków j dywanów. Przera­
biam wszelkie chodniki 
dywany: Tkalnia, Kra. 
ków, Bożego Ciała 29. — 
TeL 163-94. 409g

LEKCYJ angielskiego we 
dług najlepszej, nowocze 
snej metody udzielam, f— 
Pojedyncze lekcje zł. 1*50 
zbiorowe zł. 1. Dietla 107
II. piętro, 391 g

| Lokale |
FLORJAŃSKA 25, — do
wynajęcia 5 pokoji, ku­
chnia, komfort — 2 po­
koje, przedpokój na biu­
ro. 1190kr

W NOWYM domu przy 
ul. Łobzowskiej 43 kom­
fortowe mieszkania, rów 
nieś kawalerskie, od za­
raz do wynajęcia. Wiado­
mość na miejscu. 1493kr

JASNY, słonoczuy, ob­
szerny pokój, — z osob- 
nom wejściem, natych­
miast do wynajęcia przy 
ul. Kopernika 10, I. pę  
tro, m. 7. 323kr

m esięcz. ZL 5*00, kwart. ZŁ 15*00 
„ 12*90

PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia , , • ,

Na prowincji i z przesyłką pocztową , t  „  „ 4*30
Zagranicą z przesyłką pocztową. , , . „ „ 7*00

OGŁOS&bWIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 milimetr. •—> Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów

22*50

CENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst I*—. Nade słane 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla posznkując ych pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zl. 5*—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. łamie Zł. 20*—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%, 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie, także W poniedziałki i dni pośwląt

'AM iarca-; Za Spółką Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfee, 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7. pod zarząd. Maksymiliana Feldmanna.


